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M I T O L O G I J A

J a n a  Ł a s i c k i e g o  p o l a k a ,  o  b o g a c h 'z m u d z in o w  i 
i n n y c h  sa r m a t u w  ( i )  Z ł a c iń s k ie g o  t ł u m a ­

c z e n ie  Adama  B o g a l s k i e g o .

Żmudź styka się z morzem baltyckiem. Fi­
gura jey jest troykątna. Długości ma 7 0  mil 
niemieckich. Oddzielają kray ten  rzeki: od 
Pruss Niemen (Nemel); od Kurlandyi, Inflant He- 
lingegau ; które to prowincye, równie jak i 
mne, aź po Dniepr (Borysthenes), do morza czar­
nego wpadająey, są pod panowaniem k r ó l a  p o l ­
skiego. W  owey części kraju leśnego, w  stro­
nie K ró lew ca, ustanowiona jest, w roku 1 544 
sierpnia 1 7  dnia, akademia bardzo słynąca. 
Mieszkańcy tey ziemi, są to daw ni prusacy, 
różniący się językiem i obyczajami od tych ger­
manów , którzy dzisia, będąc zmieszani z pola­
kam i, mieszkają w  Prusie eh.

Z dawnego podania, przodkowie żmudzinów 
(którzy sami siebie nazywają samogitami) byli 
"włosi. Neron cesarz , zamyślając o wojeuney 
wyprawie , tych naw et wygnańców rzymskich, 
którzy na niepłodney wyspie Giaros mieszkali, 
chciał wezwać do m ilicyi; lecz ci, przez hojaźń 
jego okrucieństwa , pozabijawszy tych ludzi, od

► ——

( 1) T a  rozprawa p ierw szy  raz drukiem  ftRłoszomj by ła  
w  Bazylei r .  i 6 i 5 ,  p r z y  wydaniu ułomków dziel Mi- 
chelona pod ty tu łem  : M icbn lon is lilvan i de  m oribu t 
Tartarorum , L itva n o ra m  et M oschorum  e tc . 4/o.
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k tó ry c h  d w a k ro ć  lu b  trzy k ro ć  b y li w zy w am , i 
zab raw szy  ich  lodz ie , p rz ep ły n ę li m orze c z a r­
n e , a p o ty m  p rzez puszcze, w  k tó ry ch  były  n ie­
gdyś ło w y  rzym skie , dzisia w  w ie lk iey  części 
już  w y c ię te  , noszące n azw isk a  R usi , P o d o la  i 
L i tw y ,  do m orza ba łtyck iego , p rzez  ru s in ó w  
m orzem  w arezsk iem  od W a rez g o w , pod k tó ry c h  
w ła d z a  zostaw ali, nazw anego, przeszli. Z nak iem  
tego  jest p o d ob ieństw o  obyczajów  n a ro d o w y ch  
do rzym skich , i m ow a, w  w ie lu  słow ach, zd a jąca  
się b y d ź  z łac iń sk iey  złożona. M i chało, w  u ry w ­
k u  p ią ty m , o obyczajach ta ta ró w  i s.woich ziom­
k ó w  litw in ó w , n ieco  inaczey  o tem  pisze. M ó­
w i a lb o w ie m , że część flo ty  Ju liu sza  C ezara , 
z F ran cy i do  A nglii p ły n ąca , z przyczyny n a w a ł­
n icy  do b rzegu  żm udzkiego, gdzie te ra z  zam ek 
P ło teh ,  p rzy b iła , ta k  jako  i w  tcraźn ieyszych  cza­
sach  o k rę ty , m ocą w ia tru  często w y rzu can e  by ­
w ają  n a  ten że  sam  brzeg. T am  n ad d z iad o w ie  
l itw in ó w , sp rzykrzyw szy  n ieb ezp ieczeń stw a m o r­
skie i obciążeni łu p a m i , w  c h a łu p a c h  p rzy  o- 
g n is k u , p o d łu g  zw yczaju  w oyskow ego, w te y ż e  
sam ey Ż m udzi p rz y ję te g o , m ieszkali; zkąd  po­
ciągnąw szy daley  jadzw ingów  i ro x o lan ó w  p o d ­
b ili. C M niem anie to  m oże by d ź  p ra w d z iw em : 
a lb o w iem  Ż m u d ź od m orza , leżącego w  b lisk o ­
ści i od  L itw y  w yźszey, w z ię ła  nazw isko  ziem i 
niższey: n a d to  m ow a litw in ó w  ze żm udzką są 
b a rd zo  b lisk ie : s tró y  jednostayny: też  sam e oby­
czaje ; ta ż  sam a n iem al re lig ia . P o n iew aż  k ra y  
te n  jest pó łnocny , p rze to  w śró d  la ta , ciem ność 
nocy  t rw a  ta k  k ró tk o , iż p rom ien ie  sło ń ca  za­
chodzącego , w sch o d u  p ra w ie  sięgaią. W  te y  
zaś p o rze  ro ln icy  nay w ięcey  się zayrnują zb io -
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rem  zboża: gdyż dw ie godziny przed  południem  
i tyleż po południu na p o lu , upa łu  słonecznego 
in ieść niepodobna; i chociaż m ało co raniey, jak 
>ve trzy  tygodnie poZielonych św iątkach zasiewają 
p o la , jednak  ciepło spraw uje to, iż żniw o o 
teyże samey porze, co i u nas, następuje. L a to  
trw a  niedługo. Podobny skutek słońca w  Mo­
skw ie (z dziwiiey Opatrzności bozkiey) w  ciągu 
sześciu tygodni zbożu daje doyrzałość.

Inaezey się dzieje w  Irlan d y i i daley  za Szw e- 
cyą pod samym biegunem. Tam  albow iem  sześć 
miesięcy byw a dnia i tyleż nocy , k tó rey  cie­
mności ogień nieustający rozpędza. Mieysce to  
odległe jest od .Stok hol mu , stołecznego m iasta 
k ró lestw a szwedzkiego , o trzysta mil niem iec­
kich. O tern Jan  III, k ró l szwedzki, k tó ry  te ­
raz panuje, i k tó rem u w łasna dzierżaw a dobrze 
jest w iadom a , pew nem u lekarzow i, a ten mnie 
opow iadał. Sztokholm  leży u samego brzegu* 
po drugiey stronie m orza bałtyck iego , naprze­
ciw  Żmudzi.

G run ta  na Żmudzi żyzne są W prawdzie; lecz 
rolnicy tego k raju  le n iw i, i do orania, d la  n ie- 
jakieyś zabobonnnści, nie używ ają innych lem ie- 
szów, jak tylko drew nianych, przez co cierpią 
niedostatek chleba , w  mieyscii którego, rzepy 
pieczoney, k tó ra  im z mnieyszą p racą  przycho­
dzi , używać zw ykli. K iedy zaś rźepa zeydzie* 
wów czas chlebem  się żywią. Obfitują w  miód 
b ia ły , m leko, masło i byd ło ; m aią pastw iska 
żyzne , nie braknie takoż  im na rybach. Za na- 
póy używ ają m iodu i piwa, k tó re  to  ostatnie 
w  naczyniach łubianych, za W łożeniem gorących 
k a m ie n i, z wody , zboża i chm ielu w  jednę się



noc w arzy; dodaią się do tego drożdże, i nastę­
pującego d n ia , jest zupełnie przygotowanem . 
N apóy ten  d la  oczyszczenia żołądka bardzo 
jest pożyteczny. Znacznieysi używ ają za kubki 
rogów  tu row ych  ozdobionych. Tych, k tórzy  im 
ochotnie w  piciu towarzyszyli, konw ią miodu, 
koszulą, obrusem, rękaw icam i, chustką, lub  in­
ną rzeczą domowey roboty, chętnie obdarzają. 
Są to  ludzie w  ogólności, w zrostu  wysokiego, 
prędcy , śmiali, silni i do broni porywczy. Żyją 
pospolicie la t  sto: są albow iem  w strzem ięźliw i, 
i m iernym  pracom  oddani.

Za staraniem  W ład y sław a  Jagiellończyka, 
k ró la  polskiego, ro k u  zbaw ienia n a rodu  ludz­
kiego i 4 i 5 , do w iary  chrześciańskiey przypro­
w adzeni. L itw in i zaś c h r z e s t  przyjęli 13B7 ro ­
ku . K ró l ten  biskupa dla nich w  M iednikaeh 
naznaczył, dodając 12 parochów . O fiarow a­
niem  p ien iędzy , odzieniem barwy' niebieskiey 
i czapkam i czerwonem i, około góry Szatria, do 
przyjęcia chrztu  ś. zachęcił.

Tam  w' czasie, kiedy kap łan  k ró lew sk i m iał 
kazanie o stw orzeniu ŚAviata i pierwszego czło­
w iek a  Adam a, jeden z nich tem i do k ró la  za­
w o ła ł słow y: „ K ró lu ! kłam ie ten  człow iek: 
„nie jest jeszcze ta k  stary, w ic iu  z naszych przeżyli 
„już sto la t  przeszło, jednak zgoła tego nie pom ną. 
„ O brót nieba by ł tenże sam d la  dzieci jak i 
„ d la  s ta ry c h , taż  sama odm iana pór, tenże 
„b ieg  i jasność gw iazd .,, K tórem u kró l, przy­
braw szy powagę kaznodziei, tak  odpow iedział: 
„ P raw d ę  mówisz, ale też i kaznodzieja nie po- 
„ w iedział fałszu: albowiem  nie utrzym uje, że za  
» jego pam ięc i, lecz w iele w ieków  p rzed  tym



„ i. rozkazu Tlożego świat z niczego stworzony. „ 
Wielkie mają staranie o trzodę, tak, i£ 'je­

den gospodarz 60, inny dwa razy więcey, rzad­
ko mniey, sztuk bydła rogatego, oprócz owiec 
i kóz, chowa. Konie ich są małe , zapewna od 
zbytecznego zimna, pomimo to jednak mocne. 
Z tych kupiwszy jednego w  Litwie roku i 554, 
w mieście Wilnie za dwa złote, jechałem w po­
wozie dość prędko az do Krakowa, 120 mil nie­
mieckich. Kobiety zaymują się przędzą i tka­
niem ; i co im w tym przedmiocie zbywa od 
.domowego użycia , to do Rygi, Królewca , a 
.ztamtąd do Hollandyi,za umiarkowaną cenę, po­
syłają. Pola zasiewają naybardziey lnem i ko­
nopiami. Mieszkają rozproszeni po lasach i po­
lach ; mało miasteczek, nie wiele wiecey wsi, 
zamków zaś zbroyuych żadnych nie mają.. 0 -  
kna w mieszkaniach zwykle są obrócone ku po­
łudniowi. Staraniem króla, Zygmunta Augusta, 
zeszłego roku 1672 lipca 7 dnia , do zgroma­
dzeń i towarzystw powołani. Chałupy, które 
wieżami nazywają, są ważkie w górze i otwarte, 
aby dym i swąd wychodził. Robią je z bier­
wion , des cek, d a rn i, i łu b u ; w nich się mie­
szczą ze wszelką swą majętnością. Takim spo­
sobem gospodarz cały swóy dobytek ma przed 
oczyma , bydlęta sw7e od źwierza drapieżnego i 
od zimna ochrania; spoczywa sam u drzwi, 
opatrzywszy starannie piec, aby ogień mieszka­
niu szkody nie przyczynił, albo też żar w nocy 
nie zgasł. Gdzie często się tralia, że Świnia, albo 
pies, z garnka stojącego w piecu mięso poiywa, 
lub też pysk wodą wrzącą oparza. Ci, którzy 
po wioskach żyją, mają chlewy oddzielne odle-



s55 —

fnich schronień. Jak jedni tak i drndzy p ierzy- 
ńy piórami rąbanemi nasypują, które koląc spo­
czyw ającego, czynią czuynym. Gospodarz w  je­
sieni, porznąw szy ptastw o d o m o w e, a równio  
pobiw szy te bydlęta i w oły , które nie spodziew a  
*ię w  czasie zimy w y karmie, pożyw a z swojemi: 
mięso zaś pozostałe, u łożyw szy w  beczki, że°da- 
rzóm przedaje. W yszedłszy  za dóm, łosiów , 
dzików  , je le n i, p taków  , w iew iórek  , z ruszni- 
cy, łu k u , kuszy, lub  oszczepem zabija: są a l­
bow iem  strzelcam i wybornym i. U w ozów  ich  
żelaza nic zgoła nie znaydziesz , wszystko dre­
w niane , koła z w ygiętych korzeni drzew  w yro­
bione, toczenie się ich  słychać zdaleka od skrzy- 
piących o s i , których nie sm arują.

D ziew czyna w ychodzi zamąź nie pierw iey, 
jak mając. 5 o, a przynaym niey 2  4 lata spełnione’ 
i w yrobiw szy naprzód w łasnem i rękam i k ilka  
koszów  odzienia, dla rozdania wszystkim  ty m , 
którzy z oblubieńcem  przychodzą. W tenczas  
albow iem  daje każdem u k o szu lę , albo obrus, 
lub  ręcznik, pończochy, czy rękaw iczki w ełn ia ­
ne. D ziew k i w  pole nie chodzą , aż p ierw iey  
odbędą usługi d la rodziców  i około się wszyst­
kiego zaprzątną 5 toż samo czynią i synow ie. 
Posłańcy, którzy dziew kę swatają, nade w szy­
stko uważają, czy jest posłuszna rodzicóm  i czy 
gospodarna. M ężczyźni i kobiety są bardzo 
m ili i u c z c iw i, rzadkie są u nich zabóystw a, 
kradzieże, nierządy, kazirodztwa. D ziew czyna  
z nożem  ściga człow ieka , kuszącego się na jey  
cnotę. Mają zaw sze na sobie u pasa z przodu i  
Z tyłu  w iszące dw a d z w o n k i, nocną zaś porą  
chodzą z poęhodnią, przez co rodzice św iad ka-



mi są: gdzie jest i co czyni ich córka. Oyciec, 
Szukając żony dla syna, nic uw aża na kształt, ani 
na  posag; dosyć będzie posazną, kiedy jest oby- 
czayną. ' K iedy jest dorosłą i zdrow ą, z w ie lką  
radością do dom u św iekra  w prow adzają.

Do naczelników , k tórych ciw unam i nazyw a­
ją, przychodzą nie inaczey, jak przynosząc im ja­
k ieko lw iek  podarunk i. Naywyższym naczel­
nikiem  całego kraiu , jest litew ski senator, k tó ­
ry  byw a dożywotni. Dzisieyszym jest mąż zna­
m ienity, Jan Kiszka , syn w ojew ody witebskiego. 
Z tych zaś, k tórzy  mają mnieysze urzędy, b y ł 
Jakób  h a s k o u s k i , polak szlachetny, z k raju  k a ­
liskiego , od którego się o tym  dow iedziałem . 
T en  na pobożne oświecenie rzeczonych ludzi, i 
na  zebranie ich do pew nych mieysc, z rozkazu 
Z y g m u n ta  Augusta , w iele łożył staran ia . Je­
mu, m ów iącem u o bytności jedynego Doga, od­
pow iadali bałw ochw alcy tak : „ Cóż ty  nam  
„w ra ża sz  jednego Boga, jakoby od nas w szyst- 
„ k ich  potężnieyszego? W ie lu  może w ięcey, niż 
„ jeden , w  większey liczbie, w ięcey też d z ia ła - 
„ ją. „ L askow ski pola ich na 4o,ooo w łók  
w ym ierzył. Z tych wyznaczone, po trzy dla k a ­
żdego ro ln ik a , oprócz innych mnieyszycli po­
żytków , 5 złotych rocznego dochodu kró low i 
przynoszą.

K iedy  Laskowski k azał im drzew a w ycinać, 
z  nayw iększą niechęcią, i nie p ierw iey  to uczy­
nili, aż on sam zaczął, a to z przyczyny mnie­
m ania , że w  lasach mieszkają bogowie. Za 
mniemaniem  idzie skutek : i ztądto leśne s tra ­
szydła pochodzą. W ów czas jeden z nich zapy­
t a ł :  ezyby się godziło odzierać drzew a? i k ie-
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d y  n acze ln ik  p o w ied z ia ł, że się godzi, z uk o n ­
ten to w an iem  o d a r ł ich  k ilk a  , p o w ta rz a ją c  te  
s łow a. W yście  m nie w yzu li z  m oich gęsi i ko­
gutów  , ja  tez  was za  to g o iem i ztobię. R o zu ­
m ia ł bow iem  te n  człow iek  sz a lo n y , ze m iedzy 
d rzew am i i k o rą  k ry li  się bogow ie, szkodzący 
jego g ospodarstw u . (D a lszy  ciąg  nastąpi").

P R A W O .

R Y S  HISTORYCZNY D A W N E G O  P R A W O D A W S T W A  RoS- 
s y y s k i e g o .  Przekład z p i s m a  p e r y o d .  rossyy- 
skiego, W ie s tm k  E u r o p y , r . 1822 N. 7 ,  s tr . 
i 6 r  —  175.

P ra w o d a w s tw o  R ossyyskie b ierze p o czątek  
od  trak ta tów  p o k o ju , w  r . 9 1 2 ,  m iędzy  Ó le- 
gieni a  C esarzam i g re c k im i, L w em  i A lex a n - 
d re m  z a w a r ty c h , a w  r . 9 45 , p rzez W ie lk ie ­
go X iążęc ia  Ig o ra  z C esarzam i R om anem , K o n ­
stan ty n em  i S te fa n e m , p o tw ierdzonych . T ra ­
k ta ty  ow e p rzek o n y w ają , ze Russy i S taw ian ie , 
od  naydaw nieyszych  czasów  m ieli już p ew n e  
p ra w a . S ta w ia n ie , m ów i znam ien ity  P ro k o p i-  
u s z , zaw żd y  w spó ln ie  o sp ra w ach  pow szech­
nych  n a ra d z a li s ię ,  w szystk ie  zaś inne pra w a ­
m i o d d aw n a  znanem i są ok reślone (1). N esto r 
podobnież tw ie rd z i: że n iek tó re  p o k o len ia  S ta ­
w iali m ają sw oje zw yczaje i p ra w a  p rzo d k ó w  
sw oich i p o d an ia  (2). T a k  i now ogrodzian ie,

(1) Prokop de Bello Gothico , libr, III, cap. IV. M emor.
Popu), t .  II p. a8.

(a) N estora Letopiś, według rękopisu królewieckiego str. 
t ł  i  sa.
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Wzywając na Iron R uryka  , czyliz mogli , b e z
przyczyny gruntow ney, powiedzieć: „W yszuka­
my d la  siebie X iazecia , ażeby w ła d a ł nam i i 
rządził podług p raw a. “ Lecz rzućm y okiem 
na k ilka  a rtyku łów  w  pomienionych trak ta tach , 
a niocniey jeszcze o tey praw dzie przekonam y 
s ię : „kto kogo zrani mieczem, albo inszćm na­
r z ę d z ie m , ma zapłacić pięć litr  srebra  podług 
„ p r a w a  H u sk ie g o  ( tra k ta t Olega a rt. 1Y).“ Je - 
„ żeli Ruscy napotkają u  brzegu statek  grecki, 
„ n ie  maja go k rzyw dzie ; a ktoby zabrał bądź 
,, cokolw iek ze s ta tk u , abo z a b ił , abo w ziął 
„ w* niew olę znaydujących się na  nim  ludzi, 
„ będzie ukaranym  w edług  p r a w a  r u sk ie g o  i 
„g reck ieg o .44 (T ra k ta t Igora a rt. V III).

W łodzim ierz W ie lk i, po przyjęciu w iary  
chrzęści jańskicy, postanow ił co następuje : I- V -  
s ta w a  o są d a c / i  c e r k ie w n y c h  , o d z ie s ię c in a c h  
i  o lu d z ia c h  c e r k ie w n y c h , roku  999(1) II. Ukaz 
o zab ronieniu kupcom , cudzoziemcom, prow adzić 
handel po w siach i w łościach r , 1006 (2 ), i 
I II , rozkazał przetłum aczyć x iq g q  s t e r o w ą , k o r m -  
a z a j a  k m h a  (3), k tó rą  w ypracow ał Focyusz, pa-

( 1 ) Maximowiez Ukazatel zakonów, część i, s t r .  i .  Dre- 
wnaja Ross. Bibliot.  Część VI s t r . i ,  Lepechin ,  l ln ie-  
wnyje  zapiski . część 111, str. 334.

( 2 ) Tatiszczew, Historya ross. T om  II, str .  8 9 . Uspien­
ski, o drewnostiacb ross. Część U. rozdz. 2 , str. 455.

(3) Nie można atoli grun townie  powiedzieć, że xiqga  ste­
rowa. za Włodzimierza  W . z greckiego przetłumaczo­
ną została:  lubo 1'. T imkowski , niegdyś profesor uni­
w e rsy te tu  charkow., i P. W elaminow— Ziernow p r a ­
woznawca, tak tw ierdzą.  Niektóre  bowiem szczegóły 
inaczey w ierzyć  każą: „Praw a  greckie,  a w ogólno-
„  ści kultura  naukowa, mówi pewny znakomity autor, 
,, przechodziły  do nas naywięcey przez pośrednictwo 
,, innych pokoleń Slawiańskich, a osobliwie Bułgarów.“
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tryarclia konstantynópol. , na zastąpienie da­
wnie vszego Nomokanonu Jana Antyocheyskiego, 
a pierwszy raz drukowaną była za Cara Ale- 
xego Michayłowicza w roku i652.

Panowanie Jarosława I, odznacza się wy­
daniem praw  pisanych w  języku sławiańskim, 
pod nazwiskiem Ruskiey Prawdy , w 1017 ro­
ku (1). Prawa te rozciągnął Jarosław na wszy­
stkie podwładne sobie krainy. AV Prawdzie 
wszelkie przestępstwo i kara objaśnione są do­
kładnie , wszelkie zranienie oznaczone z jak 
naywiększą szczegółowością. ,.Ten zabytek sta- 
„ rozytności, do dwunastu tablic prawa rzym­
sk ieg o  podobny, jest wiernym obrazem ów- 
„ czasowego stanu cywilnego ltossyi. “ Przywi- 
ley (Gramata) o podatkach ad Nowogrodzia- 
nów 1019 roku i ustawa o sądach cerkie­
wnych i sprawach Ziemskich (2), także są nace­
chowane stępłem mądrości Jarosława.

W drogim tom ie Kormczey xięgi (rozdziel 46) jest 
wzmianka o iupanach; ten zaś wyraz nie jest znany 
naszym kronikarzom , dla tego, iż żupanów w Rossyi 
nie byio. Gdy przeciwnie u innych pokoleń sło­
wiańskich, nazwisko to  i  urząd w powszechnym były 
używaniu. Konstantyn Forfirogenit św ia d c z y ,  że po­
koleniami sławian zarządzali starzy zupani. Okrom 
tego wiadomo jest z historyi, iż same nawet powia­
ty  przez tych urzędników rządzone, zwały się zupa• 
njam i“ Ob. W ie s tn ik  Europy roku 1S16.

( i )  Frawda Ruska , wydana w Moskwie 179a i 1799 T- 
Maxiraowicz, u k a z a t e l  Rossyj. Zakonow część I, str. 
1. Tatiszczewa, H istorya ross. Tom II str. io5 . Now- 
gorod t Lietopisiec w kontynuacyi Drewney Ross. bi* 
bliot. str. 335. Prodolżenie Drew. Ross. bibliot. 
Część I.

(»; Maximowicz, ukazat. zakonów. Część I, str. 4. H istor. 
opis. rossyysk. zakonów , Berga. Stepennyja knibt 
Część I, s tr . i 5y. Bakmeystar, opyt- o bibliot. i  ka­
bin. riedkostiey, i t r .  8,
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W ielcy Xiążęta Izasław, Swiatosław, W se- 
wołod i Swiatopełk , wespół z Bojaram i, do­
pełniali Ruską praw dę od roku 1060 do i n 5 (i). 
Odmienili oni zemstę fam ilijną za zabóystwo za- 
bóystwem, stanowiąc opłatę "kunami (a ) .

Włodzimierz Monomach więeey jeszcze do­
pełnił Ruską Praw dę, dodaniem w  r. i i i 4 U- 
stawy, zaymującey w  sobie przepisy, o procen­
tach i długach i rozstrzygnieniu spraw  , o suk- 
cessyi i rozdziałach, o włościanach i podda­
nych, i t .  d . , w ydał on także prawo o wygna­
niu iydnw z Rossfi. Gdy Xiazeta zjechali się 
do W ydobycza na radę, w tedy to po długiey 
rozwadze nakreślone takie p ra w o : „ Teraz
n (w r. 1113) ze wszystkiey ziemi Ruskiey, wszy- 
” stkich żydów wysłać, z całym ich dostatkiem, 
», i nadal ich nie wpuszczać, a jeżeli weydą ta -  

, „ jemnie, wolno ich jest grabić i zabijać (3).
W  ustawach Jarosława i Włodzimierza, ni­

gdzie nie znaydujemy wzmianki o karze ciele- 
sney na ludzi wolnych , lecz za wszelkie prze­
stępstwa naznaczona jest kara pieniężna. Ję­

l i )  Ruski ja dostopamiatnosti, przez towarz. historyt i sta.
rożyt. rossyys. wydane Część I, str. 24.

(a) Kuna w liczbie pojedyńczey oznacza monetę krążą, 
cą, a w mnogiey pieniądze w ogólności. W dawnych 
czasach w Roseyj skury zwierzęce oznaczały wartość 
rz e c z y : w grzywnie srebra liczono ao k u n , to jest 
»kur kuny , a w kunie 20 wiewiórek. Niedogodność 
używania skur ^wierzących zamiast monety, przywio­
dła do wynalezienia kawałków skury ze stęplem, ozna. 
czającym wartość kun i wiewiórek. Kawałków tych 
używano przez kilka wieków zamiast monety obiego- 
wey , ob. Kuska Prawda , wydana przez miłośników 
liistoryi oyctystey, str . 18 i 58.

(5) Tatiazczcw, hist. Row. jcięga II, s tr. 21$
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dni tylko panowie, mogli karać cieleśnie swo­
ich poddanych. Dopiero po śmierci W łodzi­
mierza JVIonomncha karano przestępstwa krymi­
nalne, nie sztrafauif pienięznemi {wir a, pro dni) 
ale cieleśnie i publicznie. Gdy się; inęzoboy- 
stwa rozm nożyły, mówi Nestor, wtedy paste­
rze duchowni, nie mogący znieść dziwney i pra­
widłom  chrześcijańskim przeciwney kary za 
mężobóystwo, w  opłacie pienięzney, przekłada­
li W łodzimierzowi o potrzebie zapobieżenia ta ­
kowym  bezprawiom. Monarcha , idąc za ich 
radą, zniósł pieniężną opłatę, i zaczął już ka­
rać zbrodniarzów (i) . Do wstąpienia na tron 
rossyyski W ielkiego Xiązęcia Jana III, okrom 
kilku gramot  duchownych, granicznych, trakta­
tów, i przywilejów na dostojeństwa, przez roz­
maitych W ielkich Xiazat wydanych, na szcze- 
gólnieyszą zasługują uw agę: 1. Ustawa X i ą i ę -
cia Swiatosława Olegowicza w r. I i5 y , dana 
Sofiyskiernu soborowi Nou-gorodzkiemu (2). II- 
Giamata umowy Nowogrodzianów z Xiąięciem  
Jarosławem Jarosławiczem w  r. 1260 zawar- 
tey (5 ). III. Umowa Wielkiego Xią£ęcia Sytneo­
na dumnego (hordaho) z  jego braćm:, w  r. i 34 i  
zawarta. Umov, a La jest pierwsza na papie­
rze w  Rossyi pisana.

W ielk i Xiaze Jan III, w  r. i 4g8 rozkazał 
Djakowi W łodzim ierzoAvi Husiewu zebrać wszy­
stkie dawne Gramoty sądow nicze; potym je

( 1) Ruskija dostopam iatnosti, część  I, str. aa.
(a) ten że  str . 82 . R ozhow ory o drew nostiach  w ielik* ' 

ho N ow goroda str. 52, 53.
(3) D r ew a .  R ossyysk. bibliot. T . I, str. i —4.



przeyrzał, popraw ił, i w ydał w łaścfw y K odex, 
Ułożenie (i) , k tó re  Carowi Janow i groźnem u 
naygłównieyszą było pomocą w  napisaniu Su- 
d iebnika. Ustawa o sukcessyi tronu rossyyskie- 
go toku  i4 g i .  Ustawa o nieoddawamu w ręce 
obce dóbr dziedzicznych  (o nieotczużdienii w  
postoronnija ru k i otczyn) i Ukaz o rozdaniu dóbr 
skarbowych pomiędzy dzieci Bojarskich i4gg ro ­
ku  (2 ), przyczyniają chw ały panow aniu  Jana 
III . Za jego rządów , d la  dostrzegania porząd­
ku  i polieyi, ustanow iono w  M oskwie rozjezdy , 
(patrole), w  k tórych  się znaydow ali ludzie nav- 
dostoynióysi w  urzędzie objezdnych.

Syn jego Bazyli IV Iw anow icz odznaczył 
swoje panow anie w ydaniem  Ustawy o m ają t­
kach dziedzicznych  (o wotczynach) (5) on pierw szy 
z X iążąt Rossyyskich przy jął ty tu ł  Cara, i za n ie­
go ustanow ieni urzędnicy dw oru: Łow czy , r. 1 5og, 
Krayczy  r . i5 i4 .  M iecznik  r . i5  \ t .  Strapczy, 
X Dworechi z  putem  (naywyzszy m arszałek na­
dworny) (4).

Car Jan  W asilew icz Groźny, przy ucześnic- 
tw ie  Bojarów , po przeyrzeniu, porów naniu z da- 
'vnieyszemi ustaw am i i dopełnieniu kodexu J a ­
na III, w ydał w  i55o  roku  Sudiebnik (5), k tó - 
*y zaymuje w  sobie praw o po lityczne , krym i­
n a ln e ,'cy w iln e , i proces sądowym przepisuje, aby

( ) )  K nko ln ik  Ross. H ra ź d .  p r a w o  część I ,  § 4 l .  s t r .  4 4 .
(2) S z c z e rb a to w ,  hist .  Ross. T .  IV ,  część II, s t r .  307.
(3) S u d ie b n ik  C ara  Jana G r o ź n e g o  , w y d a n y  p rzez  T a t i -  

szczew a s t ron .  123, 126, 128. K uko ln ik  Ross.  H rażd .  
R ra w o  część I, §. 42, s t r .  47.

(4 ) S z c z e rb a to w ,  H is t .  R oss  T .  IV, część  I I ,  s t r i  5 4 a. 
(5j  H i s t o r y a  p ańs tw a  rossy y sk ieg o  T ,  V i l i ,  s t r .  to6 .
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to r tu r y  i  k a r y  c ie leslie  z w ie lk ą  b a c z n o śc ią  by­
ły u ź y w a n e m i, b y  za fałszyW em  d o n ies ien iem  
n ie w in n y  n ic  b y ł  d ręc z o n y m . N a d to  C a r  J a n  
W a s ile w ic z , n azn a c zy w szy  w  m ia s ta c h  i w ło ­
śc ia c h  s ta ro s tó w , p rzy s ię g ły c h  p rz e d a w c ó w  t r u n ­
k ó w  i so li (c ie ło w a ln ik ó w ), s e tn ik ó w  i p ię ć d z ie -  
s ię tn ik ó w  , w y d a ł  d la  n ic h  u sto w y  (u sta tv n y ja  
g r a m a ty ) ,  p r a w a  ich  i o b o w iązk i o p isu jące . 
P rz e z  n ieg o  te z  w y d a n e :  S to h ła w n ik  i 5 5 i r .
m a ja  11 ( i ) ;  I I .  G ra m o ta  o d o c h o d a c h  a r c h i-  
je re y sk ic h  i 555  l ip c a  27 ; I I I .  P isc o w y j n a ­
k a z  i 5 5 6 . IV . U k az  o zn iesien iu  b o jów  p o lo -  
w y c l i ,  (U k az  ob u n ic z to ż e n ii p o le w y c h  b o jew ) 
1556  s ie rp n ia  21 . V. U s ta w y  so b o rn e  1667 m a ­
ja  1. V I. G ra m a ta  o u rz ę d z ie  n a m ie s tn ik ó w  
i o ic h  d o c h o d a c h  i 55y . V II . U k az  o b r a n iu  
z d ó b r  d z ied z iczn y ch  i m a ją tk ó w , do  w o y sk a  ze 
s tu  c z e tw ie r t i  u ż y te c z n e y  ziem i jed n eg o  c z ło ­
w ie k a  , w  z u p e łn y m  u b io rz e  i je d n eg o  k o n ia , 
i 566  w rz e śn ia  2 0 ;  VIIT U s ta w a  k ry m in a ln a ; 
( liu b n a ja  g ra m a ta )  B ie ło z ie rc o m  1671 m a rc a  12* 
I X .  G ra m a ta  o n a d a n iu  b o ja ro m  o k o ln iczy m  
i  d z iec io m  b o ja rsk im  d ó b r  d z ied z iczn y ch  i m a ­
ją tk ó w  i 5 5 o p a ź d z ie rn ik a  2. X . G ra m a ta  t i -  
w u n o m  d z w iń sk im  i ic h  n a m ie s tn ik o m  o ich  d o ­
c h o d a c h . X I .  U s ta w a  c e ln a  (tam o żen n y j u s ta w ) 
1571 m a rc a  17 (2).

C a r  T e o d o r  J a n o w ic z  zaszczy cił sw o je  p a -

(1) Zowie się Stohlawnikiem dla tego, U  się dnieli na »ta 
h/aw,  rozdziałów, sobor r.  1567 rozpatrywał ęo i o- 
znał za cale n iepożyteczny. Ob. Uopoln. Uieiami Pi«J 
t r a  W .  Część Ul,  s t r ,  120.

(a) M axim owicz, Ukaznt. zakonow, część I. atr, 118.
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nowanie wielu mądremi ustawami , * których 
na szczególną zasługują uwagę: I. Gramota o u - 
stanowicniu Patryarchatu  Wszech Rossyj w  Mo­
skwie i 58g maja 2. II. Postanowienie o za­
bronieniu wolnego przechodu poddanym i o 
zaprowadzeniu dla nich xiąg zapisowych i 5g3 . 
III. Ukaz o zapisywaniu chłopów i 5g7 lutego 
5. IV. Ukaz o zbiegłych poddanych i5g7 li­
stopada 2 1.

Car Borys Fiedorowicz H odunow , mądrze 
rządząc państwem rossyyskiem i gorliwie sta­
rając się o dobro narodu , w ydał ukazy: I. O 
wolnym przechodzie poddanych 1601 r. listop. 
2 i .  II. U zbieraniu ludzi na woynę przeciw 
samozwańcowi Hryszce Otrepjewu i 6 o4 czerw. 
12. III. U poszukiwaniu zbiegłych poddanych 
1606 lut. 1. IV. O wolnym handlu cudzoziemcom 
przez miasto Archangelsk z Moskwą 1606 roku. 
Car W ielki XiaZe Bazyli Iwanowicz Szuyski, 
przy pomocy palryarchy Ilermogena i bojarów 
znakomitych, w ydał w  r. 1607 marca g posta­
nowienie , aby każdy z poddanych wrócił pod 
władzę panów, pod któremi zapisani byli w xię~ 
g a c h  r. i 5g5 (1).

W  czasie nieszczęśliwego bezkrólewia, oby­
w atele napisali w  r. 1613 : gramotę w  imieniu 
całego narodu rossyyskiego o wybraniu na tron  
Jłosayyski Cara Michała Fiedorowicza (2). Ten 
Monarcha ogłosił następne u staw y : Ukaz o
nieutrzymywaniu chłopów bez praw a (bez k re- 
postiey) 1613 roku. II. Gramota o dochodach

(1) Sudiebnik, w ydany  p r i e i  T a tisz cz zw t, » łr. a4o. 
(3) O rew n. R oss. b jb ljo t. Część VI.



archijereyskich 1616 lipca 6. III. Ukaz zabra­
niający kupow ać tow arów  w  Syberyi i A stra- 
clianiu, 1624 czerw ca 2 1 : IV. O obrządach
cerkiew nych i processyach 1627 roku . V. 0  
daw aniu  podw od w ładzom  duchownych, boja­
rom , okolniczym i t. d. 1627 m arca 8. VI, O 
dziedzicznych i zasłużonych dobrach ziemskich 
1628 sierpnia 8. VII. Ukaz o naborze daw a­
nych ludzi z dóbr i m ajątków , i 633 listop. 
i i .  V III. O niechow aniu w  domach i k ra ­
m ach ty tiun iu  i 634 listop. 29. IX . O zakaza­
niu karan ia  śmiercią n iew iast ciężarnych 1637 
m aja 19: X . O nieutrzym yw aniu za chłopów
dzieci bojarskich ł 63g lutego 28, i i 6 4 i lipca
25 (1).

N ayświetnieysza epoka dawnego p raw o ­
daw stw a r o fs y y s k ie g o  ukazuje się za panowm- 
n ia  m ądrego C ara Alexego M icliayłowicza. T en  
W ie lk i M onarcha, w ybraw szy dostoynych m ę­
żów' , bojarów  N . J. X iążęcia Odojewskiego, Ś. 
W . X cia  Prozorowskiego okolniczego, X iecia 
W ołkońskiego i D jakow L eontjew a i Gryboje- 
doiva, rozkazał im zebrać now y kodex. Roz­
kaz panującego został dopełniony, i w ydano u- 
łozenie  (S ta tu t, Kodex) w  r. i 6 4 g stycznia 29* 
Jest ono owocem  rozw agi głębokiey, w ielkich  
tru d ó w , i po dziś dzień uw aża się za główne 
źródło p raw odaw stw a krajowTego (2); wysło­
w ienie w  nim  proste, jasne, ła tw e . „ Z zado-

(1 ) M ax im o w icz , U kaza t. zakon. T . I, s tr . | 32—153. H isto r- 
opis. R oss. H ra ż . , zakonod . CzęsS 1.

(2 )  O s n o w a n i j a  H o s s y y s k .  P r a w a ,  w y d an e  p rzez  kom nii* ' 
sy ą  u ło żen ia  praw  T .  I, s tr . 3.
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» Woleniem natrafiam y, mówi K a ta r żyda II,
»> Wyjątki z niego gdziekohviek umieszczonej 
5) n ik t się nie myli w  pojęciu te g o , co słyszy;

Wyrazy w  nim są ła tw e  do pojęcia d la  m iał- 
vlkiego naw et rozumu (i) . “ Czyliz nie na tem  
falezy głów na zaleta p raw  w ydaw anych d la  
całego państw a, złożonego z poddanych rózney 
^ 'ia ry , różnych zwyczajów i obyczajów ; pod­
danych rozm aicie oświeconych i ucyw ilizow a­
nych ? Ach ! o ilezby nieszczęść sp raw iło  d la 
ludzi, d la  wszystkich członków  społeczności po­
lity  czney , niepoym owanie tego , od czego za­
wisło życie, wolność, i w łasność. Ułozenije  Zay- 
muje w  sobie ustaw y o bluźniercach i kaoe- 
rzach ; o fałszerzach podpisów  i m o n e t; o jeń­
cach i służbie w oyskow ey; o m ytach, przew o- 
zacli, i mostach; o sądzie i rozstrzygnieniu spraw ; 
0 poddanych i ludziach skarbow ych P atryarchy ; 
0 dobrach dziedzicznych i m ajątkach (o pom ię­
c iach  i w otczynacli); o złodziejach i zbóycach, 
0 strzelcach i kozakach.

N adto  Car, A lexy M ichayłowicz, stosując się 
o ducha czasu, przym iotów  i potrzeb narodu, 

v̂y d a ł : I. Nowo ukazrif j a  s ta tji  (dodatki do 
drożenia): II. N akaz cyw ilney policyi i 6 4g r , 
II. Ustawa o m ytach i przew ozach 1654 , kw ie­

c i a  3 o. IV. Ustaw ra tny i  czyli p raw o w ojen- 
de- V. Celna ustaw a o poborze poszlin w  m ia- 
^ach  Ost-Zeyskich 1662 listop. 21: V I . Uria

nik czyli urządzenie kopahii solnych 1667*

(*) Nakaz komtnissyi o soczynienii projekta nowaho b1»- 
aenija 1767 lipca 3o, rozdział X IX, punkt 457,

■ witeń , T . 1. IV. 5, r. i8a5. luty, 18



VII. Prawidła soboru 1667; VIII. U s t a w a  ta r ­
gow a 1667 czerw ca 12, IX . U staw a okrętow a 
1673: X . N ow y piscowyj nakaz 1674 roku .

Z a  panow ania F iedora A lexiejew icza zni­
szczono xięgi razriadne  (1), a za ich zniesieniem 
u s ta ło  także zgubne miestniczestwa (2). W y ­
d a ł także Car F iedor Alexiejew icz postanow ie­
nie o nabożeństw ie w  niedzielę w ierzbną 1678 
r .  i nowoukaznyja statji  1676 i 1677 r *

Carów na Z ofia 'A lexiejew na, obdarzona ro ­
zumem, lecz częstokroć miłością w łasną k iero­
w ana  , nak reśliła  podczas swoich rządów  w y­
borny  p is c o w y j  n a k a z  i 684 ro k u  w  kw ietn iu , 
i  dopełn iła  ułożenie nowem i ustaw am i pod  n a ­
zwiskiem  n o w o u k a z n y c h  s ta t ie y .  O dtąd  w edług  
ta k  dopełnionego ułożenia daw ano w yrok i i są­
d y  w e wszystkie h gubernijach Avieiko-rossyy- 
skich .

Owoz ustaw y, przez w ielk ich  X iążą t i Ca­
ró w  rossyyskich n a k reś lo n e ; ustaw y, pod k tó ­
rych  opieką cieszyli się Rossyanie pokojem  i 
błogim  bytem  przez k ilk a  w ieków .

(1) N atom iast u stanow iono  x ięgi genealogiczna.
(3) Soborn. diejanija ob ostaw. Otiecz. ałucz. i  m iestni' 

czettw . j 68i, listop. 34.
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S T A R O Ż Y T N O Ś Ć ;

O p i s a n i e  d z i e ł  s z t u k i  i  r z e c z y  d r o g i c h ,  d o  z b i o ­

r u  n i e g d y ś  K a j a  W e r r e s A ,  r z j m i a m i n A ,  n a ­
l e ż ą c y c h .  Tłumaczenie z dzieła : Collcctaneen 
zur Griechischen und Rdmischen A lterlhum s- 
kunde , von J. F. Facius. Coburg 1811, 8.

D zieła sztuki u  greków , w  świątyniach, gma­
chach n arodow ych , i na  publicznych placach 
mieszczone były; k tó rych  w iele potem  rzym ia­
nie w  ciągu rabunku  i zdobyw ania Grecvi do 
Rzym u sprow adzili. Tym  sposobem M arcellus, 
P au lus, Em ilius, Mumius, sztukam i szacow ne- 
m i , z Azyi, M acedonii, K oryntu , Achai, Beocyi i  
Sycylii zabranem i, Rzym napełnili: i od tąd  do­
piero  p ryw atne  sztuk zbiory w  Rzym ie pow sta­
w ać zaczęły.

M iędzy tak iem i zb io ram i, za godny uw agi 
z rozm aitych w zględów  liczy się, zbiór sztuk K a­
ja W crresa , o którym , z m ó w  Cycerona, oskar­
żających jego (Ciceronis o ra tiones verrinae) zu­
p e łną  osiągnęliśmy wiadomość.

W e rre s  by ł rządcą w  Achai, Azyi mnieyszey 
i n a  w yspach greckich, nim został w  S ycy lii, 
gdzie zw yczaynym  wów czas prokohsulom  rzą­
dził sposobem. N ie ty lko 011 się tam  wzboga­
ca ł , ale naybardziey pom nażał liczbę sztuk p ię­
knych, w  k tó rych  upodobanie aż do szaleństw a 
posuw ał. W szystk ie  dzieła sztuki i osobliwo­
ści tego rodzaju gw ałtem  zabierał i zgrom adzał,

18*



i zadney w  tym  względzie nie szanow ał święto­
ści (a). M iał przy sobie dwóch artystów , b ra ­
ci Tlepoleroa i H ierona, z k tó rych  pierw szy au­
torem  sztuk w oskow ych , drugi m alarzem  był. 
T ych on używ ał nak sz ta łt psów  myśliwych, do 
trop ien ia  osobliwości sztuk i kosztownych rze­
czy (b).

T akim  sposobem przyszedł W e rre s  do po­
siadania ogromnego zbioru sztuk i szacownych 
robót; tak , ze nie ty lko  niemi dóm będący w  m ie­
ście napełn ił, ale i dziedziczne majętności: m nó­
stw o ich n aw e t przyjaciołom  dla przechow ania 
d aw a ł (c).

O takow e okrucieństw a oskarżyli sycylianie 
W e rre sa  do Rzymu, i Cycero, k tó ry  ich był pa­
tronem  , w e wspom nionyeh oskarżeniach , oso­
bliw ie w  akcyi drugiey, k tó ra  d la  tego ty tu ł ma de 
s ig n is , opis, tu  i ówdzie rozsiany sztuk i koszto­
w nych  rzeczy, czyli części zbioru W erresa , zo­
s taw ił ; k tó ry  w porządek ułożony i z objaśnie­
niem  przedstaw ić czytelnikom  chcemy. A lubo 
Cycero o w ielu  posągach nie mówi, czyli te

(a ) Syeylianie  , chociaż ty le  ich krzywdzono, dowcipne 
s t ro ić  żar ty  nie przestali , powiadając o takowych lup ie ,  
ztwach: , .potrzeba tego okrutnego wieprza,  tak w rz ą ­
dzie  dziel Herkulesa policzyć , jak wieprza erymant-  
skiego i C ycero  w podobnych okolicznościach dowci* 
pnie żar tu je  „  S ę d z io w ie ! powiada, już owi, k tó rzy  
przybyw ających  gości oprowadzali wszędzie, i godne 
widzenia okazywali rzeczy, a k tórzy  się m ystagogam i 
zw al i ,  już mają obowiązek wcale pierwszemu przeci­
wny. Jako albowiem pierwiey pokazywali gdzie, ja­
kie osobliwości b y ły ,  tak te raz ,  że nigdzie nie ma, po- 
kazują. «

(b)  Cicero in Verr.  Act .  IF. Ł. IV. C. i 3 i a t .
(c; Act. II. L. IV. C. 16 porównay z Act. II. L. I. C. 19.
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z miedzi, czy z, marmnru b y ły , z dodanych je­
dnak nazwisk artystów , często je oznaczać 
możemy.

Posągi i półposąża z bronzu i marmuru.

Apollo, na którego lidzie imie artysty Myr011 a, 
malemi srebrnemi literami , wybite było (d). 

Zabrał go W erres ze świątyni Eskulapiusza 
w  Agrygencie: dawniey wpraw dzie jeszcze 
kartagińczycy uwiezli byli , ale Scypio po 
zburzeniu Kartaginy, znowu go pow rócił. 
Był ten posąg pewnie bronzowy, ponieważ 
Myron jego autor w  tym szczególnie m etal- 
lu pracował (e). Apollo roboty Myrona 
był także w' Efezie. (*)

A p o l l o , od Eisona znakomitego L ilibei o b y ­
w a t e l a  zabrany (f).

(d) Act II. L . IV, C. 43. O zwyczaju kładzenia liter i 
pisma na posągach , przykład znaleźć można w Sweto*  
ninszu A\,w C. VII.

(e) Plip. hist. nat. L. X X X IV . C. III. i L. X X X I V .  C .  
V. V. 10.

(*) M yron , snycerz, rodem z Eleuktry, miasteczka Beocyi,  
około r. 428 przed erą Chr. słynący, naywięcey u ż y ­
wał bronzu na dzieła swoje , między któremi krowa, 
Herkules i Diekobolon {gra jący  w dyskę, to j e s t % ci> 
ska jący  kulę) są naysławmeysze. Ale krowa  nad w s z y ­
stkie mi pierwszeństwo trzyma: która miała tyle pra­
wdziwego wyrażenia, iż nie tylko bydło jey podobień­
stwem mamione bywało , ale też pasterze, jako od­
dzieloną od trzody, pędzić ją chcieli.  W Antologii  
greckiey znayduje się o t e y  krowie czterdzieści epi­
gramatów, prócz tego  Auzoniusz jedynaście łacińskich 
napisał. Inne dzieła Myrona podług Pliniusza są; 
Perseusz , Satyr, ^Szermierze , Apollo , i t. d. (T).

(f) Act,. U. Ł. IV. C. 17.



A r i s t e u s  w zięty w  Syrakuzaeh ze Świątyni 
Bachusa, z k tórym  m u tam  razem  cześć oddaw a- 
n °  (g ) .

A risteus , powszechnie za syna A pollina i Cy­
ren y  uw ażany, podług innych podania, jak  
i tu  w  Cyceronie widzim y, m iał bydź synem 
Bachusa. On był w ynalazcą sposobu cho­
dzenia około pszczół i oleju (h).

D w i e  K a n e f o r y  zbronzu , Polykteta (*) robo­
ty , nie zbyt w ielkie, ale szczególney p ięk n o śc i: 
obie jednakow ey p o staw y , w  ubiorze dziew i­
czym z podniesionemi rękom a, zwyczajem panien  
atheńskich niosły ną głow ach pew ne świętości. 
Z abrane były w  Messanic, z kaplicy  domowey 
jakiegoś Hejusa (i).

C a n e p h o r a e  , nazyw ały się u  ateri-
czyków  znakom itey familii dziewice, k tó re  
w  czasie uroczystego obchodu św ięta M iner- 
wy,Cyreny, i t  p. kosze z poświęconemi sprzę­
tam i albo owocami na  głow ach niosły (k).

C e r e s  z  pochodniam i , bronzow a , m ierney

(g) Act. II. L .  IV. G. b j .  (h) Cicero de nat.  Deor.  
III.  18. Scho). ad Apollon. Rliod. II. v. 5oo. Serv .  ad 
Virg. Georg. I. v- i 4 . Justin, hist. X III .  7.

(*), P a ly k te t  z Sycyonu był uczniem Ageladcsa, a współ- 
uczniem Myrona. Pliniusz mówi, ie. zdaniem powsze- 
chnem sztukę swoję do bardzo wysokiego stopnia do . 
łkonaiości doprowadził ,  żSrobił on posąg , w k tó iym  
u m iar członków i wszystkie regu ły  sku lp tu ry  tak za­
chow ane były, żc go poznieysi  prawid łem , ca n o n , na .  
mywali. Posągi jego sławniejsze  są : Diadumenos
{m łodzien iec  w k ła d a ją cy  koronę na giow ę), sto ta If 11. 
tow  (około 3a5 , 777 zł. poi.7 szacowany, L)oiyt(|r (żoł­
nierz o d  s tra ży  K ró leu /skiey) chłopięta nagie igrające  
Z sobą, nstragctlizonles  zwane, Merkuryusz,  i t. d, (F ) ' 

($) Act. II. JV. C. 3 - (k) Sphanbem  ad Calim ach. io
Carer, y. 137. Pauian  L . I. C. 37.
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w ie lk o śc i, osobliwszey roboty  i starożytności 
bardzo  odległey. W zię ta  była  ze św iątyn i C e- 
te ry  w  E nnie  , gdzie ją naybardziey czczono (1).

C e r e s  posąg odległey starożytności, ze s w c n -  

jey św iątyni w  K atynie wzięty: b y ł on jednym  
z owycli posągów, do k tó rych  św iątyni mężczy­
znom wchodzie nie w olno było (ł).

Podobnych obrazów  bogiń, iw ięcey  staro­
żytni liczyli. T ak  żaden mężczyzna w cho­
dzić nie mógł do św iątyni W e nery Uranii 
w  Egirze, mieście Acliai; a do św iątyni P ro -  
serpiny  w  Aegalopolis arkadyyskiem  , raz  
ty lko  w  roku  mężczyznom wchodzić po­
zwolono (m).

L u t n i s t a  z  Aspendum, o k tórym  grecy m ów i­
li, że zw y k ł : omnia inłus canere , co i w  p rzy­
słow ie weszło , w zięty  b y ł przez W e rre sa  z As­
pendum , m iasta P am file i, pełnego naydoskonał- 
szych dzieł sztuki (n).

T en  L utn ista  był, zapew ne, ta k  doskonale 
w ydany, że patrzącym  na  niego zdaw ało  się, 
iżby granie koniecznie słyszeć pow inni: i d la  
tego mówiono:on gra i śpiewa, ale zawsze we­
w n ą trz , omnia intus canere. W reszcie  zdaje 
się, że Lutniści u greków , do w ydania c.bra- 
zowey sztuki, za przedm iot bardzo stosowny 
uw ażani byli; poniew aż znaydnjem y i w ięcey 
wspom inanych ich obrazów ; jak  naprzyk ład  
w  historyi na tu ra lney  Plin iusza (o).

(1) A ct. ir . L. IV . C. 4q. (ł) Act II. L  IV . C. 45. ( m )  
Paus. L . V III  C. s6 . 3. i L. V III C . 5 i .  5. (n) Act.
II. L. I. C. ao.

I (o) L . 34. C. V III. 4. i L .  55. C. X I. 4o .
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K u p i d o  marmurowy, Praxitelesa (*) roboty, 
podobny do Kupidyna tegoż artysty w  Tespii, 
mieście Beoeyi będącego, z kaplicy domowey 
Jłejusa w Messanie zabrany (p).

Werres głosił, żc lego Amora za 1,600 sester. 
(około 2 10 zł. poi.) kupił, którą cene Avyszy- 
dza Cycero, powiadając, że sam w idział, jak 
za mierny bronzowy posąg, na przcdaży pu- 
bliczney i 20,000 sester. (około 16,000 zł. 
poi.) zapłacono (r). O sławnym Kupidynie 
Praxitelesa, któryFryne, miłośnica jego, do­
stawszy,'Tespii miastu rodzinnemu darowała, 
wiadomość wPauzaniaszu znaleźć mozna(**). 
Błądzi ]iodobno Pliniusz, gdy mówi, że Ku­
pido Werresa był ten sam, co Teyspiyski, 
który potem do R z y m u  sprowadzony, w  pa­
łacu Oktawii umieszczony został (s).

( ) ra x y le l ts  na lat 36o przed Chr. żyjący, którego dzie- 
la by ły przedmiotem wielk iego podziwienia i pochwał 
caley starożytności,  robit  równie z bronzu, jak i m ar­
m uru  posąsi , lubo w  ostatnich podług Pliniusza był 
szczęśl iwszy i więcey z nich chwały  pozyskał. M iędzy 
dz i . lam i  jego z bronzu. przywodzą  sławnego sa ty ia  
P onboetos , Apollina , młodzieńca mierzącego zbliska 
Strzałą w jaszczurkę, sarjrostonas zwanego, tudzież  W e .  
Jierę , nieustępu jącą w mczem owcy przesławney jego 
m arm urow ey W enerze.  Inne dzieła Praxitelesa są: 
posąg Bachusa , porwanie P roserpiny,  posągi H trm a-  
diona i A r is to g i ta n a , ty ra n o b o y c ó w , k tó ry ch  tak 
wdzięcznie  Kalis trat w Skolionie swoim wspomina ( T l  

(p) Act. U L. IV. C. 2 . i 3. (r) Act. II. L. IV. C. 6 , 7 .’
(**) G dy F ry rie o trzymała  u Braxitelesa wolność w y b o ru  je. 

diwgo z naylepszych jego posągów, tak w tym  celu po- 
stąpiła: kazała donieść I raxitelesowi,  że w a rs ta t  jego , 
płomień ogarnął . że dzieła jego częścią  są s trawione, 
częścią jednak ocalały.  Naówczas przerażony Prax i­
teles,  e g m ą /em !  zawołał, jeśli niego S a ty ra  i K u p id yn a  
ogień pochłonął. F ryne  t y m postęp em zrozum iawszy ,  

,  , t o  nayłepiey a r ty s ta  cenił, wybra ła  sobie K u p id yn a .
(s) Blin. L. 36. C. V. $.
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D i An A z bronzu stolą (* )  odziana, z  kołcza­
nem na ram ionach, w  lewey ręce luk trzyma­
jąca, aw p ra w e y  gorejącą pochodnie. Hyla ona 
oeobliwszey robo ty , i mimo znaczney wielkości, 
wićk i postawę młodey dziewicy okazy wała. W er-  
res zabrał ją z miasta«Segeafy,skąd raz kartagińczy- 
cy uwieźli byli.aleScypio napow rót sprowadził(t). 

Diana była z jedną lub dwoma wyobraża­
na pochodniami, jak albo
Lucifera (u).

H e r k u l e s  z  bronzu, w ytw ornie przez Myrona, 
jak powiadają, zrobiony, był wzięty z kaplicy He- 
jusa w  Messanie (w).

Pliniusz między dziełami Myrona namienia o 
Herkulesie, k tóry  w  Rzymie na placu, circus 
maxunus zwanym, był umieszczony (x).

Jowisz (Jupiter) Imperator albo bardzo 
pięknie wypracowany, ze świątyni Jowisza w  Sy- 
rakuzach był wzięty (y).

Jowisz nazywał się o«g<»s, kiedy żeglującym 
pomagał pomyślnym wiatrem, i był ten sam 
podobno, którego Pauzaniasz ivdiiftts nazy­
w a (z). Dla czego zaś rzymianie Impera­
torem go nazywali, nie jest dokładnie w y­
jaśniono. Niektórzy się uczeni domyślają, że 
011 się Temperator nazywać musiał, które na-

(*) Stola  nazywała się znakoipitszych dam rzym skich  sza­
ta długa , k tó rey  rękawy ziemi sięgały i k tó re y  część 
wlokąca się u nas ogonem sukni nazywano), zło*
tem 1 p u ip u rą  bramowana była- Na sto lę  wdziewano 
inną szatę  P a lla , także samym niewiastom właściwa /  V).

II) Act. II. L .  IV. C. 53. 34.
(u) Sphanhem. ad Calliniach in Dian. v. II. M ayer de Diis 

e t  Deabus p. II. i dalsze. (w) Act. II. L.
IV. 3. init .  (X) Clin. List. na t.  h .  34. C. VIII  3. fyf 
Act. II. L. IV. C. 5 7. (z) L. Uf. C. i5. 5.
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zwisko przepisywacze na Imperator odmie­
nili ( i) . Cycero mówiąc o Jowisza, oprócz 
wspomnionego, dw a jeszcze posągi Jowisza 
Imperatora w  tamecznym świecie przywodzi; 
z których-jeden przez Flaminiusza do K api- 
tolium  był sprowadzony, drugi w  swojey 
św iątyn i< przy ciaśninie morza czarnego u- 
mieszczony (a).

M e r k o r y u s z  bardzo piekney roboty. B y ł  
on w  mieście Tyndaris postaw iony; skąd go kar- 
tagińczycy uw ieźli b y li , ale Scypio znowu tam  
go sprowadził (3).

P e a n  doskonałey roboty i w ielk iey piękności. 
W erres gO zabrał ze świątyni Eskulapiusza 
w  Syrakuzach (4). s

Pean  było imie Apollina, jako ozdrawiają­
cego bóstwa (5).

S a f o  piekne, wypracowane , i  zupełnie do­
kończone Silanmna (*) dzieło. N a podstawde 
sław ny grecki był napis: AVerres zabrał ją z Prjr- 
łaneum  (**) w  Syrakuzach (6).

( i )D rak e n b .  ad Liv.  L. VT. C. ag. 8. ( 2 ) Arian, poripl.  
p. 124. ed. Blancard. Amsterd .  i683. (3) Act  II. L .  
IV. C. 3g. (ś) Act. II. L. IV. C. 5 7 .

(5) Macrob. aaturnal. L. I. C. 1 7 .
(*) S i/a n io n  słynął około 320 r. przed erą Chr.  posągi 

jego znakomitsze są: Achilles, przełożony (e p is ta trs ) 
cw iczący szermierzów, Strangiliona, Amazonka, chłopię, 
w któ rym  wielkie  M. Brutus miał upodobanie (T).

(**)P rytaneum  było  mieysce obszerne,otoczone gmachami pu­
blicznymi, do k tó rych  się rząd naywyższy zgromadzał , 
w  k tó rych  chowano p raw a , tudzież  posągi , jak na- 
przykład  w  Atenach posąg T r e n y  (pokoju) W es ty ,  Pan- 
k racyasta,  Autolika, JVIilcyadesa, Thernistokleśa. T am ę 
źe by ły  składy i spichlerze, z k tó rych  udzielano ży ­
wności obywatelom , w  ubóstwo bez winy wpadłyra, al­
bo  znakomite w  rzeczypospoli tey  zasługi mającym ( T b  

( t )  Act.  IK L. IV. C. 57. 3

»
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T a  Safo zdaje się, że brouzow a była; p rzy- 
naym niey T acyanus wspom ina o Safie S ila - 
liiana miedzianey (7).

S finx  m ały z koryntskicy miedzi (8).
W e rre s  nayp ierw iey  S fin xa  tego nm ieścił 
w zbiorze w łasnym , ale potem  swojemu ad­
w okatow i Hortensiuszowi o dda ł za obronę, 
k tó ry  go, jak za całkow ity  gabinet sztuk m iał 
u  siebie. Cycero z tey okoliczności dow cipny 
m u uczynił w ym ów kę. Gdy albow iem  przed  
sądem  rzecz pew ną m ów ił ozdobnie, a H or- 
tensiusz odpow iedz ia ł, że zagadek rozw ią­
zywać nie umie; musi oli to, rze k ł Cyccro , 
rozum ieć , bo ma sfinxa w  dom u swoim (g).

T enes albo Tennes bardzo p ięknie w y p ra ­
cow any , z wyspy Tenedos przez W e rre sa  by ł 
w zię ty  (10).

Tenes, syn Cykną i P rok lei, b y ł założycielem  
m iasta Tenedos, k tó re  razem  z w yspą od 
jego imienia nazw anem  było, d la  czego m u 
tez cześć boską tam  oddaw ano (11).

Z w y cięstw o  bardzo piękney roboty. T en  
posąg m usiał bydź m ierney w ielkości: gdyż na  
ręce  większego C erery  posągu w  E nnie  by ł po­
staw iony , skąd  go W e rre s  oddzielić k aza ł (12). 

W ie lk ie  i kolosalne bóstw  obrazy m iew ały  
często mnieysze, osobliwie Zw ycięstw a  na

(7) O rat. contra Graec. p. i 8 ai (8 ) Plin. his-t. nat. 1 / 
34. C. VIII. Q uint. In. stit. orat. L . V I. C. 3’ 
Plutarch , vit. Cicer. C. 7 - (9 ) P lutarch i plin. cit" 

Acł. II. L.  IV . C. 1 9 . f u )  Pausan. L. X . C'

( is )  Act. U. L. IV . C. <9 .



ręk u  umieszczone: jakim  by ł posąg Jowisza 
w  Olimpii ( i 3) i M inerwy partenońskiey (*) 
w  A tenach ( 14).
N astępuje teraz zbiór m onet i rżniętych 
kam ieni.

G ł o w a  m ała, ale b a r d z o  piękna, ze św iątyni 
Bachantki w  Syrakuzaeh wzięta ( i 5).

Greyius chce tu w  objaśnieniu rękopismów, 
zam iast paivum  czytać p a r iu m , poniew aż 
ta  głoAva z m arm uru  na  wyśpię Par os znay- 
dującego się , zrol)iona by ła. Ze w  Sycylii 
Proserpina  nazw isko Bachantki m iała, sam 
Cycero m ówi (i6 ). Oprócz tego pod i- 
m ieniem bachan tk i Ary ad na jako żona B a­
chusa znajoma by ła  (17) także.

P o s ą g i  m a ł e  b r o n z o w e  ze św iątyni H erk u ­
lesa w  A grygencie , tudzież ze św iątyni rzeki 
Chrysas w  A ssorinum ,całkiem W erres zabrał (A8) 
N adto:

M a ł e  s r e b r n e  k o n i e ,od żołnierza jazdy r z y n i-  
skiey, K neja K alidyusza, W e rre s  odebrał (19). 

Cycero tu  pow iada equulos argenteos nobiies; 
lecz nie nalezałożby raczey czytać, mobilesi

(Dalszy ciąg nastąpi.)

( i5 )  Pausan, L. V. C. XI. l -
(*) Parthenon  nazywano świątynię Minerwy, która pod 

imieniem waeih'vos to jest pan n y  z wielką okazałością 
czczona była (T)

(14) Epictet. apudectrian. L- II.  C. VIII. porów. 3 Paus. 
L. I. C. 24. 7 .

(15) Act. 11. L. IV. C. 5 7 . ( 1 6 ) Act. II. L. IV. C. 48.



L I T E R A T U R A .

J a k i  w p ł y w  m a j ą  u m i e j ę t n o ś c i  n a  P o e z y ą ,  w y­
ciąg z rozpraw y P. M a r i A M n e  przez Xdza 
Jana Ł a s z k i e w i c z A ,  pijara (Ciąg 5 ci ob. str. i5j).

Epoka P o e z ji  łacińsk ie j pod panowaniem Nerona.

W idzieliśm y Poezyą łacińską, stojącą na 
szczycie naywyższey św ie tn o śc i; uw ażać teraz  
mamy okres jey p o n iżen ia ; nakoniec zupełne­
go u p adku  : co, rów nie naszą uw agę zająć po­
w inno , jak  dni pomyślne jey chw ały  i tryum ­
fu. W  ciągu dwóch epok, b lizkich panow ania 
A u g u sta , nie u trac i zupełnie cechy sw ey go­
dności i mocy. Potem  w  długiey kolei czasów, 
ieszcze daw nego blasku słabe św ia te łk a  ukazy­
w ać będzie. N aostatek  ponurzy się w  cieniach 
nocy grubego barbarzyństw a, jako  powszechnym  
grobie, k tó ry  pochłonął nauk i, i w szelkie sztuk 
pięknych tw ory.

P ierw sza epoka, o k tó rey  mam m ów ić , jest 
panow anie N erona : k t ó r a ,  św ietnąby postać 
m iała, gdyby w zrost sztuk pięknych zgadzał się 
z gustem m onarchy, albo gdyby ten  gust nie 
by ł skażony przesądem , i m iłością w łasną, k ie­
dy się skądinąd  u kazał fałszywy, a n aw e t nie­
rozum ny.

N eron  kochał zapam iętale poezyą i muzykę, 
i chciał w  nich uchodzić za pierw szy geniusz. 
M iał zwyczay swoje roboty liryczne dek la­
m ow ać , i śpiew ać przy  lu tn i , już w gma­
chach swojego pałacu , już na obszernem polu,
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<Jo tego poświęeonem, na górze JanikuLum. Lecz 
w krótce ta  przestrzeń miesca zdała się bydź 
bardzo ograniczona dla wysokich talentów , ja­
k ie  Monarcha w sobie uważał: chciał, aby ca­
łe  państwo słyszało o nich; zaraz więc dały się 
widzieć dzieła jego geniuszu na teatrach, rzym­
skim i neapolitańskim, a naw et i na igrzyskach 
olimpiyskieh. Ten zapał wybujałey imagina- 
cyi, równie jak insze namiętności, wyrodziły się 
w  istne szaleństwo, które, towarzysząc przez ca­
łe życie, nie odstąpiło go naw et w  chwili zgo­
nu (i).

W idział lud  w ładcę świata, w  stroju ku - 
glarskim, udającego Gresta szalonego, Menady, 
i bóle rodzącey Kanace (2). Lecz takie głup­
stw a nie długo b y ły  p rz e d m io te m  śmiechu i 
z a b a w y  rz y m ia n : stały się w krótce, ogólną kie­
ską, i publicznem nieszczęściem. N a wszystko 
się odważył' tyran nierozumny, byle zadość u - 
czynić fantazyi panującey i, jeśli pratvda, ze 
w  czasie pożaru Rzymu, śpiewał poema o zbu-

(1) Gdy spisek na jego życie do zupełney przyszedł doy- 
rzałości, pisał epigram&ta przeciw sprzysiężonym. Mię- 
dzy wszystkiemi zbrodniami, o które go obwiniał W in- 
dex, naczelnik rokoszu , nic Nerona tak boleśnie nie 
dotknęło, jak ze ten buntownik odważył się posądzać 
go o nikczemne klecenie rymów , i zle granie na lu­
tni. A gdy rozhukane żolnierstwo wpadło do schro­
nienia Imperatora, dla zadania mu śm ierc i ,  chciał ten 
motłoch uśmierzyć mocą swych wierszy. Svet. in 
Nerone cap. 4 1.

(2) Canacen parturientem  Suet. ’£ K1/£ł i n t r i t .  c. W  cza­
sie reprezentacyi, czyli powtarzania tey sztuki, jeden 
żołnierz z gwardyi, którego się pytano, co robi Im­
perator ? odpowiedział: polog lezy; «T( rU rti, Die, 
Caius Lib. L X 11I cap. 9, 10.

/
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rżeniu Ilionu, wielkie jest podejrzenie, czy nie 
umyślnie ten pożar wybuchnął, dla nadania wię­
kszej okazałości scenie. Nowa Troia w płomie­
niach ukazywała widok wspaniały, i bardzo sto­
sowny do sztuki, którą mu grać wypadało. Po- 
glądał wiec bez zgryzoty, jak pyszne gmachy 
miasta, świątynie, i jego własny pałac, płomie­
nie pożerając , w  gruzy zamieniały , ponieważ 
ten widok odpowiadał jego roli, nadawał ak- 
cyi więcey życia, tkliwości, i malował zmysłon 
wie nieszczęścia, jakiem uległo miasto, i zamek 
Pryama.

Całe panowanie Nerona jest pełne tak nie­
szczęsnych przykładów, które przekonywają o 
jego dzikim zapale do muzyki i wierszowania: 
kiedykolwiek ten śpiewak, wielki poeta, miał 
się ukazać na widok publiczny, zamykano bra­
my miasta, aby się nikt nie ważył unikać pie- 
niów połączonych z rymy. I kiedy część mie­
szkańców przez wierzch murów uchodziła, a- 
by się uchronić muzy cesarskiey , inni groma­
dnie nachodząc przepełniali amfiteatr, aby swe­
go pana nie obrazić; tłumy pospólstwa w naci­
sku dusić się niekiedy musiały : na jedney re­
prezentacji wielu nawet z dostoynych ryce- 
rzów postradało życie. Gdy się scena rozpo­
czynała, nikt z niey w ciągu dnia całego, na­
wet dla gwałtowney potrzeby, ustąpić nie mógł. 
Wespazian zalcdwo uszedł mąk śmiertelnych, 
że się tam odważył zadrzemać.

Nic nie było dzikszego, jak pewne chwile 
pcryodyczne okrzyków i klaskania, które się 
hucznie rozpoczynać musiały, jak tylko Seneka 
} Burrhus, z powołania suflerowie monarchy,
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hasło w ydali. P ięć tysięcy ludzi ( i) , sk ładało  
c ' ór d la  zgodnych o k la sk ó w , insi z widzów, 
jeśli ustaw ali podobnie czynić, nielitościw ie by­
li sm agan i: a przeto je d n i , aby się uchronić 
takiego częstowania, inni odbierając razy bole­
sne, w ykrzyk iw ali pełnym  głosem. Prześliczny  
Cezar \ N asz  A ugust!  D rugi Appollo ! (2).

Jakież m ożna wyobrażenie powziąć o tak iey  
p o ezy i, k tó ra  podobnych używ a śrzodków , d la  
zjednania sobie w ielbiciclów  ? k iedy pochlebcy 
otaczający, m onarchę wyżey k ład li nad  A polli- 
na i M uzy (5)? ten  zaś zupełnie im w ierząc u - 
k ry w a ł w  sobie zawiść gw ałtow ną i w  swych 
sku tkach  straszną przeciw  wszystkim, na k tó ­
rych  m iał pódeyrzenie, że chcą go wyścigać, 
albo przynaym niey dzielić z nim w aw rzyny.

T rzeba było w ielkiey śmiałości, puszczać się 
w  zaw ód z poetą  , k tó ry  rozkazyw ał trzydzie­
stu legionom : L u k an  na to się odważył, lecz 
na  swoje nieszczęście odniósł palm ę zwycięztw a, 
k tó ra  m u drogo kosztow ała (*).

T en  gust dziki N erona do poezyi, nie przy­
czyniał się do jey świetności, i bytu  pomyślnego: 
owszem przytłum iał em ulacyą, tam ow ał, nie ty l­
ko zapał do sław y, lecz naw et wszystkie szla­
chetne pobudki, za pomocą których geniusz m o-

(1) Zwano ich M ilite s  A iig u sln n i
(2) 'O xotXoę Kotieotfa o A *yw ęro(y tif flv&iof . . . JJi0 C. 

L ib . JL.X1, 30
(5 ) Seneka kładzie w usta Apollinowi te  wyrazy.

U le m ih i sim ih s cu l/u , sim ilisque decore* 
J \ec  ccintUy n tc  voce m inor

(*) Tngratus Nero dulcibus teatris ,
E t  noster t ib i  p raefe r tu r  Orpheus.  S ta t . in  GenethU h u e *



że rozw inąć swe ta le n ta  przyrodzone. T en  ty t­
ko jął się pisania w ie rszy , k to  m iał odw agę ; 
zuchw alstw o nadzwyczayne, pogardzać niebez- 
picczcństw y zaw odu tak  ślizkiego, albo zręczność 
niepospolita ich unikuienia.

Mimo to jednak, panow anie N erona, jake­
śmy wspom nieli, stanow i epokę w  dziejach poe- 
zyi rzym skiey, nad  k tó rą  sie zastanow im  nieco 
obszern iey , poniew aż nay widoczniey nas p rze­
kona, iak  szkodliw y w p ływ  m ają um iejętności 
i filozofija, na poezyą. N ic mówimy, aby ten  
w pływ  przypisać m ożna małym zdolnościom 
Im p era to ra  : nie b y ł on przyjacielem  filozofii, 
m e m iał ta le n tu  i usposobienia do nicy, w szela­
ko k lec ił rymy. M atka jego Agrypina, sądząc, 
ze ta  um iejętność nie jest zgodna ze sztuką p a ­
now ania , Wszelkiemi iisilnościami odstręczała 
od niey syna (a): nauczyciel filozof, którego mu 
przeznaczyła, w ype łn ia ł w olę tey  niew iasty, i 
m usiał trzym ać się w  edukacyi p lanu  takieo-o, 
jaki sam a p rzep isa ła : chociaż czytam y w  T a ­
cycie, że N eron  zgrom adzał filozofów do swo­
jego pałacu , nie wnośm y z tą d , że im sprzyjał: 
czynił to ty lko d la  swojey zabaw y , i p a trz a ł 
na  ich sprzeczki równic* iak n a  passow anie się 
szerm ierzów . M ówią niektórzy, że ich p rześla- 
do wał, lecz to m niem anie jest bez zasady: w spie­
r a  się bowiem  na św iadectw ie b łahem  baja­
rza F ilostra ta , jak to widzim  w  jego historyi 
życia Apolloniusa (6), żaden pisarz, godny w ia-

( a )  A p h i l o s o p l n a  m a t e r  a v e r t i t , m onefcs im p a ra tu ro  « o a -  
tr a r ia m .  Suet. cnp. 25 .

(A) L i b r .  I V ,  c ap .  5 5 —4 7 .

•łl*. wileń, T- 1. I i ,  5. r. 1825. mar zee. 1 g



ry  nie w spom ina o tem  zdarzeniu: wiem y ty l­
ko  z pew nością, że p raw a  surow ie ścigały m a­
g ó w , w ieszczów , astrologów , k tórzy się u k ry ­
w a li pod  im ieniem  filozofów ( i ) ,  albo przy l­
gnęli do sek t now ojaw iących się pitagoreyskiey 
i platoriskiey. N ie będąc przeto  filozof i ja u -  
roczyście w yw ołaną, nie w iele tez m iała  w ia ­
ry , i żle b y ła  uw ażana na  d w o rz e : w idzim y 
ją rozlaną w  poezyi ówczesney dla tego, że po­
eci w yczerpneli ze źrzódła p ierw iastkow ego w y­
chow ania. Obaczym w kró tce : jaką z niey ko­
rzyść odnieśli L u k a n  i P e rseu sz : osta tn i ćw i- 
czac się przez la t  szesnaście , n aby ł tak iey  cie­
m ności stylu, że zasłużył n a  imie L iko frona  
łacińskiego. Lecz, chociaż filozofija w p ływ ała  
n a  odm ianę poezyi rzym skiey, w p ł y w  jednak 
ten , nie jest p ierw iastkow ą przyczyną; odm ia­
n a  ta  wyższey epoki sięga: dokonyw ała się sto­
pniam i od czasów A ugusta : pod N eronem  u k a ­
zuje się bardzo  w idoczna : poniew aż ciąg po- 
śrzedni jest u k ry ty  d la  b rak u  pom ników , lub 
innych  piśm iennych dow odów . T a  rew olucya, 
koniecznie m usiałaby nastąpić; żadne dzieło ge­
niuszu w  świecie m oralnym  , swey mocy i tę -  
gości ciągle u trzym ać nie może: podniósłszy się 
do naywyższego stopnia w ie lk o śc i, upadać ko­
niecznie musi. Jest to  uw aga spraw ied liw a 
znakom itego p isarza, k tó ry , żyjąc pod Augustem  
5 Tyberyuszem , w idział początek tey odm iany (2 )-

(>) oi ęi*o<ro<pMTiS .«•**' ftenriKyi <rv<rxia^tnif, fh ilo s tr .
i b i d -  3 6 . .

( a )  N a tu r a q u e ,  q u o d  sum m o s tu d io  p e t i t o m  es t .  a s cen d i t  •» 
sum m um , d ic i l i l i sq o e  in  p e r fe c to  mora eat , n a tu r a l i t e rq u *  
a n o d  p ro c e d e r e  n o n  p o te s t ,  r e c e d i t .  V eil. Pater- 
H iit . nom - L ib . J. a d fin em .
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O dtąd , gdy już stracono nadzieję doścignąć Ho­
racego i , W irgilego tą  drogą , jaką ci w zorow i 
m istrzc postępow ali, chciano o tęż samą palm ę 
ubiegać s ię ; lecz już daleko inszym sposobem; 
jak  to uczynili filozofowie, k tórzy  w  sobie czu­
l i , lub  pochlebiali, że czują zapał i gieniusz poe­
tycki.

Fam ilija, wzbogacona od n a tu ry  dow cipem  
i ta len tem  niepospolitym , przem ogła się od gra­
nic B ętyki na brzegi T ybru . Seneka stary , czy­
li R etor, m iał trzech  synów : Nowata  znanego 
pod im ieniem  Gallion, k tó ry  b y ł głośny ze sw o- 
jey czułey i d raź liw ey  w ym ow y (i) . M e lę  oy- 
ca poety L uk an a , i S e n e k ę  zwyczaynie zw ane­
go f i lo zo fem , k tó ry  przew odniczył w  naukach  
N e ro n o w i, i w ielką g ra ł ro lę w  świecie uczo­
nym  pod jego panow aniem . N ad  tym  ostatnim  
nieco się zastanowić w ypada.

Jegp ch a rak te r i czynności m oralne n iesta­
łe  i zmienne, nie są przedm iotem  naszych uw ag. 
N iech uw ielbia Justus Lipsius, obyczaje, gust i styl 
jego p isa n ia : co do ostatniego w zględu, k tó re n  
się, nas tycze, śmiało w yznaję, że Seneka wszy­
stko zepsuł. Ambicya i w ielk ie  o sobie rozu­
m ienie m iotały jego d u sz ą : chciał bydź razem  
m ów cą , poetą  i filozofem ; lecz te usiłow ania 
były  próżne : poniew aż w  niczem nie jest do­
kładny: w idzim y go filozofem w  poezyi, poeta 
w  filozofii, a deklam atorem  w  jedney i drugiey! 
Jego filozofia na p ierw szy  rzu t oka jest okazała,

( i)  T innitus Gallionis. Dial, de eorr. eloqu. cap. s6. 
Hoc jilus quam Senecam dedisse mnndo 
Aut dulcem generasse Gallioneui. Stat.

19*
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1 nakształt ozdob teatralnych, w łudzącey się 
postaci ukazuje; opowiada moralność stoicyzmu 
tonem hipokryzyi; sama skłonność wywy szenia 
własnych c- ' t  i ta len tów  czyni go podeyrża­
nym. Coż ovv'iem myślić o takim człowieku, 
który wszędzie ogłasza bezinteressow ńość, u - 
spokojenie duszy, wzgardę bogactw i wielkości, 
stateczność w  boleściach i śmierci samey: gdy 
tym  czasem intryguje u dw oru, czołga się przed 
niewolnikami K laudyusza, opływa w  obfitości 
i zb y tk i, wzdycha do zaszczytów , dostojeństw, 
i w ładzy ? Agrypina w  złym humorze nazyw a 
go pedantem , który sądzi, ze swą wymową szkol- 
niczą zawładnie światem całym (i)

T a  wymowa nie jest zapewne Cycerona: 
styl ma sobie właściwy, przedm ioty w  nim czę­
sto sie okazują w fałszywem świetle, i w kolorach 
zmyślonych. Są to błyskotki migające , które, 
rażąc oczy, nie dozwalają przypatrzyć się przed­
miotowi: tu  przesadnie zdają się roztrącać w o- 
błokach, ówdzie chude myśli nowemi w yraza­
mi pow tarzane: wszędzie pełno słówek stroy- 
nych, k tóre mogą zadziwić młodzież, i czytel­
ników  płytko rzeczy biorących; lecz się nie po­
dobają ludziom, mającym gust ukształcony, na 
zasadach gruntownych.

Jest to wielkie nieszczęście, gdy tak i czło­
w iek ogarnie panow anie w narodzie nad  oświe­
ceniem. Seneka w  tym względzie był despotą i

( i )  A ud ire tu r  rhiuc Germaiiici  filia; inde vi lis rursns P u r -  
rlius,  et exu l  Seneca, t runca  scilicet manii, e t  profes- 
soria lingua , generis humani regim en e x p o s tu la t e s .  
Tacit, annates X l l l .
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ty ranem : przyw łaszczył sobie m onopolinm w szel­
k ich  um ie ję tności, żądał hydź naczelnikiem  
w szystkiego (i) , i u tw orzyć w iek  now y, czyli 
raczcy, piękny w ick poezvi i w ym ow y przei­
stoczyć w  kszta łt inszy. Aby się s ta ł celem  
szczególnych pochw ał i uw ielb ien ia  poAvsze- 
chnego , na tęży ł swe usiłow ania, zaćmić sław ę 
pisarzów  złotego w ie k u , w y trąc ił ich  z rąk  
N erona  i m łodzieży rzym skiey (2). N ie Aviem, 
czy śm iał targnąć się na pow agę W irgilego; lecz 
to  pew na, że mocno się o to intcrcssoAvał: po­
n iew aż av SAvych w ierszach ustaAvicznie go kom ­
pilu jąc , AvykrzyAvia w spaniałe o b ra z y , p rze­
kształca  w yborne rym y , tego oyca p o tó w ,  
już to rozszerzając piękne m yśli czczeni : s!o- 
mÓAA-stwem , już opuszając nadętością , : -J, > ą - 
koniec zam ieniając je a v  epigram m ata ( o ) .

Seneka przeniósł wszystkie Avady z prozy 
do poezyi, gdzie stają się podwóynen: b łę­
dami.

Sądzą uczeni, ze Trajedye, które mu przy­
pisują, nie wszystkie są jego dziełem: nie zga-

( 1 ) Nihil in republica  claruni fore, quod non ab illo re -
p e r i i i  c redatur.  Tacit. L ibr. X IV .

(a) Vide Suet,  in Nerone, cap. 52. Q uintil ianus L ib r . X - 
(3) I’ordwnsyniy ,  naprzyklad pokazanie się Hektora  w sztu­

ce  pod napisem Troades w. 4 i 3 ,  z tym że  obrazem 
w  d rn g i fy  xied/.e Encidy — W drn g iey  x iędze  Zie- 
luiaństwa W irgiliusz  mówi o m ędrcu

M etus omnes f  t  incxorabile fa tu m
Subiecit pedibus, strcpitumque Acherontis avari.

T e  ■wiersze nie zdały się piękne Senece, wprowadził  w ięe  
an ty tezę  , i tak je poprawił:

Qui vultus Acherontis atri,
Qui $ tyg a  tristem  non tristis oidit. Agamemnon 6o4.



dzają się naw et na autorów, ani na czas w  któ- 
rymby te sztuki mogły bydź pisane: co się ty­
cze zalet wewnętrznych, zdania krytyków do­
chodzą aż do sprzeczności. I tak ta sama 
sztuka, którą jeden nazywa bozką, i godną w ie­
ku Augusta; w  oczach drugiego wydaje się bła­
hą, ledw o mogącą się mieścić w  wieku Traja- 
na. J. Lipsius uwielbia Fenicyanki i przenosi 
je nad pierwsze dramata greckie, Skaliger nic 
w  niey nie widzi, prócz nadętości szum ney, i 
stylu szkolney deklamaeyi. Co do mnje nie 
wzdrygałbym się tych wszystkich zarzutów przy­
pisać iam ilii Seneków, lub ich sek cie; wszyst­
kich iedna cecha oznacza, wszyscy są tego sa­
mego ducha, co do umiejętności i gustu. To 
znamię familiyne, co do gustu i stylu wyraźnie 
się ukazuje w  Farsalii Lukana, tak dalece, że 
błędy i zalety stryja i synowca na jedney sza­
li ważyć się dają : ezem jest jeden w  tragedyi, 
tern drugi w  epopei. Serwius liczy Lukana 
bardziey w  rzędzie historyków, niżli poetów: 
zdaje się, ze nie m iał na styl względu , byłby 
albowiem  straszny potwór, historya, takim sty­
lem  napisana. K w intylian m ówi, że się zbli­
ża do m ów cy; mógłby powiedzieć, żenaypodo- 
bnieyszy jest do deklamatora. Farsalia ma ten  
w spólpy charakter z historya, że zachowany 
jest porządek czasu, i nadzwyczayne działania, 
czyli cudnośe odrzucona ; z poematem , że ję­
zyk w  miarach poetyckich jest zawarty; ogól­
nie z a ś , nie zasługuje na jedno, ani na drugie, 
jest raczey mieszanina dziwaczna oboyga.

N ie możemy przeczyć , aby w  Lukanie i 
Senece, nie było uderzających piękności w  szcze-
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golach, myśli g ru n to w n y ch , i doskonale w yra­
żonych. Uw ażać tylko będziemy, że te  p ię­
kności, po wiekszey części, nie są na  swem  inie- 
scu, i z sobą niezgodne. Jaśn iałyby  gdzie in - 
dziey , zachw ycają nas oderw ane , lecz niesto­
sow nie użyte, podobać się nie mogą. Są to 
latorośle w y b u ja łe , k tó re  nie w yrasta ją  z je­
dnego korzenia d rz e w a , jednak m u pożyw ne 
soki odeymują. Podobieństw o b łędów  obu tych 
poetów  tak  jest w idoczne, i ściśle w yrachow a­
ne , że n ie m a  p rzyk ładu  w  jednym , k tó ryby  nie 
odpow iadał przykładow i rów nie  użytem u w 'd ru ­
gim : w  jedney liczbie w ierszy d a n y c h , posta­
w ię nadętość przeciw  nadętości, antytezy i p rze­
sadnie jedne przeciw  drugim , aż do w ierszy ry ­
m ow anych , k tó re  się dość gęsto w  obu n a tra ­
fiają ( i) .

Lecz b łąd  nayistotnieyszy, k tó ry  jest źrzó- 
d łem  w szystkich innych, śmiało w yznać mogę, 
ponieAvaz będę się s ta ra ł dow ieśdż , żądza bez 
granic  filozofow ania, czyli chęć szczególna po­
p isyw ania się wszędzie z um iejętnościam i. S tad ­
ło  pochodzi, że w ym ienieni pisarze w ięcey pa­
m iętają o sobie, n iźli o sw ych przedm iotach. 
Seneka często sam zapełn ia scenę, k iedy oso­
by w prow adzone m ilczą. L u k a n  jest bohate­
rem  Farsalii , rów nie jak Pom pejusz i Cezar. 
D la  tego w idzim y owe długie uwagi, nadziane 
fizyką , m oralnością , filozofią , i po lityką , te  
m ow y gęste, a  niezakończone , k tó re  zam iast

( i ) Mamy w  T rag e d y i  H ip o lita :
Hic aves, querulae fremuiit 

Hamique ventis lene percussi t rem u n t .
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przyśpieszenia akcyi, jeszcze ją opóźniają. Se­
neka paylepiey siebie odm alow ał w  dram acie 
Octavia, w  k tó rey  się ukazuje osobiście : w y­
k ład a  w  długiey przedm ow ie dum nym  tonem  
dogm ata sw ey nauki, p rzem aw ia w  nadę tych  
w yrazach  o czterech w iekach  św iata , jego koń­
cu i odrodzenm  się, i w iele  innych rzeczy bez 
żadnego celu , d la próżney ty lko  chełpliw ości. 
W  następiiey scenie daje przestrogi i nauki d la 
swego ucznia N erona, i sili się nap różno popra­
wić jego w rodzoną skłonność do złego. W szę­
dzie p ra w id ła  i zdania obficie, jak grad , w ypa­
dają , ta k  iż m iesce, praw dziw ie p ię k n e , jest 
jakby pochłonięte i zatopione (2).

W szyscy bohartyrow ie Farsa lii są nadzw y- 
cząyni w ie lo -m ó w cy : ze zbioru ich rozm ów, 
m ożnaby dość m ierną re to rykę  ułożyć. M owa 
pogrzebow a n ad  zgonem Pompejusza, k tó ra  m iał 
K ato  na  brzegach morza cyreńskiego, od początku 
do końca p rze ładow ana m nóstw em  anty tez, n ie­
godnych śpiew aka ep o p e i, i b o h a tv ra , k tórem u 
w  usta  k ładn ie . Jednak  poeta chlubi sie, żc to jest 
dzieło naywybornieysze, gdy mówi: „Cienie szla- 
„ chetne Pompejusza czują d la siebie większy za- 
„ szczyt z tey  mowy, ni/.li, gdyby jego pochw a- 
„ ła  rozlegała się w  Rzymie, ze w spaniałych

(2) W yrw a n e  z  tey  p o w a d zi są  praw dziw ie  piękne-. 
Pu lrcum  em inere  est  in te r  i llustres viros. 
Consulere patr iae ,  pareere  afflietis, fe ra  
Caeda abst inere ,  tenipus atque irae dare  
O rb i  quietem, seculo pacem suo.
Haee »umira v i r tm ,  p e t i tu r  hac coelum v i i .
£»• ills  p a tr iae  primus Auguatus parem.
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„ ro s trg w  krassom ów skich ( i ) / ‘ Przez to daje 
do zrozum ienia skrom nie, że jego robota w yż­
szego jest szacunku od m owy za ustaw ą M an- 
liusza, k tó ra  z tcyże m ównicy była głoszona.

L u k an  , trosk liw ie stara  się , nie opuszczać 
żadnego zdarzenia, w  które: j można rozpraw iać 
po krassom ówsku, n a w e t tw orzy  osoby z im a- 
ginacyi, i w k łada  w  ich usta ćwiczenia filozo­
ficzne i m o ra ln e : ta k a  jest w  drugiey ksiedze 
ow a m atrona, k tó ra  mówi do Feba w e d w ie -  
stu  wierszach (2 ). K aże n aw e t jcy oratorskim  
tonem  przem aw iać do trupów , poległych na  
polu  bitwry (5 \

Kecz co jest nieznóśuieyszćm, i bardziey p rze- 
Ciwnćm praw idłom  p o ezy i, są to, ukazyw ania 
się osobiste poety, d la których musi przeryw ać 
bez potrzeby osnowę przedm iotu  i ciąg działa­
nia, i w daw ać się w  szerokie rozpraw ianie, mno­
gie apostrofy, i deklam acye. H istorya tak  tk li­
w a  ś) nerci Pompejusza, i ostatuiey usługi, jaka  
mu tajem nie oddał kw esto r w ierny, tra c i swóy 
in te res d la  zbytku  deklam acyi, k tó ra  ten  obraz 
uprzedza i p rzeryw a (4). W  siódm ey xiedze, 
k iedy  dw a w oyska stają naprzeciw  sobie, i już 
są blizkie do rozpoczęcia działań  wojennych, 
k tó re  m ają rozstrzygnąć przeznaczenie narodów  
ś w ia ta ; aż o to , niespodzianie poeta  osobiście 
w ystępuje, chcąc nam  podadź swe uwagi w z g lę -

( 1) Vocibus bis ni a jor, quam si Romana sonarmt  
Rostra tiucis laudes, generosam venit ad umbram 
Mortis lionos. 2 h a rs . I X  v. 2i5>

(2 ) Libr. Jl v. 38—252.
(3) Libr. VII. 8o3—8a4.
(4; Libr. VIII.
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dem  skutków  tcy  w alk i, n a  resztę przeklęstw o 
m iota p rzeciw  spraw com  tey  woyny, i p rzeciw  
bogom samym, którzy się na  nią zgodzili ( i) . A 
tak , w yratow aw szy się z tego w ezbrania po li­
tyk i i filozofii, zaledw o uyrzeliśm y w idok  ak  - 
cyi, tojest w rzaw ę wojenną.

Możemy się nieco przekonać, ile w p ły w  u - 
m iejętności przyczynił się do skażenia ow ocze- 
sney p o ezy i: następujące uw agi mocniey nas 
jeszcze w  tey  praw dzie  u tw ierdzą.

L u k a n  usiłow ał kom pilow ać xięgę badań 
natury  swojego stryja: każdy  fenom en fizyczny, 
jak i ty lko  napotyka w  swey d ro d z e , uw aża, 
jakby  zdobycz, chw yta ją i na  swóy pożytek 
obraca.

Czy idzie rzecz o k ra inach  na brzegu le ­
żących, k tó re  uległe są w ylew om  morskim; za­
raz  w ylicza rozm aite opinie o przyczynach te­
go w ezbran ia  (2 ). O statn ia xięga po rviększey 
części zatviera w  sobie długą rozpraw ę k ap ła­
n a  achoreysk iego , o źrzódłach, ka ta rak tach , i 
w ylew ie N ilu  , czego naznacza siedm  przyczyn, 
fałszyw ych i śmiesznych (5). N ie jest szczęśli­
wszy w' dochodzeniu początku syrtów , tw ie r­
dząc, że się u tw orzy ły  po w yschnięciu w ód mo­
rza  pompejariskiego przez u p a ł słoneczny (4). 
Gdzie indziey tłum aczy w p ływ  k lim atu  na oby­
czaje i c h a rak te r narodów  (5). W ypisuje z N i- 
k a n d ra  całą  historyą n a tu ra ln ą  w ężów . O w ie-

(1) L ib r .  VII. 5 8 7 -4 5 9 .
(2) L ib r. 1. 4 i2 ,
(3) L ib r . X . in 4 —8cc.
(4) L ib r. IX . 3 io .
(5) L ib r. VIII. 363.
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Iu inszych w ypadkach  dowodzi bez zasad i 
fałszywie ; ta k  naprzykład: jaskinia w  D elfach, 
skąd w ychodzą wyrocznie, jest o tw or duszy św ia­
ta  (*). P uk lerzy  ki, o k tó rych  mniemano, żę 
z n ieba spadły, poeta  uw aża to podanie za ba­
jeczne, albow iem  w ia try  gw ałtow ne uniosły je 
do Rzymu, od jakiegoś narodu , leżącego na po­
łudn iu  czy północy ziemi, k tó ry  podobnych p u ­
k lerzów  używ ał (i) . D aley dowodzi, d la  czego 
zaćmienie xiężyea jest w iększe pod  el^jvatorem, 
n iżeli w  inszych k ra jach  ? że ziemia w  o- 
w em  m iescu podniesiona rzuca  w iększy cień  na 
k rąg  xiezyca (2).

Skaligerow ie zarzucali L ukanow i naygrub- 
sze b łędy, w e względzie jeografii, astronomii, i 
fizyki niebieskiey; jako to, że łączy D unay z Do­
nem  , że 'um ieścił św iątynią Jowisza Am m ona 
pod rów nikiem , Assyryą zaś pod biegunem  an - 
tark tycznym , że bierze w ia try  północne, k tó re  
dmą przeciw  uyściu N ilu  za Zefiry etc. W y ­
znać potrzeba, że gdzie się ty lko  dotknie L u k a n  
łnateryi, swem u przedm iotow i obcev, naw et, gdy 
Unika błędów  grubych, pokazuje się obojętność, 
zawiłość, i pomieszanie.

Uczony francuz przeszłego w ieku  (Jakób 
P au lm ier de Gentemesnil) przedsięw ziął b ro ­
nić wszystkie miesca w  L ukanie  , k tó re  Skali­
gerow ie naganiali: lecz ta  obrona, chociaż p ra ­
cow ita, nie jest przekonyw ająca : albow iem  h i­
potezy lic z n e , objaśnienia trosk liw e, a często 
naciągane, figury  n a w e t jeom etryczne d la  od­
k rycia  sensu praw dziw ego , okazują w ysadze-

(* ) L i b r .  V . 8 6 . (1 )  L i b r .  IX .  Ś 7 7 . (2 )  Ib id .  69 a .
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nić się śmieszne i niestosowne do dzieła, które­
go błędy  z taka  gorliwością broni.

Lecz  p rze jdźm y do umiejętności, k tó rey  żą- 
dza skaziła gust poetycki L u k an a  i Seneki. 
Naymocniey rią do tego przyczyniła filozolia, 
s z c z e g ó l n i e  tey  sekty , za k tó rey  nauką  po­
szli, k tó rcy  zdania i dogmata tak  gorliwie u -  
powszechniać usiłowali , nigdy nie usuwając 
z myśli wszystkich zasad, jakie cna  przepisuje; 
t ak  dalece , ze z ich poematów można ułożyć 
t r a k t a t  zupełny filozofii stoickiey: T a  gorli­
wość o chwałę Portyku  zadalcko icli unosi, a 
n iek iedy  wychodzi z granic przyzwoitych : nie 
mając uwagi na rodzay i p rze d m io t , gard /ą  
wszelkiemi względami, jakie mieć należy na 
czas, m iesce , charaktery , i obyczaje. W  t ra -  
gedyacli naprzykład  , osoby wieków  bohatyr-  
skich, naydawnieysi mieszkance Tebów, K oryn ­
tu  i Argos, b rank i wojenne z Troi, rozm awia­
ją tak, jak łilozofki szkoły Zenona. N a  jakie­
kolw iek  trafim y dogmata stoickie, w net je po- 
w tórzyin  w  wierszach Seneki i L ukana . J e ­
żeli żądaTny zniszczenia św iata  przez pożar? 
w n e t  Seneka przywdzieje K oturn , wystąpi o- 
sobiście na scenę, i w  obrazach okropnych zgon 
n a tu ry  opowie ( i ) :  jeszcze to znośniey, ponie­
waż był wyćwiczony w  tey nauce: lecz kiedy 
starcy m iceńsk ie , i niewiasty e to lsk ie , opła­
kują to straszne nieszczęście, wszystkie naw e t  
okoliczności wyliczają, jak gdyby były obecną 
tey scenie , jest to już zbytek nieprzyzwoitości 
filozofa, zagorzałego w  swoim systemacie, k tó-

( j )  In O ctav ia  v. 391 etc . .

i



ry go wszędzie w id z i , i wszędzie chce o nim
rozprawiać (i),

L u k  an równie nie zaniedbał malować s tra ­
szliwego zniszczenia świata. W  siodmcy x ię-  
dze Farsalii, gdzie rozwija czułą mowę do tru ­
pów, walających się na polach bez pogrzebu; 
pociechę dla nich n iew ątp liw ą  obiecuje : „ J e -
„ żeli o k r u c i e ń s t w o  Cezara- rzecze poeta ..wzbra- 
„ n ia  dziś dla walecznych wojowników, zaszczy- 
,, tów  p o g r z e b o w y c h  , niech pamięta , ze naza— 
„ wsze z tey czci ogołocić ich nie zdoła, odbio- 
» r ą  ją w  pożarze pow szeclm em , k tó ry  s traw i 
„m orza , ziemie, niebiosa; znaydą dla siebie stos 
„ rozpalony a v  stosie na tu ry  (2).

A r ty k u ł  nauki, k tó ry  radzi są wszędzie po ­
wtarzać, jest to, ich przeznaczenie ja tu m  czyli 
spoynia przedwieczna przyczyn i skutków, 
k tó ra  napełn ia  św ia t  fizyczny i m ora lny , a  
k tórey  sami bogowie nie mogą przerwać. I nie 
tylko się dotykają ley  m ateryi lecz nadto, u -  
siłują w  tonie nauczającym udawnić swoje mnie­
manie, jako zasadę oczewistą i nieodmienną (a). 
N a w e t  wyraz Jortuna, którego używają, nie m a

 i (1) Zniszczenie świata, opisane jest obszernie w  t rag ed y l
T /iyesla  v. 8z8 elc. I r. p idant,  trep idan t  pretora  ma- 
gno percussa m ętu— W H erku l ts ie  na Oecie mówi. Coeli  
regia concidene— O r tu s a tq u e  ob itu r  t r a h e t — Atque o- 
n.nes pa r i te r  dcos — Perde t  nox aliqua et chaos.

(2) Hos, Caesar, populos, si nunc 11011 ussevit ignis,
U re t  cum te r r i s ,  u r i t  cum g u ig i te  ponti.
Communis mundo snperest rugus. L ib r . V I I .  v. 810. 

(a ) F a t is  agimur,  cedite  fatis. Non soll ic itae possunt curae.  
Quidquid  patimur morta le  genus. Quidquid agimus 
ven it  ex alto Non ilia Deo vertisse licet.  Quae n f x s  
suis c u i r u n t  causis. It  cuique ra tus ,  prece  non u lla . 
Mobilis  ordo. Ib id . in  O E dipo  980.



u nich inszego znaczenia; ponieważ według ich 
filozofii, te pozory łudzące, które przypisujemy 
trafow i czyli fortunie, wypadki, których przy­
czyny są przed nami u k ry te , przeniknęlibyśmy 
zapewne, gdyby nasze pojęcie mogło je ogar­
nąć i rozwiązać *w nieuchronności (necessitas) 
wszechwładney i przedwieczney (b).

A t a k , utwierdziwszy ten w ielki artykuł 
w iary  stoickiey, muszą koniecznie surowość te­
go uk ładu  łagodzić: bo inaczey zatarliby wszy­
stkie cechy poezyi. Cóż bowiem znaczyć będą 
modły zasyłane do bogów bezwładnych, k tó­
rzy, będąc ulegli, jak my, porządkowi niezmien­
nemu rzeczy, nic swą mocą uczynić nie są zdol­
ni ; na cózby się zdały , uw ielbienia, nagany, 
zgryzoty, rady, obietnice, spokoyność sumnienia, 
słowem: pierwsze sprężyny działające w  machi­
nie poezyi bohatyrskiey i dramatyczney. ? P y­
tam  się, co poeta zyskuje na tern, kiedy wmó­
wić potrafi, że te rzeczy są wymyślone ? przy­
puszczam, ze się mu ten zamiar u d a ł ; jeśli jego 
muza ma duszę skamieniałą i serce nieczułe, 
jakimże śrzodkiem zdoła mię przekonać , w zru­
szyć , lub wrażenie na umyśle zostawić ? Jest 
więc dziwna niedorzeczność,filozofując, truć ca­
ły  interes swey sztuki, zakładać uroczyście za­
sady jakiegoś układu, potym ustawicznie je ni­
szczyć i wywracać.

(b )  T o  s a r a o L u k a n  w y ra ż a  p rzez  A lea F ali (Li'br.  VII v . 7 ): 
p o łą c z e n ie  t y c h  d w ó c h  w y r a z ó w ,  k tó r e  zdają  s ię  n ie ­
zg o d n e  z sobą ,  da je  do  zrozum ien ia ,  że  to ,  co  nasza n ie-  
w iadon iosć  z o w ie  t r a fe m ,  jes t  s k u tk ie m  fa ta ln y m  p rzezna ­
c zen ia .  G d y  zaś ten  sani p isa rz  m ó w i  plus F ortuna p o ­
te s t  ( ib id .  v .  b i 5 )  w y r a z  F ortuna  o c z y w iś c ie  znacz y  
fa ta l izm  n a y s u ro w s z y .



1 tak  dogm at fa ta lizm u , czyli przeznaczenia, 
rządzącego św ia tem , cierpi w ielk ie  poniżenie 
w  tern miescu F a rsa lii , gdzie czarow nica tes- 
Salska rad y  podaje Sextow i. Ta cudow na n ie ­
w iasta rozciąga w ładze nieograniczoną, naw et 
nad  przeznaczeniem . Rozkazuje przyrodzeniu, 
kieruje biegiem gwiazd, każe zstąpić xiężycow i 
z f irm a m en tu , bez w oli P a rk  , przeciąga lub  
skraca  kres naszego żywota, i w skrzesza um ar­
łych. Jednak  jey w ładza  ogranicza się, ty lko  
losem p ry w a tn y c h ; w ładanie zaś m ocarstw am i 
nie jest dozw olone; jey moc czarnoxięzka nie 
może rozerw ać łańcucha przeznaczeń, jakie są 
d la  państw  zakreślone (d). T en  w y ją te k , i 
przyczyna, na  k tó rey  się gruntu je, jest n iep rzy - 
zwoitością jaw ną. Zdaje się, że L u k a n  w  tem  
m iescu bez potrzeby odbiega chorągw i swey 
szkoły: na  cóż nadaw ać Tessalce działania ma­
giczne , w yjęte zpod p raw a  w yroków  nayw yż­
szych. Przeznaczenie, k tó re  wszystkiem w łada , 
nie mogłozby uczynić czarow nicy ?

To przeznaczenie , jest bóstw em  nawyższem  
u stoików: zowią je także  św iatem , duszą św iata, 
na tu rą , a d la wyższey godności nadają mu imie 
Jowisza. Chociaż nie przeczyli otw arcie o istno- 
ści bogów, czynili to  dla tego, aby nie obrazić 
religii n a ro d o w cy : w szelako Seneka mówi bez 
obaw y , że nic Jowisz s p r a w  uje błyskaw ice i

(d) At simul a prima descendit origine mundi 
Causarum series, alque omnia fata  laborant,
S i  qtiicqUam i t iu ta re  velis ,  u n o q u e  su b  i c t u  
Stat g en u s  hnnianum: tu n c  Xesaala. tu rb a  fateniUT 
Plus Fortuna p o te s t .  L ib r . V I . v. 6 i» .
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ćiska p ioruny na  ziemię; w yrażenie to  jest po­
staciow e, i znaczy, że przyczyny drugiego rzę­
du  , odbierają swą działalność cd pierwszego 
począ tk u  (principium ) , czyli ogniska śrzedko- 
wego, k ló rc  przenika i ożywia m ateryą św iata (i) . 
P h u r n u tu s ,  czyli iiiaczey K ornulus, w  swey x ię- 
dze o przyrodzen iu  bogów,  rozw ija całą ich 
h istoryą w  czystych allegorvach; L u k an  skw a­
pliw ie chw ycił się tey  nauk i (2).

Poeci w ieku  A ugusta byli epikurcyczycy, 
za czasów zaś N erona stoicy. T e dw ie szko­
ły, k tó re  się zdaw ały  trzym ać dw óch ostate­
czności , sobie p rzec iw n y ch , często się jedno­
czyły z sobą, w iele a rtyku łów  m iały wspólnych: 
S eneka p ochw ala ł zdania E p ik u ra , n aw e t je 
objaśniał w  s w y c h  listach do L icyliusza. Obie 

„ te  sekty nie przypuszczały bóstw  bajecznych , i 
odrzucały  nieśm iertelność duszy: co do osta­
tniego p u n k tu  Stoicy różnili się w iele. P ie r ­
w si zostaw iali dusze, aż do pożaru  świata; d r u ­
dzy nadaw ali ten  przyw iley duszom m ądrych i 
sp raw ied liw ych , reszcie zaś kazali ginąć w ie­
cznie czyli w pływ ać w  duszę św iata , zaraz po 
śm ierci.

Lecz filozofia nie jest głównym  interesem  
poetów  w iek u  A ugusta , rzadko się dotykają, 
nadew szystko strzegą się łączyć jey z bayką. U 
drugich zaś przeciw nie: nie b io rą  bow iem  filo-

(» )  Q uae .  N a tu r .  L i b r .  li* 4 4 —46.
( 2 ) E s t  ne  U e i  sed es ,  n is i  terra ,  e t  p o n t m ,  e t  aer,

E t  c o ^ lu m ,  c t  v i r in s ?  S u p ero s  qu id  q u a er i iu u s  ultra?  
J u p i t e r  e s t  q u o d e u n q u e  v i d e s ,  q u o d c u n q u e  m o v e r i s .

Lib. I X  v. 678.

A
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zol'ii , za p rzyda tek  i pomoc , gdzie m ożna 
sobie pozwolić w yboczeń doryw czych, lecz ja ­
ko cel istotny, do którego usiłują wszystko stó - 
sować. A tak  za czasów N erona duch filozo­
ficzny poetów  wszędzie ma w pływ  w ielk i na  
poezyą, cecha ich dum y, aby uchodzić za poe­
tó w  filozofów , jest w idoczna , i w yraźnie się 
w  pism ach p rz e b ija ; a przeto  widzim y, jak  
w szelkie trudności chcą zwyciężać d la  pogo­
dzenia dw óch przedm iotów , tak  od siebie ró ­
żnych i niepodobnych.

Gdy L u k a n  n apo tka  jakieś miesce m itologi­
czne, k tó re  w ym aga szczegółów, postrzegam y w  
m m  naów czas obraz człow ieka cierpiącego, k tó ry  
się lęka, aby, szanując uprzedzenia gminne, nie 
ub liży ł professyi filozofa. Nim  m iał mówić o 
ogrodach Ilesperyd , żali się na  tych, k tó rzy  w y- 
magajcą od poety p raw d y  i ścisłości h istory- 
czney (i), jak gdyby człow iek z czystym roz­
sądkiem  tem u p rze c z y ł, lub  czego innego żą­
d a ł od poetów . W k ró tc e  p o te m , m ając opo­
w iadać baykę o Peiseuszu, uprzedza uw agą fi­
lozoficzną czytelnika , i ostrzega, ze nie w ierzy  
tey  powieści , ale ma przytaczać istne k łam ­
stw a (2).

W idzieliśm y, jak  poeci złotego w ieku  w  tym  
Względzie inaczey postępow ali, chociaż głosili 
swóy epikureizm  w  w ielkich poem atach, jednak  
pośrzednictw a bogów, i dziw ów bay k i o d rzu -

(1) InviHus annoso famam, qui derogat aevo,
E t vate« ad vera vocat.

Libr. IX .  v
Vs ) ..................Vulgata per orbem

Fabuła pro vera decepit secula causa
Liz. wileń , T. 1. N . 3 , r. 1823. marzec. 2  O



cae nie chcieli: istotne p raw a poezyi szanuiąe , 
w szelki w p ływ  do niey umiejętności tam ow ali: 
u  naszych zaś poetów , nadętych dum ą filozofi­
czną , zawsze te dwie przeciw ności z sobą się 
ścieraią , i niszczą wszelkie pompce sztuki.

L u k a n  nie przestaje na tern . źe wyziewa 
bezbożność filozoficzną, gdy mówi osobiście: wszy­
scy bohatyrow ie jego, są duchy mocne, filozofowie 
n iew ierni, jako to: Cezar, Pompejusz, K ało, a na­
w e t K ornelia .

O statnia chce iśdż za swym mężem d o T a r -  
ta ru , jeśl i  się gdziekolwiek T a r ta r  zn a jd u je  (i), 
mogła się naw et dowiedzieć od tegoż męża . ze 
to  są nazw iska wymyślone: albowiem , gdy się mu 
Ju lia  pokazała we śnie, pogardza jey widm em  i 
przestrogą , polegając na tern pięknem  zdaniu : 
„ albo śmierć i nicestw o jest jedno, albo p rzy - 
„ n a y m n ie y , nie pozostaje żadnego uczucia po 
„śm ierc i (2 ).

K ato  gardzi w yrocznią Jowisza Libiyskiegó; 
nie zna inszego Jowisza prócz w ielkiey  całości, 
i dziw i się, jak może p raw d a  ulecieć na pustynie 
piasczyste Afryki.

Cezar zw raca pierw szy cios toporu na d rze­
w a święte gaju M arsy lii, jego żołnierze, przeję­
ci bo jaźnią religiyną, spełniają rozkaz ze drże­
niem , expensa su per  or um et Caesaris i r d { 3).

(«) x- Jim nunc te per inane chaos, per Tartara, conitt*, 
Si sunt ulla, sequar. Libr. I X  V.  1 0 1 .

( 2 ) Eequid ąit, vani terremur imagine visAs!
Aut nihil est s e n s ń s  animis a morte relictum, 
Aut mors ipsa nihil. L ib r  111. 58.

(5) Libr. U l. v. 45q.
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A utor tragiczny nie ustępuję w  śmiałości bez- 
bozney swem u synowcowi, rozsiewa swóy a te - 
izm w śród  R zym u, na  scenach tea tra ln y ch  ; ten  
zapał tak  go daleko uniósł, ze nie mając w zglę­
du  na  podobieństwo do p ra w d y , w p ad a  w  ja­
w ną sprzecznomówność.

N iew iasty choru, w  tragedyi, pod napisem 
'Troades, opłakują w  pieniach bardzo tk liw ych los 
swey oyczyzny i nieszczęśliwego m onarchy: po- 
źniey wzajemnie się pocieszają tcm i słow y 
„ P ry  am przez swą śmierć uszedł k lęsk i niew oli, 
„ k tó ra  nas d ręczy : mieszka on teraz  w  k ra -  
„ inie spraw iedliw ych, i szuka swego H ektora , 
„m iędzy  świętem i cieniami E lizu  (i) . W  akcie 
następującym  nie poznajem tych, nieszczęściem 
obarczonych b ranek , nie pow tarzają w ięcey 
swoich boleści czułych i pobożnych : są to  iilo- 
z o fk i, albo raczey, jędze stoickie , k tó re  w  p ie­
niach gorszących tak  się odzyw ają „Dusza nasza 
„ u latu je , jak dym w ychodzący z rozpalonego sto- 
„ s u ,  pierzcha w  czczości pow ietrza, jak  obłok 
„ pędzony od A kw ilonu ; po śm ierci nie m a ży- 
,, cia , ona jest ostatecznym  kresem , zniszczywszy 
„ duszę z ciałem , zostawuje nas w tern stanie , 
„ w  jakim  byliśm y przed urodzeniem . Czas i 
„chaos pochłoną nas w  przepaści bezdenney 
„ w ieków . P lu ton , C erber, i p iek ła  są próżne n a -  
„ zwiska , czcze m arzenia , w ylęgłe w  mozgach 
„ ludzi chorych (2).

(1) . . Felix Friamus!
Dicimus omnes. Secum exeedens 
Saa regna tulit . Nunc Elysii
Nemoris tutis errat in umbris. )57.

(3) . . . Ut calidis fumus ab ignibus 
Vanescit spatiura per breve sordidus,
Ut nnbeS, gravidas quos modo vidimus
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Nie jest rzeczą podobną wyliczać wszystkie 
a rty k u ły  m oralności stoickiey w  poem atach owo- 
czesnych. K ażde zdanie tey m oralności ma 
w  sobie coś nadzw yczaynego. M ędrzec P o r ty ­
ku zawsze się ukazuje w  postaci olbrzym iey. 
Chór cały tragedy i Tyesty  usilnie broni" swey 
te zy  zn an ey , Łe mędrzec tylko jest królem ( i) . 
M ędrzec ten , podobny do H erku lesa  na O ecie, 
jest obrazem  Pom pejusza i K atona.

S k u tek  , jaki w yobrażenie m ędrca spraw uje 
w  ich poezyi, godny jest szczegulnieyszey uw agi, 
i  żeby ją gruntow niey pojąć, trzeba się zastano­
w ić  nad  sprzeczką, k tó ra  dw oi zdania uczonych.

Jedn i surow ie zarzucają L ukanow i , że w y ­
rzucił z Farsalii naydzielnieyszą sprężynę całey 
m achiny , bez k tó rey  epopeja obeyść się nie mo­
że, to  jest w p ływ  i pośrzednictw o bogów. Je ­
go zaś obrońcy odpow iadają, że nie mógł inaczey 
postąpić, poniew aż w ypadki były zanadto św ie­
że , przeto  wym yślenie i cudność na nikim by 
W rażenia nie zrobiły: nad to  rzym ianie za cza­
sów N erona byli filozofowie , z pogardąby p a -

A rc to i  Boreae disifcit impetus:
Sic  h ic,  quo regim ur,  sp ir i tu s  effluet,
P o s t  m ortem  nihil  est,  ipsaque mors nihil.
Velocis spa tii  meta novissiroa . . .  >>, Sgj.  Sec .
— Regem non faciunt opes,
Non vestis  T y r ia e  color,
N o n  frontis  nota regiae,
N on  auro n i tidae  fores.
R e x  est,  qui posuit  metua,
E t  d ir i  mala pectoris ,
O u em  non ambit io  impotent,
E t  nunquam slabilis favor 
Vulg i  praecipitia  moyat.

v. 544 et t e f j ,

i
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trzali na bogów, mieszających się do spraw ludz­
kich , i baykę połączoną z historyą odrzucali. 
W yznam, że te odpowiedzi zgoła mię nie prze- . 
konywają,

Cześć bogów, i obrządki publiczne nie były 
wywołane z Rzymu. W zyw ał ich lud, jako stró­
żów i obrońców państwa, m niem ał, ze na nich 
wielkość i potęga oyczyzny polega : wszystko to, 
upoważnia cuda, mogące się wyjąć z w iary na- 
rodowey. Bliskość czasu rów nie nie mogła stać 
na p r z e sz k o d z ie . Tasso nie nadto był daleki 
w ieków  K ru cy a t, ani śpiewak H enryady pa­
nowania swego bohatyra. Nie widzimy z a d n e y  
nieprzyzwoitości, że jeden poruszył piekło, nie­
bo i krainy czarnoksięzkie ; ani, ze drugi spro­
w adza L udw ika świętego z siedlisk błogosławio­
nych; zarzucają naw et ostatniemu zbytek fikcyi, 
chociaż żył w  wieku, gdzie o łatwowierność n i­
kogo nieposądzano.

Trzeba bydź desperatem filozofem, aby o- 
dzierać poezyą z jey naypierwszych i jedynych 
ozdob. Człowiek z prawdziwym  gustem nie bę­
dzie wymagał od poetów jakiegoś układu filo­
zoficznego , ani wrypadków chronologicznych, a- 
ni ścisłości praw dy history czney; przyymie chę­
tnie zmyślanie, które jest źródłem niezliczonych 
przyjemności. Dziś nawet,gdy się śmiejem z bogów 
Homera i W irgilego, i gdy dość myślim oboię- 
tnie o czarach i czarownicach, czyliż nas dla te­
go nie prowadzi w  krainę przyjemnych marzeń 
i złudzeń Iliada, Eneida, Jeruzalem wyzwolona, 
lub Ray utracony-?

Przypuśćm y, ze rzymianie mieli w strę t do
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cudów  religii swojego kraju; to samo przekony­
w a: jak duch filozofii jest przeciw ny poezy i, i 
jak w ielk i ma w pływ  na jey poniżenie. Lecz 
m am y dow ody pew ne , żc praw dziw i znaw cy 
po tęp iali nowość L ukana , a naw et dla przedm io­
tu  tego, o k tórym  pisał, p rzeciw ne podali p raw i­
d ła  (i) . Pozostają nam  ułam ki p o em atu , p ra ­
wie współczesnego pisarza , o teyże w oynie do- 
m ow ey; nie ty lko  widzim y tam , fortunę, pokóy, 
zgodę, bellonę, wściekłość, w ydające hasło do 
h itw y  z w ierzchołka gór apen ińsk ich , lecz n a ­
w e t Logów pierwszego rzędu, podzielonych za 
Pom pejuszem  i Cezarem  , jak niegdyś za tro ja - 
nam i i grekam i (2). L u k a n  nie uczynił tego : 
poniew aż w ysilał swe zdolności, aby napisać po- 
em a filozoliczne , i nadać ch a rak te r filozofów 
swym  boliatyrom ; duch zuchw ały jego sekty, i w y­
obrażenie przesadzone o m ędrcu  były powodem , 
ze wszystkie zw iązki między niebem i ziemią, lak 
potrzebne p o e z y i, zatam ow ał. M alując obraz 
podług sw ey myśli Pom pejnsza i K atona, uw a­

l i )  Ecce belli  c ivilis  ingens opus quisquis a t t iger i t ,  nisi 
plenus l i t ter is  sub onere lahetur.  jNon enim yes ges­
tae  versibus comprehendendae sunt, quod longe inelius 
H is to r ic i  faciunt,  sed per ambages Deorumque ministe- 
r ia ,  et fabulosurn sententiarum lorm entum , praecip i tau- 
dus est l iber spir i tus .  P etron . S a tir . cap. 118.

(a) Sen t i t  t e r r a  Deos, niuta taque sidera pondus 
Quaesivere  suura: namque omnis regia coeli 
in par tes  d istincta ru i t .  Frim umque Cione 
Caesaris acta sui duc it .  Comes additn r  illi 
Fallas, s t  ingentem  quatiens Mavortius  bastam, 
Magnum cum Phaebo soror , e t  Cyllenia proles 
E xcip i t ,  ac to tis  similis T iry n th iu s  armis.
Insonuere tu b ae  , ac scisso Discordia crine 
E * tu l i t  gd sup eros S tyg ium  caput.

P etron , S a t. cap. u 4 .
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ża ł za rzecz n ieprzystoyną po ru czać  ich  opiece 
Iłowów. M ędrzec sto ick i jest is to ta  ta k  silna, 
że ' ich pom ocy nie p o trzchu ie  , n iczego z n ieb a  
n ie żąda, w szystko m a w  sobie. N ie jest, m ów ią 
oni, k lien tem  b o g ó w , lecz im ró w n y ,  a n a w e t i 
w yższy: m ądrość , k tó r a  go ośw ieca, n ie daje p rz y ­
stęp u  żadnym  słabościom , do k tó ry ch  się inni lu ­
dzi poczu w ają  ( i) .  P om pejusz n azy w a siebie 
szczęśliw ym  m imo n ie łask i bogow  , i nie w ierzy , 
aby  oni mogli zgiąć jego stałość (2 ). Z dan ie  
K a to n a  w ed łu g  L u k o n a  p rzew aża  w y ro k i n ie ­
śm ierte ln y ch  (5).

Z gadzam  się, że m ęd rzec  sto ick i ze sw ą n a y -  
w yższą doskonałością  , może b y d ź  w y staw io n y  
w  obrazie św ietnym  i w span ia ły fh  ; n ie  p rz e ­
czę a u to ro w i F arsa lii, że u m ia ł go m alo w ać ze 
sz lach etn ą  m ocą i godnością  „ je s t  to  gw iazda  
„ odbyw ająca sw óy bieg m im o w szelk ich  zaw ad : 
„ jest jak b y  góra O lim p , k tó ra  bodzie sw ym  
„szczy tem  nieb iosa w ypogodzone, k ied y  w a rs tę  
„p o z io m ą p o w ie trza , g w a łto w n e  w ic h r y ,  b ły -  
,, sk aw icc  i p io ru n y  n ap e łn ia ją  (4). L ecz  ch a - 
„  ra k te r  tegoż m ęd rca , w ystaw iony  wT akcyi, ża -

(1) — Cum Diis ex pari  v iv i t  S en ec , epis. 5 j  — Inc ip it  
Deorum socius esse, non supplex ep* 3 i — Quaeris,  quae 
res sapientem efficit  ? quae D e u m ’ . . . Eat ahquid quo 
s.apiens an tecedai  L)eum: ille naturae beneficio, non suo 
sapiens est epi. 55.

( 2 ) — Spargant,  lacerentque licebit:
Sura fe h x  tamen, o Superi! nnllique petestas 
Hoc auferre  L)eo. Phars. L ib r. V H 1 . v. 6 2 9 .

(3) V ic tr ix  causa Diis placuit,  sed v ic ta  Catoni.
L ib r .  i. v. 1 2 8 .

(4) . . . • Sicut coeiestia semper 
Inconcussa suo v o iv u n tu r  sidera lapsu.
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„ dnego w rażenia uczynić nie może: jest to mas- 
„ sa skrzepła i bezwładna, k tóra sif opiera całey 
„ sile ruch i działalność nadającey. Coz czynić 
,,w  poezyi z istotą nieczuła na boleści, którey 
„ żadne cierpienia dotknąć nie mogą?

Jednak mimo tego uchybienia," charakter 
niezłomny mógł lepiey odpowiedzieć osobie K a­
tona , niżli innym: ponieważ sprawy tego cnotli­
wego obywatela, zawsze jednostayne, zawsze sta­
łe i niezm ienne; i czyli zasady jego sekty były 
praw dziw e lub fałszywe , jednak w  życiu w ier­
nie je sp e łn ia ł, i przy zgonie nie odstąpił. M a­
low ał poeta obraz jego podług h istory i, w  tein 
tylko b łąd  p o p e łn ił, że wiele przydatków  do­
dając , nadyma go nad wszystkie podobieństwa 
do praw dy, czyni go filozofem rozprawiaczem i 
wielomównym , co nie zdaic się bydź zgodnem 
z  powagą , i dostoynośeią tego męża. Mimo to 
jednak , w  calem poemacie Kukana , charakter 
K atona jest naytrafnieyszy, i naylepiey wydany. 
Łecz Pompejusza, którego poeta wystawia iak 
bożyszcze Portyku, którego naywyżey chce p od ­
nieść , charakter, mowie, Pompejusza, według 
mego zdania, jest zupełnie chybiony.

N ikt nie w ą tp i, ze pisarz, na celu mając te­
go wielkiego rzymianina, zamierza jego wielko­
ścią, przytłumić sławę Cezara. Dla pierwsze­
go uwielbienia, wysila wszystkie ozdoby stylu i 
sz tuk i: jest to w ielki człowiek i b ohaty r, wy-

Fulminibus propior te rrae  suceenditur aer, 
Imaque telluris ventos, trac tusq” - m m ico i 
Flammarum accipiunt; nube* ex edit Olympus.

Phar. h ib . li. 6^7.

i
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znaje , że jego imie będzie słynąc po wszystkie 
wieki i pokolenia (i). Przekonany naymocniey 
o takim  zamiarze Lukana, gdy czytam Farsalią, 
nie wiem czemsię to dzieje, ze nieskończenie 
w ięcey mnie interesuje osoba Cezara, niżli Pom- 
pejnsza? Musiał więc poeta, stawiając kon trast 
tych dwóch lu d z i, złych jąć się środków, i nie 
dobrze cień od św iatła rozróżnić.

Nie będzie to zadziwiać ty ch , którzy znają 
jego charakter. Uważając przedm io t, który ma 
p r z c r l  oczyma , obeymuje go z zapałem , i nie

którą kolorem poetyckim zdobi; w ielkie ta len - 
ta i czyny znakomite tego m ęża , wzruszają go, 
i zapalają żywą imaginacyą ; wrażenie w ielko­
ści Cezara tkw i mocno w  jego duszy ; na p ró ­
żno sili się zniszczyć je, lub osłabić przez roz­
prawiania, filozofiją i polityką przeplatane , za­
wsze zimne mimo ognia sztucznego, którym je 
pragnie zapalić , zawsze, mówię, bez skutku 
w  poezyi, gdzie sama akcya czyli działanie na­
daje życie przedm iotow i; a p rze to , gdzie tylko 
usiłuje poniżyć dzieła tego znamienitego rzymia­
nina , zapalczywość poety tak jest wyraźna, że 
chw ała jego zdaje się przebijać ten obłok, k tó-

( i )  H aec e t  a pud  se ras  g en te s ,  popu lo sq u e  nepotnm,
S iv e  sua  t a n tu m  venifcnt in secu la  fam a,
S iv e  a l iqu id  magnis n o s t r i  q u o q u e  c u r a  Jaboris 
Nóm ir i ibus  p rodesse  p o te s t ,  c u m  bejla leg en tu r .  
Spesque ,  tn e tu sq u e  s im u l  , p e r i t u ra q u e  v o ta  m ovebu t i t .  
A t to n i t iq u e  om nes  v e l u t i  v e n i e n t ia  fa ta  ,
Won t ransm issa ,  le g e n t ,  e t a d h u c  t ib i  JVUgne favebunt .

zw raca u w ag i, 
z sobą i całością.

jak części dzieła łączą się 
Zycie Cezara, podług liistorvi. 

L ib r . y i l .  v. 207.
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rym  ją zaćmić pragnął. D la tcyże przyczyny 
potęp ia  Pom pejusza, chociaż wszystkie swe zdol­
ności n a tęża , aby go podniósł do wysokości bó- 
ztw a swey szkoły.

W  tym  natłoku  przesadni w  pochw ałach  
P om pejusza, napróżno szukam  w  nim w ielkiego 
człow ieka: wielkość ta  ukazuje się w  postaci
ezczey in ad ę tey ; i jeśli p raw dę  wyznamy, m ia­
sto bohatyra, częściey widzim y w  nim samochw a ­
ła  , lub  ak to ra  kom edyi. Gdy przem aw ia do 
swego woyska przed  K a p n ą , uw ielbia w łasne 
m ęztw o , w ylicza w  tonie dum nym  swe w y p ra ­
w y  i tryum fy , potępia czyny rycersk ie swego 
w spó łzaw odn ika , pochlebia sobie, że go zwycię­
ży bez żadney trudności: w  tćm , na odgłos zbli­
żenia się swego przeciw nika, k tórym  tak  pogar­
dzał, cofa się do Brindes, stam tąd gw ałtow nie u - 
cieką na brzegi E p iru .

W iem y  jak okazał się słabym  w  owym dniu 
pam iętnym  , k tó ry  m iał rozstrzygnąć los p ań ­
stw a; nie w idzim y tam  cienia w ielkiego Pom peju­
sza: gdy się zbliżyła chw ila potyczki,bohatyra ser­
ce trw oga przeym uje (i). Jego mowa do żołnierzy, 
a szczególnie jey koniec, jest zbiorem smutnych 
przypom nień, k tó re  pow inny koniecznie ry ce r­
s tw u  odjąć odw agę , chociaż L u k a n  sądzi p rze- 
ciw nie. W  mowie zaś Cezara, od początku  do 
końca panuje szlachetna ufność duszy n iezw al- 
czoney; prom ień zw ycięztw a zdaw ał się mu p rzy­
św iecać. Rozkazuje swem u w oysku niszczyć o- 
kopy , i zdeym ow ać nam ioty „ dzisieyszego w ie-

(i) Stat corde gelido Attonilus. Libr. VII .  34o.



5, czora tam  będziecie,, rzekł, wskazując na  oboz 
nieprzyjacielski ( i).

H istorycy m ów ią , żc Pom pejusz cofnął się, 
gdy postrzegł rozw inięte skrzydło lew e nieprzy­
jaciela, i zostaw ał w  swym nam iocie w  nay- 
w iększem pom ieszaniu , aż poki jego oboz nie 
by t zagrożony n iebezpieczeństw em : naówczas 
zrzucając oznaki swey godności, ucieczką gw ał­
tow ną do Laryssy uratow  a ł siebie. L u k an  pod­
nosząc honor swego bohatyra, każe mu uciekać 
po bitw ie głów ney. Lecz gdy m aluje tę ucie­
czkę , i zw raca  daw ną odw agę Pom pejuszowi, 
czyni ta k  niezręcznie , ze chcąc zatrzeć daw ne 
znak i słabości swego bohatyra, w ystaw uje go ra - 
czey na pośmiewisko.

Tunc M agnum  concitus a u fe r t 
A  hello sonipes , non ter go te la  paventem. 
Ingentesque animos extrem a in J a ta  fe ren tem  (2).

Nie w iem, czy to nazw isko magnus  (w ielki), 
służy w  tych okolicznościach, gdzie Pom pejusz 
okazał się w cale małym. Uważaym y daley, jak  
w ie lk i Pom pejusz ścisnął swego rum aka, aby jak  
liayprędzey uniknąć z pola bitw y, gdzie jednak 
W ypadało mu um rzeć, jak przystoi na rycerza i 
rzym ianina. Lecz. się nie lęka pocisków , które 
za nim lecą (non tergo te la  paventem ): szcze­
gólna pochw ała: m usiał w ięc okropnie się lękać 
tych  pocisków  w tenczas, kiedy m iał przed  o- 
czyma nieprzyjaciela. Unosi swą dzielną duszę

(1] Vallo tendetis in illo. Libr. V I I .  v. 3io ,
(2) l l id .  v. 677.
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to twardey ostateczności, ja ką  mu los p rzeznaczy łj 
dzielna dusza , czyli w ie lk ie  uczucia [ingentes 
animos) nie bardzo  dobrze odpow iadają człow ie- 
k owi , k tó ry  ze wszystkich sił z b itw y  ucieka.

Gdyby przynaym niey L u k an  w  tey  obronie, 
chociaż niedorzeczney, jedność zachow ał, gdyby 
się ta k  często w  sw ych opow iadaniach nie 
sprzeciw iał. Lecz widzim y, jak niszczy próżne 
usiłow ania swoje, w  ocaleniu honoru Pom pe- 
jusza.

T en  sam Pompejusz, daley  ucieka  przez p u ­
stynie Iessalskie aż do u tracen ia  tchu  konia ( i). 
Juz tu  nie pytam y się o jego w ielkiey  duszy, ani 
o bohatyrskich uczuciach. W ystaw ia  go L u k an , 
jak  ostatniego nikczem nika: zdaje się naw et, że 
w yrazy , w łaściw e do jego upodlenia, z nayw ię- 
kszą zręcznością wyszukuje. N ie jest już w ię- 
cey mężem, jest raczey niew iastą , k tó rcy  zmy- 
sły naymnieysza trw oga zmieszać potrafi. Sze­
lest liści nabaw ia  go strachem , lęka  się, aby nie 
by ł schw ytany z ty łu  , w łasny orszak przeraża: 
zdaje się, ze go wszędzie n ieprzyjaciel ściga (2 ). 
N akoniec dopad ł brzegu morskiego, gdzie d rżą ­
cy w siada do małego s ta tk u , i puszcza się na  
w ody (5).

N ie d a ł baczności, jak  postąp ił K ato, pam ię-

(1) Haemoniae deserta petens dispendia silvae,
Cornipedera exhaustum cursu, stimulisque negantem 
Magnus agens, incerta  fugae vestigia turbat.

. v „  L ibr . V I I I .  2.
(a) Pavet ille fragorent

Motorum ventis nemoruni, conntumque suorum.
Qui post terga venit , trepidum laterique timentam 
Exanimat. Ib id .

(i) Exiguam vector pavidus, correpsit in alnum.



5o8 —

tn y  na ow e zdanie, ze sam mędrzec jest wolny , 
i że um iejąc um rzeć, nie uyrzy k a y d a n o w , an i 
zostanie ozdobą tryum fu zwycięzcy ( i) . Jed n ak  
L u k a n  jeszcze raz  pozw ala m u zostać m ędrcem : 
na radzie w ięc wojenney, k tó rą  m ia ł na skalo 
Cylicyyskiey , gdzie juz żadne niebezpieczeństw o 
zagrażać nie mogło, znow u sam ochw alstw o nie­
wczesne rozpoczyna (2).

T e sprzeczne rysy w  charakterze Pompejusza 
nie byłyby w idziane, gdyby zapalony w yobraże­
niem  m ędrca  p o e ta , nie chciał w  ta k  ogronmey 
postaci go m alow ać; jego poniżenie okazało się 
gw ałtow ne : poniew aż tonem  dum nym  o swey 
w ielkości rozp raw iał, stąd w idzim y olbrzym a i 
pigmeyczyka w jcdney osobie. Zostaw ując Pom - 
pejuszowi słabości, od k tó rych  żaden z ludzi nie 
jest wolnym , byłaby osoba p raw dziw ie poetycka, 
in te ressu jąca , m ogłaby wzbudzić żal i podzi- 
w ienie. Bohatyrow ie Hom era lękają się i ucie­
kają, lecz w  tym  stanie nigdy nie są filozofami: 
nie są nareszcie pozbaw ieni uczuć jakim  wszyscy 
podlegamy. W  tćm  zaś m ieyscu , rów nie jak 
wszędzie , L u k a n  b y ł zaślepiony fanatyzm em  
swey szkoły.

T en  fanatyzm  w p lą ta ł go w  trudności je­
szcze gw ałtow niejsze. Uważaliśmy wyzey, że

( 1 ) — Quisquis sub pedibus fata rapacia,
E t  puppem posuit fluminis ultimi ,
Non captiva dabit  brachia vinculis,
Nem pompae veniet nobile  ferculum.

Senec. in  H erc. Cel. 107. 
(a) . .  . Quantus maentida supra,

Quantus apud Tanaim  teto  conspectus in orbe
L ib r .  VIII.
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nie padało  podeyrzenie na stoików  o nieży­
czliwość dla rząd u  i osoby cesarskiey ; chociaż 
w  tragedyach, k tó re  mamy pod nazwiskiem  Sene­
k i , zdania buntow nicze przeciw  m onarchom  
z n iew ielką  ostróżnością są p o w ta rzan e ; chór 
bow iem  w  Oktawii przypom ina z rozkoszą w y­
gnanie królów  z R zy m u , obalenie w ładzy De- 
cem w irow ; pragnie w yw rócić posąg Popei, a ja 
samą rozszarpać na łonie N e ro n a , i ogniem zni­
szczyć pałac  ty ran a  ( i) . W  Herkulesie szalonym 
czytam y, że m onarcha niespraw iedliw y, jest 
naymilszą o liarą, k tó rą  można pośw ięcić Jo w i­
szowi (2).

Lecz Farsalia , p raw ie  cała, jestto obelga i 
po twarz, m iotana na rząd  despotyczny, a uw iel­
bienie naywyższe republikanizm u: od jednego 
końca do drugiego burzy się przeciw  w ydzier- 
com swobod narodow ych. Uważaymy w  jakim 
to czasie? pod czyjem panowaniem ?

Kroloboystw o , a w  szczególności m ord J u li­
usza Cezara, jest tam  pochwalony, jak nayw yż- 
sza cnota. K iedy w  czasie rokoszu w  A lexan- 
dry i w ydarzonego , niebezpieczeństwa groziły 
życiu Cezara „ n ie  dozw alaycie, o przeznaczenia,, 
zaw ołał poeta „ aby 011 odebra ł cios śm iertelny 
„ z inszey ręk i a nie Brutusa! ukaran ie  ty rana  
„ R z y m u ,  byłoby ty lko zap ła tą  zbrodni E g ip t- 
„sk ich , stracilibyśm y p rzyk ład  „ (3 ). N a koń-

( i ) t v . 294—299, e t  683—68g.
(2.) v. 922.
(3) . . Procul avertite  Fata,

Crimen, nt  harc Bruto cerv ix  absents secetur  
In sce lns i t  Phariura Romani paena tyranni,  
Exemplumqe perit . L ib r .  1. v. 341 -
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cu  c z w a r  to v p ieśn i, po tęp ia ca ły  dom  im p era - 
to rsk i „ k t ó r e g o  w ład za ,, m ow i „po lega n a  g w a ł­
cie , o k ro p n o śc ia ch , i p ra w ie  m iecza ( i) .

Jeś li p rzypuścim  , ze N ero  czy ta ł F arsa ! ią , 
a lbo  p rzynaym niey  jey w y ją tk i, k tó re  tc h n ą  l i -  
b e ra ln o śc ią , a  n a w e t b u n tem  , rzecz  z siebie w i­
d o c z n a , ze zakaz su ro w y  w y d a łb y  L u k an o w i, 
aby  się n ie w a ży ł sw ey p ra cy  n a  ja w  w y d aw ać: 
gdyż ta k ie  n ad u ży c ia  nie są c ie rp ian e , w  rządzie 
n a w e t nayłagodnieyszym . L ecz  insza p rzyczy ­
n a  b y ła  pow odem  tego zakazu , to jest, zaw iść 
m o n arch y , k tó ry  lu d z i z ta len tem  do poezyi 
c ie rp ieć  n ie  m ógł, aby  p rzez  to  w łasn e  jego p ie ­
n ia  u szczerb k u  n ie  p o n io s ły ; i ta  w zg ard a  u b o -  
d ła  duszę m łodego poety , k tó ry  zapalony  gnie­
w em . p rzy  im aginacyi żyw ey, ro z la ł żółć po  c a -  
łem  dziele , jeszcze n ieukończonem : a lbow iem  
sprzeczność m iędzy częściam i tego poem atu  p rz e ­
k o n y w a n a s ,  że nie było  u tw o rzo n e  p o d łu g  za­
łożonego p lan u . S tacyusz św iad czy  , że to  jest 
o sta tn ia  p ra c a  L u k a n a  , i że jego śm ierć n ie ­
w czesna nic d o zw o liła  jey przeyrzeć, an i u k o ń ­
czyć (2 ).

I  to poem a , w  k tó rem  jad  filozoficzny w y ­
w ie ra  p rzec iw  rz ąd o w i, C ezarom , p rz ec iw  fa ­
m ilii Ju liuszó  w  , o d w aża  się pośw ięcać Im p e ra ­
to ro w i , k tó ry  jest o statn i po tom ek  tegoż d o ­
m u. T a  d ed y k acy a  jest now e zjaw isko sp rze­
czności, k tó ra  zadziw iać nas nie p rzesta je . J a k ż e

(1) Libr. IV . 820—824.
(2) Sic et tu (rabidi nefas tyranni!) 

Jussus praecipitem subire Lethen, 
Dum pugnas canis, arduaque voca
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tu można z sobą pogodzić; ze, ten dzielny o- 
brońca wolności, filozof niepodległy , czołga sie 
z upodleniem przed swoim panem , w tonie nie­
wolnika wzgardzonego , potworze rozdziczałey, 
sypie kadzidła pochlebstwa, odważa sie nawet 
wymówić to zdanie niegodne potomności: • „ krew  
„ rozlana, zbrodnie, i wszystkie nieszczęścia w do­
b o w y c h  woynach trapiące lud rzymski ni- 
„ czem są, ani wzbudzą w nim szemrania; uwa- 
„zać owszem te klęski będzie, jako szczególny 
„ d a r bogów, ponieważ one utorowały Nerono- 
„ wi drogę do tronu , którego panowanie szczę- 
„ śliwę , inszą ceną nic mogło bydź, zakupione: 
Scelera ipsa, nefasque hac mercede placent (i).v 
Poeto obłąkany! jakiż duch nieczysty , jaka mu­
za piekielna natchnęła ci te w ie r s z e  ! A ż e  te 
sprzeczności są dla niego igraszką, przeto czyta­
my niżey, że Katona, przyjaciela swobod naro­
dowych, w rzędzie bogów umieszcza, a skoro się 
odrodzi wolność, wnet mu zbuduje ołtarze (2).

Niektórzy z uczonych mniemają , że dedy- 
kacya Farsalii jest satyrą , stąd więc przywią­
zują do niey sens ironiczny ; lecz ten domysł 
nie jest oparty na żadnych zasadach ; pewnie 
poeta o ironii myśleć nie mógł. Przyczyna tey 
zmienności jest ta naypewnieysza : gdy Lukan 
zaczął swoje poema, był jeszcze w łaskach u 
monarchy, stąd jego pismo pełne jest pochleb­
stwa nadętego , którem nie łatwo można Ne-

Das selatia  g randibns sepulchri? ,
(O  d i ru m  scelus! o scelus!)  ł a c e b i s .

Geneth. L ucan i Sdv. L ib r . II. Carm. 7. v. 100.
(1) L ib r .  1. v. 38.
(2) Ecce parens verus patriae, dignissimus aris.
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rona nasycić ; w idzim y, że w  pierwszey księ­
dze oszczędza Juliusza Cezara, i nie m aluje go 
koloram i czarnem i(i). W ziętośe i zaufanie po­
ety  u N erona, zaczęło pożniey chwiać się, czego 
odkrylibyśm y ślady w F arsa lii, lecz okolicznor 
ści życia jego nie są nam  dobrze znane : jednak  
możemy polegać na  pew nych zasadach , ze o- 
stateczna n iełaska , i zakaz cesarski, dążący na 
przyćm ienie chw ały  poetyckiey , w ściekłością 
napełn iły  jego duszę; w  zapale więc po ryw ­
czym swego c h a ra k te ru , postanow ił mścić się 
za swą muzę zhańbioną.

Otoż w ięc , jeśli się nie mylę, pogodzenie 
w yraźne tych  sprzeczności, k tó re  w  Farsalii dość 
często nap o ty k am y : nie chcemy bowiem  w ie­
rzyć , aby zdania opaczne rozm yślnie au to r 
osłaszał.

t - /

W idzieliśm y ty le  w yboczeń nietrafnych
w  L ukanie  , iż możemy bez obaw y uw ażać je-* 
go poema, jako zbiór am plifikacyy retorycznych, 
k tó re  są do rozm aitych scen w oyny domowey 
m iędzy Pom pejuszem  i Cezarem zastosowane,
bez p lanu  i porządku w łaściw ego, w  tym  ty lko
jedynie celu, aby w ystaw ić na  w idok filozofią 
i  wym owę poetycką. Zapew ne, gdyby poecie
w olno było żyć dłuzey, w  doyrzałym  w ieku  po­
praw iłby  swoje p o e m a , zachow ałby w iększą

Roma, tuis per quem nunqnam jurare  pudeb it ,
E t  quem si s te teris  unquam cervice  soluta 
T u n e  olim fae tu ra  Deuni. < L ib er . I X .  V.  600.

(1) Kladnie w  usta Cezara, gdy  m.iał Przechodzić  Rubikon 
Summique o numinis instar,

Roma fave coeptis:  non te  furialibus artnis 
Pcrsequor:  en adsum victo r  te r raque ,  marique,
Caesar ubique tu u s ,  l iceat  modo nunc quoque miles

vv. 200—2o3.
Dz. wiltń , T. 1. N . 3, r, i8a3. marzec, 2  1
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zgodność  w  c a ło ś c i , w ię k sz ą  za leżn o ść  w  czę ­
śc iach  , ch o c iaż  z a sa d a  i  o sn o w a  d z ie ła  t a k  je s t 
z a ło ż o n a  , że  w y k o n a n ie  teg o  z a m ia ru  hez  w ie l ­
k ic h  t r u d n o ś c i  n a s tą p ić b y  m e  m og ło .

Z a trz y m a łe m  się n ie c o  d łu z e y  n a d  tą  e p o k ą  
p o e z y i rzym sk iey : p o n ie w a ż  n a y w y ra ź n ie y  n as  
p rz e k o n y w a : ja k  w p ły w  d u c h a  f ilo zo fii i  u m ie ­
ję tn o śc i je s t d la  n ie y  n ie p rz y ja z n y  i  s z k o d liw y .

J e d e n  z p o e tó w  o w o cześn y ch  u c h ro n i ł  się  
t e y  z a ra z y . M ó w ię  o P e tro n iu s z u , k tó r y  b y ł  
ś w ia d k ie m  te g o  sk a ż e n ia  g u s tu , (czy li i y ł  p o d  
N e ro n e m  lu b  K la u d y u sz e m  , p o n ie w a ż  S e n e k a  
d a ł  się p o zn ać  K a lig u li) , b y ł ,  m ó w ię , b e z s tro n ­
n y m  k ry ty k ie m , i t ę  o d m ia n ę  g ło śn o  p o tę p ia ł :  
p o e z y a  p o m ie sz a n a  z p ro z ą  w  sa ty rz e  M e n i p -  
peus ,  p rz y  sw y c h  z a le ta c h  i p ię k n o śc i , b a rd z ie y  
się  z b liż a  d o  w ie k u  A u g u s ta ,  m ż li  p a n o w a n ia  
N e r o n a .  D z ie je  w o y n y  d o m o w e y  , je ś li u s u ­
n ie m y  n ieco  d u c h a  d e k la m a c j i ,  w ię c e y  są  z b li­
żo n e  d o  p o e m a tu  , n iż l i  L u k a n a  wr ty m że  p r z e d ­
m io c ie . P r a w id ła  e p o p e i n a  w s tę p ie  d z ie ła , 
są  p isa n e  w  gu śc ie  n ie sk a ż o n y m , o c e n ie n ie  k r y ­
ty c z n e  F a r s a l i i  je s t  p e łn e  ro z są d k u . F a łsz y w a  
n a u k a  S e n e k ó w  o w y m o w ie  i  p o ezy i, k tó r a  n a -  
ó w c z a s  p r z e m a g a ła , n a g a n io n a  b a rd z o  t r a f n ie .  
„  s ta r a ć  się  n a le ż y , m ó w i , a b y  z d a n ia  w  d z ie le  
„  n ie z b a c z a ją c  o d  jego c a ło śc i, zg a d z a ły  się z so b ą , 
„  ja k  k o lo ry  w  p ię k n y c h  m a te ry a c li:  p rz y k ła d e m  
,’ je s t H o m e r, L iry c y  g reccy , W ir g i l i  R zy m sk i,
„  i w d z ię c z n a  d e lik a tn o ś ć  H o ra c e g o ( i) .

■ —

( i)  Curandum est n e  sententiae emineant ex tra  corpus 
Orationis expressae, sed intexto vestibus colore 
N iteant. Homerus testis, e t L y n c i, Romanusque 
Virffiliusi e t H oratii enriosa felicitas.

Petron: Satyr. cap. i ł8 .
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To pismo Petroniusza byłoby nayszaco- 
wnieyszym zabytkiem starożytności, gdyby miał 
więcey względu na obyczaje i przyzwoitość; lecz 
wolność zbyteczna, wychodząca zgranie skro­
mności , jest przyczyną, ze go wytrącać trzeba 
z rąk młodzieży. (Dalszy ciąg nastąpi.)

S T A T Y S T Y K A .

R z u t  o k a  n a  s t a n  r ^ k o d z i e l n i  w  R o s s y i i  n a  
prawa tyczące się ich, od XVI wieku do 1814 
roku, przez C, J?. H e r m a n a , przekład J, Szcze« 
snowięza (1). (Ciąg 3ci. Ob. w. s. 167).

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Główną zasadą administracyi ministeryum 
było: wolność i prywatne pożytki są jedyne- 
mi sprężynami, poruszającemi przemysł.

Oto, co było pobudką do obrania nowego 
systematu w  zarządzaniu rękodzielniami: kol- 
legium manufaktur nie miało dosyć trwałey o- 
snowy, stosownego urządzenia, a tćm samem 
nie mogło dopełnić celu swojego przeznacze­
nia. Że wszystkich przedmiotów, któremi 
się zaymowało, przyzwoitem jcy było tylko, 
samo wydawanie statystycznych wiadomości. 
Otóż, jakim sposobem ono, dostarczało woysku 
sukna i harusu: kommisoryat i flota żądały od 
kollegium potrzebney dla siebie ilości; kolle-

( i)  Z Memoires de 1’Acad. Imper. des Scien. S. I’eterb ,, 
T . V UI, S. I’eterb. r8aj.

31*
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gium rozkładało ją na fabryki, obowiązane do­
starczać, podług liczby swoich dusz, resztę zaś 
oddawano wolnym dostarczycielom. Kollegi- 
um o swojem rozrządzeniu uwiadomiało guber­
natorów  cywilnych , z którymi się też znosiło 
w  zdarzeniu niezupełnego dostarczania, albo 
w  innych zachodzących nieregularnościach. D łu­
gi ten i kłopotliw y sposób prowadzenia in te- 
reśsów , rodził ogromną korrespondencyą mię­
dzy kollegium , kommisoryatem, admiralicyą i 
gubernatoram i. Fabrykant zaś prócz tego m iał 
rzecz i z gubernatorami i z kollegium. Od ro­
ku  1780 do 1797 nie było kollegium, a kom- 
missoryat prosto znosił się z gubernatorami cy­
wilnymi. Korrespondencyą była n iew ielka , a 
w łaściciel fabryki miał do czynienia z samym 
tylko gubernatorem. Przygotowanie herbowe­
go papieru jest rzeczą skarbu. Zarządzanie fa­
brykam i skarbowymi nie należy do kollegium 
m anufaktur. Rozpatrzenie próśb właścicielów 
fabryk, przy nabyw aniu albo przedaw aniu ma­
nufaktur, wymaga obeyrzenia na mieyscu, a za­
tem  nierównie lepiey robić to prosto przez u - 
rzędy gubernialne. Spory robotników  z w ła­
ścicielami nie mogły bydź załatw iane przez 
kollegium , dla tego , że na to żadnego praw a 
nie b y ło , a następnie trzeba było wszystkie 
spraw y odsyłać do w ładz cywilnych : cała po­
moc, k tórą kollegium mogło okazać fabrykan­
tom, mającym sprawy, zaw ierała się w  donie­
sieniu senatowi o sprawie. Lecz droga ta  n i­
komu nie jest zabroniona. Dozór nad rządze­
niem się włościanami, przypisanemi do fabryk, 
powinien bydź powierzony mieyscowey zwierz-
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chności cywilney. Kollegium m anufak tur, u - 
stanowione w  czasie , kiedy rząd musiał sam 
zająć się założeniem pierwszych fabryk. Po­
stępy przemysłu wymagają , ażeby rząd , dla 
sztuk i rzemiosł, dla fabryk i m anufaktur, w ię- 
cey daw ał wolności, niżeli daw ał im pierw ­
szy regulam ent o ustanowieniu kollegium. Po­
nieważ praw idła, kreślone z systematu liandlo- 
Avego, nie odpowiadają już obecnemu stanowi 
rzeczy; więc i kollegium zrobiło się niepotrze- 
bnem. Dla tych przyczyn znosi się kollegium ma­
nufaktur , a na jego mieyscu ustanawia się od­
dzielna expedycya w  ministeryum spraw  w e­
wnętrznych.

Expedycyi tev polecono: i) baczność na to
wszystko, coby mogło posłużyć do ulepszenia fa­
bryk i m anufaktur, nie mieszając się do wewnę­
trznego ich rządzenia się i w  spory, wyjąwszy sa­
me tylko fabryki sukienne, obowiązane skarbow i 
dostarczać sukna, podług ceny postanowioney: 
fabryki te zostaną na niejaki czas pod dozorem 
expedycyi, a mianowicie dopóty , dopóki się 
wolne fćibryki sukienne tak  nie pomnożą, że bę­
dą w stan ie  opatrywać suknem woysko i flotę. 
Bezpośredni dozor nad ich robatam i porucza 
się zwierzchności cywilney; i 2) od wszystkich 
dalszych m anufaktur i fabryk expedycya odbie­
ra  roczne raporta, ażeby mogła widzieć: azali 
nie może jakim sposobem przyłożyć się do ich 
udoskonalenia.

Z tego historycznego obrazu okazuje się , że 
administracya m anufaktur w  Rossyi była po­
wierzaną to kollegium- to innym władzom.

Nasamprzód, od roku 1718 do 1779,  była
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powierzona kollegium. W  przeciągu tych 61 
la t trzymano się regulamentu P i o t r a  w i e l k i e ­
g o , a zrobione w  tem odmiany były małego zna­
czenia. Przedsięwzięte w  tym czasie środki, swe­
go celu zupełnie dosięgły, to jest: zaprowadze­
nia w  Rosyi fabryk.

Od roku 1779 do 1796 administracya fa­
bryk powierzona była gubernatorom. W  prze­
ciągu tych siedymnastu la t, nie było w  niey je­
dności: następnie więc nie było żadnego praw ie 
działania. Lecz inne okoliczności pomogły w te­
dy fabrykom : byłto najszczęśliwszy okres pa­
now ania K a t a r z y n y  II: naywiększa spokoynośe 
w ew n ątrz , zwycięzkie woyska na granicach, 
nowe urządzenie guberniy, szczęśliwy w pływ  
banku assygnacyynego w  pierwszych latach je­
go ustanowienia, w ielka liczba francuzkich e- 
migrantów, znakomite pomoce w pieniądzach ze 
skarbu.

Kollegium wznowione zostało w  roku 1797, 
i trw ało  do roku i 8o5 ; ale to ,  można powie­
dzieć, był tylko cień dawnieyszego kollegium, 
bez prostego celu, bez środkow do jego osią- 
gnienia. Zostało skasowane i od roku i 8o5 na 
jego mieyscu ustanowiona oddzielna expedycya 
w  ministeryum spraw wewnętrznych. Czemże 
się różniła od tego ostatniego kollegium? Bez­
stronność statystyki zmusza nas wspomnieć tu
0 zdaniach obrońców dawnieyszego systema- 
tu . Głównieysza różnica między expedycyą a 
kollegium , powiadali oni, w  tem  się zawiera, 
że pierwsza powinna była przestawać na uło­
żeniu tabelli rozkładu potrzebnego dla woyska
1 floty su k n a , a tabelła ta przywodzi się do
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sku tku  przez kom isoryat i adm iralicyą, za po­
średnictw em  gubernatorów ; ale kollegium  robi­
ło wiecey: miało staranie o regularności op łaty , 
śledziła praw ność przyczyn b rakow an ia  sukna, 
była w iec pośrednikiem  pom iędzy fabi ykantem  
a kom isoryatem , a jeżeli fab ry k an t zadowolony 
b y ł przez kom iso ryat, w ięc już nie m iał po­
trzeby  udaw ania  się do kollegium . E xpedycya 
nie miesza się do sp raw  między fabrykan tam i 
a  ro b o tn ik am i, nie w staw ia  się za pierwszym i 
w  s a d a c h ,  i kollegium  pow inno było to uczynić.

Gdzież można spodziewać się w iecey w ia­
domości, potrzebnych do roztrząśnienia sp raw y 
między robotnikam i a ich w łaścicielam i: w  zw y- 
czaynvch sądach, czy w  kollegium  m anufaktur? I 
czyli można zawsze powiedzieć, ze w staw ienie się 
kollegium  za fabrykantam i w  sądach jest mniey 
potrzebnem ? P rośby  o przedaż i kup la  labryk , 
podają się te raz  dó zwierzchności gubernialney, 
a nie do kollegium . Ale k to  lepiey może są­
dzić o tych spraw ach?

Robienie pap ieru  herbow ego, z na tu ry  swey 
pow inno było zostać Wyłączonem zpod adm ini- 
stracyi m anufakturalney .

W szystkie p raw ie  dalsze przedm ioty znay- 
dujem y w  zdaniach spraw y z działań  m iniste- 
ryum  spraw  w ew nętrznych  i8o3 roku .

M inisteryum  zaymowało się rozkładem  su­
kna  , wspom aganiem  w łaścicieli fabryk, wzajem 
mpemi stosunkam i robotników  i  w łaścicieli, le -  
pszem urządzeniem  fabryk skarbow ych, udziela­
niem  wiadom ości o stanie m anufak tur. W  spra­
w ach z roku  i 8 o 4 i la t następnych było p ra ­
wie toż samo.
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Obowiązkiem statystyka jest, wystawie Stan 
rzeczy, które mają ciało i dnsze: tabelle ra - 
chunkowe stanowią ich ciało; porównanie i hi­
storyczne wiadomości skazują duch, jaki w  ad - 
ministracyi panował. Dopełniłem mojego obo­
wiązku, przez zebranie wypadków historycz­
nych, i mniemam , ze od przedmiotu mego nie 
zboczyłem , skazując: do czego postrzeżenia te 
posłużyć mogą.

Przystąpm y teraz do m ateryalney części na­
szego przedmiotu, to jest: do wiadomości zupełnie 
statystycznych o m anufakturach i fabrykach. 
Uważażać je będziemy z dwóch różnych pun­
któw  : naprzód , z ich ro b o t: potem z mieysc, 
gdzie się one znaydują. Pierwsza tablica w ska­
że nam różne klassy fabryk i liczbę ich w  ro­
ku  1812 i 1814, główne ich narzędzia, liczbę 
robotników, ilość wyrobow i przedaży. D ru­
ga w ystawi m anufaktury i fabryki, rozłożone na 
guberni je, liczbę ich i główne zakłady każde­
go: z czego postrzeżemy, które m anufaktury kw i­
tną szczeguhiiey w  których guberniach, i które 
gubernije mają więcey m anufaktur. (Dokończe­
nie w następującym numerze.)

P O E  Z Y A.

R y c e r z  ’I o g e n b u r g . Naśladowanie z niemieckiego.

„  Próżno m ię tru d zisz  prośbam i,
„  B y d i tw oją  rzecz niepodobna:
,, Sw obodnie rząd zę  chw ilam i,
„  R ów nie z tobą, jak osobna.



„  K o ch am  c i ;  s i o s t ry  c z u ło ś c i ; ,
„  Ale ta  n ie  jes t  m i ło śc ią .”

N a  tę  o d pow iedź ,  ta k  s ro g ą ,  

S m u tn e  l ice  łzam i zrasza ,

Śc iska  sw ą  kochankę d ro g ą ,

W o y n ę  k rz y ż a c k ą  ogłasza.

Z b ie r a  sw e y  o y c z y z n y  sy n y ,

I  c iągn ie  do  P a le s ty n y .

W s z ę d z ie  dzie lnością  o ręża  
W s ł a w i a  się im ię  ry c e r z a :
W s z y s t k o  lam ie  i zw y c ię ż a ,

G d z ie  ty lk o  m ieczem  uderza;

L e c z  c h o ć  m u  sła w a  ż y cz l iw a ,

D usza  jego n ieszczęś liw a .

P o  d łu g ic h  i k r w a w y c h  bojach ,  

P o w r a c a  do  s w e y  d z iedz iny ,

J u ż  po p t z y k r e y  d ro g i  zno jach  

\V i d z i  sw ó y  zamek r o d z in n y .  

W c h o d z i :  al ić  w ieść  s t rasz l iw a ,
Z b y t  c zu łe  se rc e  ro z ry w a .

,,  P ró ż n o  sz ukasz  t w o j e y  m i ł e y  

„  W  ty in  zam ku, r y c e r z u  lu b y ,
, ,  M u r y  ją  k la s z to ru  s k r y ły ,

,, Z akonne  p r zy ję ła  ś lu b y ,

„  W c z o r a  ob lek ła  zas łonę  ,

„  1 już  n ie  w r ó c i  w  t ę  s t r o n ę .”

N a  t ę  w ieść  w n e t  r y c e r z  znika,  

R z u c a  sw e  g ie rm k i  i  konie ,

W d z i e w a  odz ież  p u s te ln ik a ,

> B łą k a  s ię  i  w e  łzach  to n ie .

N aresz c ie  k la s z to r  zn ay d u je ,  

l a m  sw e  k ro k i  z a t rz y m u je .

N a  sc h y łk u  w y n io s łe y  g ó ry .  

C h a łu p k ę  sob ie  w y s ta w i ,



P a trzą c  na posępne n iury ,
D ni cale i nocy traw i:
C zy nie uy rzy  sw ojey lubey ,
W  habic ie w zasłonie grubey.

Okno się celi o tw iera ,
N adeszła szczęśliw a chw ila,
Kochanka jego w yziera,

I ku  dolinie nachyla.
W  bieli , jak czyste  anioły,
W zro k  jego sta l się wesoły.

U sypia snem słodkim  zdjęty ,
M ijają dni, m iną lata ,
Z asypia puste ln ik  św ię ty , ,

1 juź n ie żyje dla św iata;
T am  usypano m ogiłę,
Gdzie um ai ł  pa trząc  na miłą.

N a ś m i e r ć  F E L i n s s t E o o .  

P łaczcie polskie Kameny! Plącz o Polsko cała, 

Jak ieś  w ielkiego człeka, w Felińskim  stradała. 
Z b y t wcześnie go w ydarła  śm ierć nieubłagana, 
O y czysta  scena ciężką żałobą przyw dziana,
N ie  u y rzy  może n igdy rów nego genjusza,
W  jego pism ach cnotliw a oddychała dusza,
Co się podłym  pochlebstw em  n igdy nie skalała,
I  pierw szą cno tą , m iłość oyczyzny mniemała. 
M iłość tę , coś tak p iękną wskazał nam w  B arb arie , 
K tó re y  padł sprośny ty ra n  Appijusz w  ofiarze,
Bo arcy -d z ie ła  o b c e tw e m  piórem  przelane,
W  nieznane d o tąd  wdzięki zostały przybrane.  
W in n e  swe upiękrzenie  tob ie ,  Radamista,
S łodkie  p ienia Z iem iaństw a, i  W irg in ia  czysta. 
Parka , co często  zbrodni snuje dn i tak  długie, 

Czemuż do dni tw y c h  ty le  nie dodała drugie?
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P różno  doskonałości zay rzące  nam nieba,
Z epchnęły  c ię  tak  szybko do cieniów  E reb a , 
O yczyzna, za tw e  pisma w iecznie w dzięczna tob ie ,1 
Feliński, lau r n iezw ięd iy , w szczepi na tw y m  grobie.

D o  H i e n i .

M ąż p raw y , ciężką chorobą  złożony,
Hygeo! ciebie wzywamy!
P rzyn ieś sw óy k ie lich  zdrow iem  napełniony, 
O bsyp go swemi daram i,
Pom niy, żeć na to  z rasta ł pow ierzony ,

B yś płacz tu liła  rodziny  strapiony.
E l i z a  K .

B a y k .1 i  U c in k .1 J ó z e f a  M a s s a l s k ie g o .

JYos i  Ręka.

2 y ł na tw a rzy  nos n ie m a ły , 
Królem  go sw ym  nosy zw ały.
P ^ ł lica cieniem  okryw ał,
S iła  tabak i zażywał,
I  godzien by ł w ie lk iey  chw ały : 

Ale gdzież bez p rzeciw nika 

Z naydzież  proszę śm iertelnika?

„  N iechbym  to  jeszcze komu ludzkiem u 
,,  S łużyć m usiała (m ów iła ręka):
„  A leto z nosem ty m  taka męka:
,, Co chw ila podnoś tabakę jemu:
„  T o  do kieszeni, to  do nozdrzów  biegay; 
„  Od guza jego zastrzegay . . •

„ A ileź razy przyydzis go ucierać.. .
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„  M iły  Boże !
Czyi juz w iększego nic ręka n ia m ota , 

,, Jak ty lko  nosa dozierać!
„  Jam dziełam i sławna przeci*

„ Na całym  św iecie,
„  C zekayże tylko: damci się w znak i."  

N ie  tru d n o  było złośnicy.

Z iścić zam iar ladajaki,

B iednem u, zam iast tabaki. 
Podsunęła c iem ie rzy cy .

Jak nie zacznie nos nasz kichać, 
N adym ać się, sapać, w zdychać.
T ak , aź sąsiadki nad nim  bolały 

O czy rzew nie  łzy  w ylały :
G ęba gdyby w aria t k rzyczy ,
A ta . Co w niosła c ierp ien ie  
Schow aw szy się gdzieś w kieszeni*, 
Szydząc, ciężkie razy  lic zy  

1 śm ieje się do ro.tpuku.

F o  długiem  kichaniu , huku,
U c ich ł nos nakoniec tro ch ę .
L ecz  rozpuch ł się, rozchorow ał.
C złek, co go mocno żałow ał, 
P rzyn iew olił rękę płochę,
2 e  go na czas n ie  odbiegła 
O słaniała, od m uch strzeg ła,

Choć t r ę t w i e j e ,  bolą kości,

S łuż nosowi jegomości.
C zyż to chorem u dogodzić:
T o  zaw ieje, to  p rzyciśn i*

N ieum yśnie:

Ani ułagodzić.
K inie siebie ręka, w yrzeka,

I  m ędrszą zostać p rzy rzek a .
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G dy chcem y bliźniem u szkodzić. 
C zęsto i  nas zlo stąd czeka.

W  i l k  i  S tv i n  i a.
Pod brzeźniakiem , na dolinie, 

B ezpiecznie się pasły świnie.
Świnki m łode, tuczne, spore,
N ie  dziw , źe się w ilczek znęci.
T rz y  godziny  sechl od chęc i,
Az w y p a trzy ł dobrą porę.
D ybie z cicha, pnie się, k radn ie .

T o  podskoczy, to  p rzypadnie,
T o  krzakam i się układa.
P e łzn ie , czai się, i wpada 

P iorunem  w stado.

L ecz k iedy  na licho przyydzie ,
1 od św iń bydź można w bidzie.
J a k  n a t a r ły  nań g ro m ad ą ,
Ja k  podn iosły  p isk  i w r z a w ę .

D rży dolina od hałasu.
N astają u tarczk i krw aw e.
W ilk  przem ożon, niemasz czasu 
W oynę toczy ć , prędzey zmyka. 
Św in ie  gonią przeciw nika.

Jedna za nim  aż do lasu :
R ośn ie  zapal, trw a  gonitw a;
W  tćm  się nagle zw ierz odw rócił, 

Odw agę w  se rcu  ocucił,
1 razem  do n iey: nierów na b itw a , 
P różno z nim  się spierać kusi,
W ilk  ją przem aga i dusi.

D obrze tak  św ini, n iech  się n ie zacieka, 
Dość d la  niey sław y, k iedy  w ilk uc ieka,



Śpiew ał, a śpiew ał, słowik sw e pieśni, 
G ay  cały  niem i zaszczycał,
W d z i ę k i e m  s łu c h aczó w  zachw yca ł :  
P y s z n i l i  się F a u n i  leśni.

L ecz n ik t jeść nie dal, a żyr mu cały 
C hciw sze ptaszęta zabrały.

T ak  przed zachodem  
Zm orzon by ł głodem .

N adchodzi w ieczór, słow ika nie słychać, 
N ie  rozkw ila piosnki m jley,
C zulsze serca łzy  ra n iły ,
A inne zaczęły w zdychać,
I  skarżyć na bogi,

Ze w yrok  tak  srog i 
S ło w ik a  p o ż y ł:

Ł ecz ty m  słow ik n ie  ożył.

T ak i łos w  dz is ie jszym  św iecie 

Koznuż się zdarzy? Poecie.

J o w i s z  i  C n o  t y .

Jow isz  w szelkie cn o ty  stw orzy ł,
M iłe, św ietne, pożyteczne:
B y  przez to  ludziom  niebo o tw orzy ł, 

Gdzie szczęście w ieczne. 
Pobożność z zakrytem  czolćm,

Szczerość z wesołem 

M iłosierdzie  z okiem tk liw ćm , 
N iew inność z rum ieńcem  żywera,

M iłość i M ęstw o, w  b iedach Niezłomność, 
N a końcu Skrom ność.

A le tey  cnocie

M ieysca już w  człeku n ie stało;
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L iczne  sióstr grono w szystk ie  zabrało .
Jow isz w kłopocie.

T y lkoż  Bóg czego u łacnić  n ie  w  sile?
Pom yślii chw ilę ,
I  r ze l ł :  M e d z i e c i !

Poniew aż już tak  się sta ło ,

Ze wam  w szystk im  człeka m ało 
W ięc , k tó rako lw iek  z was w  nim zaśw ieci. 
Każę.' by  jey Skrom ność m iła 

T  ow arzyszyła.
K tó ra  się bez n iey  zjaw i, n ieebay jak chce błyska, 
C hw ały  p raw dziw ey  nie zyska.

G o ł ą b  i  D z i e c i ę .

D ziecię z lukiem  w dłoni 
Po gaju biegało.
Tam  gołąbek, z szyyką b iałą ,

G ruchał o sw ych m iłostkach na b lisk iey  jab łon i 

S ły szy  chłopię ptaszynę daleko od stada, 
Z oczył ją: brzęczy cięciw a,
Gw iżdże s trzała , i wpół żywa 
P taszka na ziem ię upada.
Z w yciężca zachw ycon leci,
Kadość się w nim w ielka nieci,
Skacze i tupa  nóżkami,
P rzez  niewiadoniość o k ru tn y ,
W idok  zdobyczy zdaleka go mami.
P rzy b ieg a , ch w yta , i słyszy sm utny 
W estchn ien ie  b iedney  ptaszyny.
1 krew  w ylaną bez w iny  
Wi-.ljząc, sam zalał się łzam i.

T y , co sa ty ry  strzałam i



—  5 2 7

T a k  przez igraszkę ty le  serc ranisz 
Foznay ty ch  bliżey , którycheś p rzeszył, 
A żart złośliw y, co c ieb ie  cieszył,

Z płaczem  naganisz.

P o s ą g , F r a s z k a .

C zy kto słyszał takie baśnie?
M ów ią, źe by ła  w śród jakiegoś miasta,
’J a k  cudnie rzn ię ta  z m arm uru  n iew iasta  

By żyw a w łaśnie.
A  K lizof, g reczyn  szalony,
T ak  się m ocno w  n iey  rozkochał,

T a k  do niey w zdychał i szlochał,
Jak  żaden do swojey zony.

Z da się, źe dzieje skłamały;
W reśc iem  ja p rzeczyć  nie śm iały:

W szak  byw a i m iędzy nami 

Ze się żenią z posągam i.

D o k t o r  X i  ę d z  e m.

Dziw! D ok to r X iędzem  • . . czegóż się dziw ow ać 
T y le  ludzi pom orzy ł, trz e b aż  ich  pochow ać.

C o  j e s t  j h a y d r o ź s z e m  d l a  c z ł e k a ?  B a l l a d a

Jakaż to  gąszcz r u c h o m a ?  k to  tam  w yższy głową? 
O grom nym  coś czy ta  głosem?
Ach wszak to  w ysok  nad sta rca  losem!

Szle  go w  noc E rebow ą.
A p rzy  nim  groinadka plącze rz ew n ie .
Ach to  dzieci jego pewnie!

>
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I  skończył czytać „N iech  umrze,,! lud woła:
, ,N iech  um rze!,, I cisz do koła.

S to i kat nad szafotem — i juz z ustroni,
O fiarn ik  czarną jałow icę goni.
Kapłan zerw ał sierść z g łow y ,

P a trz y  ku w schodnim  św iątyn i progóni,
Św ięci za starca  piekielnym  bogórn.

„  T era z  czas, starcze, m ćdl się Przedw iecznem u! ,, 
S ta rzec  p rzyklęknął, d rżące w zniósł dłonie.
, , W ie lcy  bogow ie podziem n,
S łuchaycie  sta rca  p rzy  zgonie!
W ie le  d la oyczyzny  sty ra łcm ,

Jak p raw y oyciec, jak p raw y  ziomek,

Z b ro d n i nie miałem , bogactw  nie miałem.
Bez sił, bez odzieży, w racam  w  móy dom ek.
Aż w samym progu  na moje łono,

T u li  się dz ia tek  u lub ionych  grono. ——
Ach dobrze żeś w rócił tato!
D a w n o  tę s k n im y  po to b ie .

Nasza mama już z głodu w  piaseczku śpi .o b ie ;
I  nam już głodno — pew no pow racasz z op łatą .

Jam  im pokazał b lizny i zżólkłe m ozoły,
Ot! moja, dziatki, zaplata!

M artw y  na po ły , żyw y na p o ły ,

Łzam im  powiadał — i  wasz g łodny  ta ta .
A obok mnie, w  sąsiednim  dom u,

P o w ró cił z w oyny

T ch ó rz , za to  zd row y , spokoyny,
I  pełen łu p u , choć pełen srom u.

„ N ie  poznał m ię, ohoć ze m ną by ł razem,
I  nie raz  cały n ,0j^m żelazem- 

1  e raz , nim  samego błagać przyydę, czekał, 
P okątn ie  szydził z m ey biedy;

P rzyszedłem , o zgrozo! za córek  bezw stydy ,

Di. wileA, T. 1, N. 5. r. i 823. marzec. 23



W y ży w ić  nas p rzyrzekał.
G niew  m ię rozpalił, w padłem  nań, zdław iłem ,
C hleb ty lk o  w ziąłem , dzieci nakarm iłem !,,

Skończył — A kapłan  zważa jelita ,
I  okiem pilnćm  drgania ich  czy ta.
_  VVstań p raw y  sta rcze  w yrzeka ,

„  Piekła słuchały skarg  rzew nych ,
„  Będzież p rzy  życiu , b y le  k to  z tw ych  krew nych 

., P rzyn iósł to , co jest naydroższem  dla człeka. „

Gm in się rozchodzi — Starzec  uw olniony,
W raca  dzia tw ą okolony.
A starsza z córek idzie , gdzie droga daleka,
Szukać co naydroższem  dla człeka,

Id z ie , idz ie , i spotyka,
Jak  m łodzian z oka, starzec z postaw y,

W ysch ły , w yb lad ły , m dlaw y,
W s p a r t y  n a  k i j u  z w o l n a  s ię  p o m y k a ,

T a  się go p y ta  — ,.M óy człecze, aza nie w iecie:

„  Co jest naydroższem  na świecie? „

— ,, W iem , w iem , jey słaby  głos odpowiada,

Choć jeszcze niedługo żyję,
L ecz jeśliś ze mną póyśdz rada,
C h ętn ie  c i p raw d ę  odkryję. „

. . . .  P rzy sz li pod skałę — Zapora zleci,
M ijają zam czyste sieni,
W’eydą w pokoje, rząd  srebra, rząd  z ło ta  św ieci,

A daley  św iecą  rzęd y  kamieni.
T e n  się uśm ichnął, pa trząc  na dziew ki zdumienie. 

,,M asz św iata k ruszce , św iata masz kam ienie,
O to  naydroższe k ley n o ty ,
O to  cel s ta rań  człow ieka.
T u  me rozkosze, tu  mc p ieszczoty ,

T u  m i czas słodko ucieka.
O b ey rzy y  ty ł  ko  ten  kam ień,



D ro ższe g o  n a d e ń  n ieba  n ie  w id z ia ły ,  

W e ź m i y  go  sob ie ,  na k ru szec  zamień, 

M ożesz  zakup ić  ś w ia t  ca ły .  ,,
T a k  boga to  darow ana ,

B ież y  dz iew ka  do kapłana ,

A ten  j e y  m ćw i .  a ta  go s lu c h ł .

„  O b y ś  lepi; y  poczynała!

W s z y s t k o  jes t  d roższem  w  k ra in ie  ducha ,  

W s z y s tk o  jest tańszem  w  k ra in ie  c iała;
T w ó y  ska rb  z b y te k  ty lk o  cen i :
Z b y te k  zapadn ie ,  on wagę zmieni.

A ty ś  p r z y n ie ś ć  pow inna  sk a rb  doskona ły ,  

„ S k a r b  w ieczn o t rw a ły !

„B ie z  moja dz iew k o  na ro z d ro ż e  żw aw o.

„ M i ja y  szlak lew y ,  b ierz  się na p ra w o .  “
O na  pob ieg ła  na ro zd ro ż e  ż w aw o ,

M ija  szlak lew y ,  b ieży  na  p raw o.

I d z ie ,  id z ie ,  i p r z y c h o d z i ,

G d z ie  b ń y  nie d aw n o  stoczony ,
1 t u  i tam  le ż y  o rszak  młodzi,

A każdy w  dzie lne  p iersi  ugodzony ,

P r z y  n ich  k r e w  h o y n ie  w y lan a .

T a  b ie rze  k r w i  k rope lkę ;  b ieży  do  kap łana ,  

„ K a p ła n ie ,  zgadłem  t w e  chęci!

U w oln i łam  o yca  przecie!

W s z a k  k to  o y c z y z n ie  k r e w  swq p ośw ię c i ,  

J e s t ż e  co d roższem  na św iecie?

A to  k r e w  dla  n iey  w ylana .  ,,

„ D r o g i  to  k l e y n o t ,  d z ie w k o  kochana!

„ D o b r z e  już zm ierzasz ,  b l iskoś  już końca ,

„ W  cząs tce  ty lk o  c n o t l iw y ,  k to  k ra ju  pbrorica.  

D z ie w k a  znów  b ie ż y  na ro zd ro ż e  żw aw o,

M ija  szlak lew y ,  b ieży  d ro g ą  p raw ą ,

Bieży,  b ieży  i  p rz y b ie g a ,
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Do w ieyskiey ch atk i.
A tam się plącz rozlega.
T u lą  się dzieci do zbla-dłey matki,
„G łodno nam, głodno nam, mamo! „
„C icho , cóż robić, głód mię piecze samą. „

W  tóm przybiegł oyciec, rzuca im chleb p rzep o tn ia ły ,
„  Jedzcie dzieci, ja jadłem  . . .  ja sy ty  dow oli,

. . Czegóż patrzycie?  mię nic nie boli. „
I  padł i skonał głodem  zm artw iały.
T a  b ie rze  d robek  chleba, leci do kapłana, 

„K apłanie moja w ygrana
O yciec  zm arł z g łodu, lecz nakarm ił dziecię,
N ad tę  drobinkę, jestże co droższem  n a z w ie c ie ? , ,  

„D ziew cze, polubieńcze boga,

„ W k ró tc e  uw olnisz rodzica  z chw ałą,
„D roga ta  odrobinka, droga.
„L ecz  bydź cno tliw ym , to jeszcze mało. ,,
D ziew ka znów bieży na rozdroże żwaw o,

M ija szlak lew y, b ierze  się na prawo.

J baw i długo. W  raca  do kapłana,

A w raca łzam i zalana.
♦

„Z w iodłeś m ię, zw iodłeś, kapłanie,
Ja  z niczym  w racam , oyciec zgrzeszył d la m nie, 

N iechybne jego karan ie,

H odow ał m ię, zgrzeszył dla m nie, i z g in ą ł dla ra n it .  
A ja niew dzięczna, a ja odrodna,
Im ien ia  có rk i niegodna . .  . „

A  ten  ją spo tyka w progu.
„  D ziew ico, podobna bogu,
„  W ołen  tw ó y  oyciec i ty  wsławiona!

„  Płaczesz, żeś ż niczćm  w róciła ,
„  A łza w dzięczności, teraa  uroniona,
„  Jed y n ie  oyca zbawiła!

„  W dzięczny  sw ey ziemi, polega na n iey ,
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, ,  O y c ie c , ch o ć  b lisk i jego zag łada ,

, ,  K arm i lu b y  p łód  dla n iey

,, L e c z  w ie rz  m i dziew czę! w d z ięczn o ść  w s z y s tk ic h  c n ó t posada

>, N a oku p  sz cze rey  w d z ięcz n o śc i łe z k i, >

, i  S zc z u p ły  je s t sk a rb ie c  n ieb iesk i! „
A l e x a n d e r  C h o d ź k o .

X  i  ę  i  y c.

Ju ź  za n ay w y ższą  słońce zaszło  g ó rę ,

Z g a sły  o s ta tn ie  p ro m ie n ie :

I m ro k  ,t>krywa m d le jącą  n a tu rę ,

I  w szęd z ie  g łu c h e  m ilc z e n ie .

N a n ieb io s  cz y s ty m  i g ład k im  b łęk ic ie ,

G w ia z d  się  zażeg ły  ty s ią c e ,

A  rosa  św ie ż a  sp a d a jąc  o b f ic ie ,

O d w ilżą  k w ia tk i  na łą c e .
O k aza ł z ię ż y c  p ogodne sw e c zo ło , ,

Ś w ia tłe m  b lad aw em  zab ly sk a ,

A s tru m ie ń  św ia tło , o S b ite  w  oko ło

W  s re b rz y s ty c h  k ro p la c h  ro z p ry sk a .
X ię ż y c u !  p ię k n a  ty  n o c y  ozdobo!

Jak że  m am  c h w ile  p rzy jem n e ,

K ie d y ,  d u m ając , p o w ie rzam  p rz e d  to b ą  

U c z u c ia  se rca  ta jem n e .

W  to b ie  z n ay d u ję  p o c ie c h ę  w  c ie rp ie n iu ,

T y  m ię  upajasz r a d o śc ią ,

T c h n ie sz  w  m oję  d u sz ę  w ła g o d n e m  m ilczen iu  

N ie ja k ą ś  s ło d y c z  z czu ło śc ią .
N ie  k łó c ą  w te d y  m ię  o b ecn e  sp raw y- 

N i lo su  c io sy  n iez ło m n e ,

S k o ro  m ię d ó y rz y  tw ó y  p ro m y k  b la d a w y .

N a sm utną  p rz y sz ło ść  n ie  pom nę.
L e o n  R o g a l s k i .



F I Z Y K A .

W y p a d k i z naynow szych  doświadczeń, robionych  
z r o z k a z u  bióra długości paryzkiego (bureau 
des longitudes), w celu oznaczenia prędkości 
głosu w atmosferze.

Bardzo w iele dośw iadczeń robili fizycy, 
d la  ocenienia prędkości z jaką się głos roschodzi 
w  atm osferze; ale róznięe otrzym anych w ypad­
ków , daleko są znae/.ńteysze od niepewności, ja­
kim podlega rodzay ten  obserwacyi. T a  nie­
zgodność zależała nayw iecey od rozmaitego 
w p ływ u  w ia tru . D la unikuicnia tey w ielkiey 
nieprzyzw oitości, naylepiey obserw ow ać z dw óch 
p u n k tó w ^  i B, znacznie od siebie odległych, je­
dnocześnie w ydane głosy. Jeżeli bowiem dla w ia­
t ru  głos prędzey dóydzie od A  do B z tćyże sa- 
móy przyczyny i o takąż  sarnę ilość głos spóźni 
się idąc od B, do A~, a otrzym any średni w ypadek 
z dw óch obserwacyy. oznaczy praw dziw y prze­
ciąg czasu, jakiego glos potrzebuje do przebie- 
żenia AB , w  pew ney daney  tem peraturze.

Sposób ten  w skazany był przez akadem ików  
paryzkich, w  sław nych naówczas robionych ob- 
serw acyach w  1738 roku. Ale w tym  obszer­
nym zbiorze zaledw o znaydujemy dw ie obser- 
w acye dogodne do naszego c e lu ; lubo niepe­
wność tem pera tu ry  i n iedokładne sposoby za­
pisyw ania chw il pokazania się ognia i usłysze­
nia głosu, spraw iedliw ie odstręczają nas od o- 
trzym anych ztąd  w ypadków .
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Z ty ch  p rzyczyn  b ió ro  d łu g o śc i, n a  p rz e ­
łożenie P . L a p la c e  , w yznaczyło  kom issyą z ło ­
żona z P P .  P r o n y , B o u ra rd , M ath ieu  i A rago , 
d la   ̂ p o w tó rzen ia  tych  w ażn y ch  dośw iadczeń . 
Im ien iem  b ió ra  zaproszono do kom issyi P a n a  
H u m b o ld a  i G ay-L ussaca ; z k tó ry ch  p ierw szy  już 
sic z a tru d n ia ł  po d o b n em P o b serw acy am i w  cza­
sie sw oich  podróży , d rugiego  zaś naynow sze do ­
św iadczen ia  o c iep lik u  g a tu n k o w y m  p o w ie trza , 
posłuży ły  za zasadę P a n u  L a p la c e  do now ego 
teo rycznego  oznaczenia p ręd k o śc i głosu; a k tó re  
za leży  n a  m nożeniu  w zo ru  N ew to n a  p rzez  p ie r­
w ia s tek  k w a d ra to w y , ze s to su n k u  c iep lik a  ga­
tu n k o w eg o  p o w ie trza  pod  p ew n em  sta łem  c i­
śnieniem  , do tegoż c 'e p lik a  gatunkow ego  po d  
p e w n ą  s ta łą  objętością.

D la ro b ien ia  dośw iadczeń , ob rano  d w a  n iiey- 
sca M o n th le ry  i V ille -Ju if, leżące  oko ło  P a ­
ry ża , gdzie za s ta ran iem  X iec ia  R aguzy ustaw io* 
110 po jednem  dziale sześciofuntow em . W  M on­
th le ry  o b serw o w ali P P . H u m b o ld t , G ay -L u s- 
sac i B o u v a rd , a  w  Y ille -Ju if  P P  P rony , 
M ath ieu  i A rago. P ie rw sze  d o św iad czen ia  za­
częto  rob ić ro k u  1822 d n ia  21 cz e rw c a  n . s. 
o godzinie jedynastey  w ieczorem . P o w ie trze  by ­
ło  pogodne i p ra w ie  zu p e łn ie  spokoyne; w ia tr  
le k k i  p o w iew a ł od  V i l l e - J u i f  do M on th lery .

W  V ille -Ju if słyszano n ay lep iey  h u k  d z ia ła  
um ieszczonego w  M onth lery , k ied y  w  tern osta- 
tn ićm  stanow isku , głos idący  od V ille -Ju if  za le - 
dw o d a ł  się uczuć. P rzy czy n a  tego zupełn ie  
jest jeszcze n iew iad o m a. J a k k o lw ie k  b ąd ź , 
z p rzy łączoney  tu  tab licy , w idzim y w ie lk ą  zgo­
dność rob ionych  w  obu p u n k ta c h  dośw iadczeń ,

\K
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k tó ra  oczewiście zależała i od pilności użytych 
w  tym  celu osob i od doskonałych chronom e­
trów , udzielonych komissyi przez P an a  Bregue- 
ta . W  tym  dniu  uważano , że działo będą­
ce W V ille-Juif znacznie było pochylone do po­
ziomu, czemu w łaśnie przypisywano słabość roz­
chodzenia się głosu. N azajutrz dnia 22  czerw ­
ca umieszczono je zupełnie poziomo, ale z w ie l- 
k iein zadziw ieniem  obserw atorów  zaledw o je­
den  W ystrzał da ł się słyszeć w M o n th le ry , k ie ­
dy w  V ille-Juif wszystkie dw anaście w ystrza­
łó w  drugiego stanow iska w ybornie słyszano. 
Tegoż dnia  znaydow ał się w  V ille-Juif i P . R ieus- 
sec zegarmistrz p a ry z k i, w  celu  doświadcze­
n ia  swego chronografu.

W yłożyw szy w  szczególności same dośw iad­
czenia, przystąpm y do rachow ania w ypadków .

P . A rago za pomocą sposobów trygonom e­
trycznych  znalazł, ze odległość dw óch dział, u -  
mieszczonych w  M onlhlery i V ille-Juif wynosi­
ła  g54g,6 sążni. Biorąc średnią ze w szyst­
k ich  dośw iadczeń robionych 21  czerw ca, p rze­
konyw am y się, ze głos przebiegł tę  odległość

w  przeciągu 54",6. P rzeto  —■ i74 ,sg ,

daje prędkość głosu na  jednę sekundę w  śre- 
dniey tem peratu rze obserw ow aney w  czasie do­
św iadczeń (a). P o p raw a  ze w zględu tem pera  - 
tu ry  wynosi o,95 2 t  na jeden stopieii term om e-

(a) Uw ażają się tu  sekundy zw yczayne sześćdziesiątkow e, 
a stopnie  tem p e ra tu ry  rach u ję  się w edług podziału 
Setkowego.
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tru ; ztąd wnosimy, ze w  temperaturze -J-100 
głos ubieży 1735,01, czyli 537,2 metrów.

Dwa odpowiednie wystrzały, odległe jednak 
od siebie na 35 minut czasu, które były obser­
wowane przez akademików paryzkich i 4 i 16 
marca 1738, dają 172s,56 na prędkość głosu 
w  jcdnćy sekundzie. Biorąc temperaturę +  6°, 
lubo o i° nie jesteśmy w  tym względzie pe­
wni, wypada, że na +  io° ciepła głos ubiega 
173s,84 . Wypadek ten przewyższa o i®<& są­
żnia wartość otrzymaną wyżey przez kommis- 
syą wyznaczoną z bióra długości.

Zastanówmy się nakoniec nad błędem cał­
kowitym, który mógł wpłynąć na otrzymany 
przez P. A rago wypadek.

Rozmaite sposoby, których 011 używał w  mie­
rzeniu odległości dwóch stanowisk, dobrze się 
zgadzają; i przypuściwszy naywiększy błąd; ten 
zaledwo wyniesie dwa sążnie. Te rozdzielone 
przez 5 4",6, dałyby tylko ~  sążnia na błąd 
otrzymanej prędkości głosu w  jedney sekundzie. 
Nadto średni wypadek z obserwacyi czasu za­
ledwo może chybiać o o"2, które sprawią 
sążnia odmiany w  prędkości głosu.

Pozostaje błąd trzeci daleko trudnieyszy. do 
oznaczenia, zależący od niejednostaynych chwil 
Samychże wystrzałów; które, jak widzimy w tabli­
cy, o piec minut były od siebie odległe. Zdaje się 

( bowiem , że wystrzały jednoczesne naylepiey 
mogą znieść wpływ wiatru na odmianę pręd­
kości głosu. Bo wiatr pospolicie nie dmie cią­
gle i jednostajnie, ale pomiędzy dwóma pę­
dami wiatru zwyczaynie przypada momentalna 
cisza. Zastanowiwszy się atoli głebiey postrzeże-



my, że zdarzyć się mogą takie przypadki, w  któ- 
• rvch dw a wystrzały jednoczesne nie nagrodzą 

w pływ u w iatru  na odmianę prędkości głosu- 
I tak  przypuśćmy: źe pod czas wystrzału w  
Ville-Juif przypada pęd w iatru  idący od tego 
stanowiska do M onthlery: głos jako prędszy 
wyprzedzi i uniknie jego wpływu, przechodząc 
spokoyną atmosferę aż do M onthlery , kiedy 
przeciwnie głos idący z M onthlery koniecznie 
spotka pęd w iatru  przeciwnego k  V ille-Juif i 
opoźni się dochodząc do tego mieysca. Przeto 
kombinując czas biegu głosu obserwowanego 
w  Monthlery i Ville-Juif, wcale nie zniszczymy 
w pływ u w ia tru , ale tylko zmnieyszymy go o 
połowę. Stąd wnieść w y p ad a , ic  powietrze 
pogodne i ciche nayprżyjażnieysze jest temu ro­
dzajowi doświadczeń. Uważając właśnie na 
zgodność wypadków otrzymywanych 21 czerw­
ca w  Monthlery i Ville-Juif, przyznamy: że te­
go dnia wszystkie okoliczności wpływające na 
odmianę prędkości głosu były nayprzychylniey- 
sze. Nie potrzeba naw et było w  rachunku o- 
sobno kombinować w ystrzałów  od dwóch i 
trzech funtów  prochu, bo doświadczenia robio­
ne 22 czerwca nayoczewiściey nas uczą, że 
prędkość głosu nie zależy od jego natężenia.

A. S zA iu ir .

Tablico.
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Tablica odpowiadających strzałów  obserwowanych w Monthlery i Ville-Tuif 2 1  czerwca 18522  r.

M o n t  h  1 e r y V i  I l e - J  u  i  f. Czas ś re ­
dni ró ż ­

S tan  średn i na- 
rz ę d z i meteoro*' 
log ii.

Czas 
ro z c h o ­
d zen ia  

s ię  g łosu
T e rm .

2 Ect ^  ero
.

0
1

wfi*
O
3

Czas 
ro z c h o ­

dzenia 
się  głosu

T  e rm .
S SO X
Z  00
?  31

CBST
O
5

nią się 
g łosu. T e rm .

S Ea V c* (Jo 
P *O

coe*
*1
0
3

\ 10.g. 5 o ' 
S trz a ły  u ftin .

P P .
H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B o u v a rd .

54",5 54", 5 + i6,5 5 9 ° 754,9 to .g .  2 0 ' 
S trz . a fu n .

P P .
P ro n y .
M a th ie u .
A rago.

5 4 ",7
54, 8
55, 0

54", 8 + 1 6 , 0 84° 757,5 64",7 16,2 7*° 755,1

to .g . 4 o ' 
S t rz .  S fu n t.

H u m b o ld t."
G ay -L u ssac .
B ou v ard .

54 , 9

55, 0
5 4 , 9 i6 ,5 59 755,5 to .g . 3 5 ' 

S trz .3 fu n .

P ro n y .
M a th ieu .
A rago.

5 4 , 8
55 , 2 
55 , 0

5 5 , 0 i5 ,g 84 757,31 55,o >6,3 7*
755,5

I t . g .  0 '
S trz .  3 fun .

H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B ou v ard -

5 3 ,9
55 , 9 i6,4 59 7Ś5,6 to .g . 5 5 ' 

S trz .3 fu n .

P ro n y .
M a th ie u .
Arago.

54, 6
55, 0 
54, 9

54 , 4 *5,4 83 757,3 64 ,4 *5,9 73
756.5

U .g . t o 1 
;S t r* .  2 fun.

H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B o u v a rd .

54, 5 
54 , 7

54, 6 r6 ,3 59 705,6 u . g .  5 ' 
S trz .2 fu n .

P rony .
M a th ie u .
A rago.

54, 6
5 5 , 0 
54, 6

5 4 , 7 *6,4 85 757,31 54,7 *5,8 1*
756,5

U .g .  s o '  
S trz .  3 fu n t.

H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B o u v a rd .

54, 5 54 , 3 i6 ,3 59 ,55 ,6 u . g .  15 ' 
S trz .3 fu n .

P rony-
M a th ie u .
Arago-

5 4 , 6
5 5 , 0 
55, 0

54 , 9 *5,4 86 757,32 64,6 i5 ,8 7®
766,5

1

n . g .  5 o ' 
S trz .  2 fun .

H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B o u v a rd .

54, 5 54 , 5
1

i6 ,3 6 0 755,6 U .g . 25 ' 
S trz .a łu n .

P ro n y .
M ath ieu .
A rago.

54 , 6 
54, 9 5 8 , 9 * 5 ,i 87 757,32 64 ,6 *5,7

756,6

u .g .  4 o ' 
S trz .  S fcn .

H u m b o ld t.
G ay -L u ssac .
B o u v a rd .

54 , 1 

5 4 ,5
54 , 3 i6 ,3 60 7&5,6 l i .g .  3 5 ' 

S trz .3 fu n .

P rony .
M a th ie u .
A rago.

54 , 9 
54, 8

5 4 , 8 *4 ,4 89 757,32 5 4 ,6 i6 ,4 74 766,5 ;

Ś re d n io 54 43
1

Ś re d n ie . 54, 8 t 54,6 *5,9 H1
L . .
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Tablica rozchodzenia się g łosu: 2 2  czerwca  1 8 2 2  r. z M onthlery do Ville-Juif.

-S trzały  a fu n to w e

|Cza9 śred n  
rozchodze­
ni* się g ło ­
su.

Term om , 
w V ille - 
Ju if  i w 
M on th lery

H y g r. B arom . S trz a ły  3 fu n to w e

Czas ś re d n i 
ro z c h o d z e ­
nia  s ię .

T e rm o m , 
w  V ille- 
J u i f  i w 
M on th lery

H g y r . B arom .

u .g .  3

PP . 
P ro n y . 
M ath ieu . 
A rago. 
R ieussec.

53". 7
53 , 5
5 4 , 0  
5 3 , 5

53", 7 17 0, 3 V  
1 8 , 3 M

9 8 ° V . 
g4 M .

7 56 ,68  V . 
754,6o M . u . g .  9

1 P P .
i Prony . 
M a th ieu . 
Arago. 
R ieu sse c .

53”,
54,
54,
54,

7
0
0 53", 9

1 7 0, 2  V . 
1 8 , 3 M.

9 8 - ,  V. 
gS, M .

7 6 6 °, 6 6  V. 
7 5 4 ;  6 0  M .

0 1 7 ° , 8  s.

1 7 , 0
1 8 , 0

9  5 s. 7 6 5 , 63 s, 1

7 56, 5§
7 5 4 , 6 0I I .g .  2 0 '

P rony .
M a th ieu .
A rago .

55 , 7 
5 4 , 0  
5 4 , 0

5^, 9

1 7 ° , 8 . s.

1 7 , 2
1 8 . 3

9 6 °, s. 

9 8
g4

?55,64 s.

756, 6 2  
7 5 4 , 6 0 • i - g .  3 o '

P ro n y .
M a th ie u
Arago.
R ieussec

53,
5 4 ,
5%

7 
0

8 53 , 8

9 8
9 4

R ieu sse c . 54, 0 1 7 , 8 96 755, 6 1 o i , 8 ’7* 5 9e 7 55, 5 9

n . g .  4o
P ro n y ,
M a th ie u .
Arago.

53 , 8  
5 3 , 8

53, 7

53, 7

1 6 . 5 
1 8 ,' 5

100
g4

7 6 6 , 56 
754, 6 0

»>•«. 5 o ’

Prony .
M ath ieu .
Arago,

53.
54 , 
53.

6
0

7 53, 8

1 6 , 6  
1 8 , 6

to o
9 4

7 6 6 , 6 6  
7 54, 6 0

R ieu sse c . 1 7 , 5 97 7 OO, O© R ieussec. 53, 7 1 7 , 6 97 75 6 , 58

1 2 .g. 0 '
P ro n y .
M a th ie u

53, 8
53 , 5 
53, 7

53, 6

>7 , 8
>8 , 7

99
94

756, 56 
7 5 4 , 6 0

Prony.
M athieu.

53,
53 , 5

5,3 6

1 7 , 8 97
9 4

75 6 , 56 
7 54, 6 0

A rago. 1 8 , 2 97 755, 58

756, 56 
7 5 4 , 6 0

*2.g. lO 1 Arago. 53, 5

1 2 .g. 2 f) 1

R ieu ssec .

P ro n y .
M a th ie u .
Arago.

5 3 , 6

53, 8  
53 , 6  
53 , 7

55, 7
1 8 , 2 9 5

94

R ieussec.

Prony . 
M athieu . 
Ai ago.

53,

53,
55 ,

8

7

1 7 , 8  

1 7 , 5

9 6

95
94

75 5 , 5 8 a

756, 5 i  
7 54, 6 0

1 8 , ł ” - 9 4 755, 6 8 1 2 ,g. 5 o '
7
X 53, 8

R ieu sse c . 5 3 , 7
» 7 . 9 g4

9*
756, 56 
654, 6 0

R ieussec. 53, 8 1 7 , 5 9 4 ?5 5 , 5 5  ;

P rony . 5 3 , 7 55, 7
n . g .  4 o ‘ 

Średnie. j

M athieu .
A rago.
R ieussec.
...................

53 , 7 
5 3 , n

| 53, 7 2 .

1 7 , 9

>7vj 9

9 4

96

?55, 58 

755 , 6 9 Ś re d n ie . i  1 • -f • • 55, 7 8 17. 6  1

i

9*' ,
.. *
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0  związku oscyllacyy barom etru z elektryczno­
ścią atmosfery

W iadom o, i i  slup żywego sreb ra  w  ru rce  
barom etryczney , wznosi się do pew ney  wyso­
kości d la  parc ia  atm osfery. Ale wysokość ta  
n ie jest zawsze jednostayna, a zatem *parcie 
atm osfery, jako przyczyna tego fenom enu, od­
m ieniać się m u si; i gdy żywe srebro w  baro­
m etrze podwyższa się lub z n iż a , to  pokazuje, 
że pow ietrze  w yw iera  na  nie parcie m o- 
cnieysze lub słabsze. P y tan ie  zachodzi,, co 
jest przyczyną odmian pa rc ia  atm osfery? Roz­
w iązanie jeg o , jest tern bardziey in te res- 
su ją c e , że barom etr przepow iada odmiany 
pogody lub  niepogody. Pascal i inni przy­
puszczali , że przyczyną, podnoszenia się słupa 
żywego srebra  w  barom etrze, są chm ury ; zni­
żania się z a ś , Czysta pogoda; i to  p rzypu ­
szczenie opierali na  tern rozum ow aniu: że p rzed  
deszczem pow ietrze obciąża się pa rą  w odną, 
a za tem  powiększa się jego c ię ż a r ; zm niey- 
sza się z a ś , gdy nadchodzi czas pogodny: bo 
W tym  razie pow ietrze  atm osfery tra c i parę  
W ędną, k tó rą  w  sobie utrzym yw ało. P ostrze­
gli potem , iż przytom ność pary  w odney w  a t­
mosferze, nie powiększać, lecz zmnieyszać, po­
w inna jey parcie : bo p a ra  w odna jest lżeysza 
od pow ie trza ; z tąd  w nieśli, że w  czasie pogo-

(*) R ozpraw a czy tana  na posiedzeniu Im peratorskiego q o .  
skiewakiego T o w arzy stw a  Badaczów n a tu ry  1832 r. nt 
marca.



gody, atm osfera jest cięższa, i d la tego m erku- 
ryusz w  barom etrze w yżey się podnosi; w  cza­
sie pochm urnym  przeciw nie, atm osfera d la zna- 
czney obfitości pary  w odney jest lżeysza, i ży­
w e srebro  w  barom erze opada. To m niem a­
nie lubo powszechnie przyjęte a v  fizyce , nie 
w ięcey ma za sobą dow odow  jak i pierwsze. 
Bo gdyby p a ra  w odna m echanicznie z pow ie­
trzem  zm ieszana, powiększała lub  zmnieyszała 
jego c ięża r, ted y  h y g ro m etr, w skazujący jey 
przytom ność w  atm osferze, z barom etrem , k tó ­
ry  w skazuje jey p a rc ie , ta k  w  pierw szym  ja­
ko i w  drugim  razie koniecznie zostaw ałby 
w  zw iązku, tojest:żyw e srebro w  barom etrze pod­
wyższałoby się lub  zniżało, stosow nie do stopnia 
w ilgoci lub  suszy wskazyw anego hygrom etrem , 
czego codzienne nie potw ierdza dośw iadczenie. 
W  tablicach obserw acyy m eteorologicznych, n ie 
m ożna dostrzedz żadnego zw iązku oscyllacyy 
barom etru  z objaw ieniam i hygrom etru . Czę­
sto w  przeciągu pew nego czasu, wysokość ży­
wego sreb ra  w  barom etrze k ilka  zrobi oscylla- 
cyv, gdy hygrom etr jeden  w skazuje stopień w il­
goci, i p rzeciw nie.

F rancuzi już daw no postrzegli pew ne p ra ­
w o codziennych odmian wysokości m erkuryu- 
szu w  barom etrze , i stałe  granice : z tych  je­
d n a  jest naywyższa {max imum)  , druga nay- 
niższa {m in imum),  na  jednę dobę. W ysokość 
nayw iększa barom etru  przypada około godziny 
g  z rana, i n  w ieczorem ; wysokość naym niey- 
sza około 4 ranney , i w ieczorney. Te peryo- 
dyczne oscyllacye barom etru  w  Europie, c z ę s to  
się odmieniają; pod rów nik iem  i między zw ró-
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tnikam i są stateczne , i dokładnie odpowiadają 
godzinom , d o b y ; to je s t: ze raz m erkuryusz
>v barom etrze staje na punkcie wyższym około 
9 z ran a  (jak obserw acye sław nego n a tu ra li-  
Sty H um boldta pokazu ją), drugi raz około 1 1  

3V w ie c zó r; na  punkcie zaś niższym około 4 
* r a n a , i po południu. O dbyw a się t o , tak  
Statecznie, i£ (jak upew nia w spom niony n a tu -  
ralista) nie m ając n aw e t zegarka, za pomocą ba­
rom etru  można oznaczać godziny. Lecz hygro- 
łn e tr nic podobnego nie okazuje; a zatem  oczywi­
ście nie masz żadnego związku między fenom ena­
mi pary  w o d n e y , i odmian parcia  atm osfery.

Przekonaw szy się, że pa ra  w odna nie może 
bydź przyczyną odmian parc ia  a tm osfery , po­
trzeba  było szukać inney: n iektórzy naznaczyli ja 
"W elektryczności atmosfery; jakoż dośw iadczenia 
potw ierdzają  to m niem anie. N ie raz w idziano, 
że słup żywego sreb ra  w  barom etrze podnosi 
Się w  m iarę zbliżania się do jego z e n i th  p io ru - 
how ey chm ury, i potem  w  m iarę oddalan ia się 
teyże chm ury , znow u opada. Podnoszenie się 
m erkuryuszu w  tym  przypadku, oczywiście za­
leży od elektryczności. Gdyby zaś m iało zale­
żeć od m echanicznego parcia  pary  w odney, te ­
dy za zbliżeniem  się każdey chm ury m usiałby 
ulegać barom etr podobnym  ruchom  oscyllacyy, 
czego wszakże nie pokazują obserw acye. Ogól­
c ie  m ówiąc, chm ura bu rzliw a spraw uje odm ian 
*»y wysokości barom etru , k tó ra , że jest fenom e­
nem  elektryczności atm osfery, n ik t o tern n ie -  
^Vątpi.

D ziałanie elektryczności alm osferyczney n a  
n*erkuryusz w  barom etrze, nie może bydź m e-
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chaniczne w  założeniu naw et, że elektryczność 
jest ciałem , jak n iek tó rzy  utrzym ują. Ciało to 
musi bydź niezm iernie su b te ln e , i naymniey 
k ilkase t razy  lzeysze od p o w ie trz a ; a że cię­
żar słupa atm osfery podp iera  i utrzym uje słup 
m erkuryuszu w  barom etrze na  28 cali, niepo­
dobna jest tedy , aby elektryczność, to  niezm ier­
nie subtelne c ia ło , mogła widocznie pow ięk­
szać parcie atm osfery na p łyn w  barom etrze.

E le k tr  yczność nie jest m a te ry ą ; nie mam 
zam iaru teraz  nad tćm  się zastanaw iać, lecz przyy- 
muję za p raw dę , opartą  na postrzeżeniach, że 
elektryczność atm osfery jest stanem  sprężysto­
ści gw ałtow ney pow ietrza; w  chm urach pioru­
now ych następuje bardzo nagłe odłączanie się 
w ody z pow ietrza: spokoynym  zaś chm urom  to ­
warzyszy powolne w yłączanie się wody; za każ-
dem  jey uw olnieniem  sprężystość pow ietrza o- 
słabia się; dla tego żywe srebro w tedy  opada; 
pogoda oznacza stan  sprężysty pow ietrza, chm u­
ry  osłabienie jego sprężystości, i d la  tego m er- 
kuryusz w  barom etrze zniża się pod czas słoty, 
podnosi się w  czasie pogody.

T e m niemania o atm osferze,'p rzyw iodły  m if 
do następującego w niosku : gdy elektryczność 
a tm osfery , jako stan  m niey w ięcey sprężysty, 
spraw uje odm iany jey pa rc ia  na  barom etr; w ięc 
objaw ienia odm ian w  elektrom etrze atm osfery­
cznym , i wysokości barom etru , pow inny bydź 
z sobą w  związku, co rzeczywiście postrzegać się 
daje. D ośw iadczenia pokazują, że elektryczność 
atm osfery pom naża się i umnieysza w  przeciąg11 
doby, a m ianowicie od w schodu słońca (podł*1!? 
obserw acyi Saussura  pow iększa się i w z r a s ta
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niem al (lo p o łu d n ia ; zmnieysza się potem  aż 
do wieczorney rosy. Znow u w zrastać zaczyna 
do natężenia, jakie m iała około południa. W  o- 
gólnośei, naywiększe jego natężenie, przypada 
w  kilka godzin po w schodzie, a naymnieysze 
przed zachodem słońca. To peryodyczne po­
większanie i zmnieyszanie się elektryczności 
spółcześne z peryodycznem  podnoszeniem się i 
zniżaniem  żywego srebra  w  barom etrze, dow o­
dzi, że przyczyną odm ian parc ia  atm osfery, jest 
elektryczność pow ietrza.

Gdy poźnieysze dośw iadczenia spraw dzą 
moje postrzeżenie zw iązku oscyllacyy barom e­
tru  z odm ianam i elektryczności atm osfery, m e- 
teorologija w ydająca się dotąd zbiorem fenom e­
nów  bez porządku zmieszanych, znacznie spro­
stować się m o że ; bo należyte oznaczenie od­
m ian pogody i parc ia  a tm osfery , barom etrem  
w skazyw anych, posłuży zapew ne do odkrycia 
rzetelney  ich p rzyczyny , k t ó r e y  poznanie tym  
w ięcey obchodzić pow inno, im  ważnieysze za­
pow iada korzyści.

M . Ł a w ic x i.

T E C H N O L O G I I  A.

Fabryka kwasu siarczanego, czyli oleju kuper- 
wasowego.

Paląc  m ieszaninę siarki i saletry  w  zam- 
kniętem  n aczy n iu , av k tórćm  się znayduje po­
w ietrze atmosferyczne i nie w iele w o d y ; tw o­
rzy się gatunek kw asu, znajomego pod nazw i­
skiem, kwasu siarczonego, albo kuperwasowego.
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Lubo kwas ten tworzy się niekiedy prze* 
samo przyrodzenie, jak naprzykład w  niektórych 
niieyscach we W łoszech, jednakże starożytnym 
ledwo był znajomy; chociaż siarka była już u 
nich w  użyciu. Pliniusz czyni wzmiankę ob ie ­
lonym kuperwasie (siarczanie żelaza), lecz nic o 
jego składzie nie mówi. Bazyli Walentynus, che­
mik e rfu rtsk i, w  połowie i6go wieku żyjący, 
pierwszy wspomina o tym kwasie , w  swojem 
dziele; a Gerard. Dorney opisał dokładniey eo 
w  1570 roku- Kwas siarczany wwdobywario da- 
wniey z zielonego kuperwasu (1); a że nie zna­
no ani części go składających, ani części składa­
jących wydobywanego z niego kwasu, nazwano go 
przeto olejem kuperwasowym (huile de vitriole), 
które to nazwisko, jako niestosowne, odrzució 
należy. Ponieważ sposób ten wydobywania 
kwasu siarczanego, z kuperwasu, długiego czasu 
wymagał, i nie wiele daw ał kwasu, a wielki sto­
pień ognia do jego wypędzenia potrzebny, pręd­
ko psuł apparaty ; przeto zamieniono go (w An­
glii), na.palen ie siarki i saletry w wielkich ba­
lonach szklannych. W  tym przypadku siarka, 
kombinując się z kwasorodem pow ietrza, tw o­
rzy kwas siarczany, który poźniey, przez goto­
wanie go w  szklannych lub innych naczyniach, 
doprowadza się do stanu mocy, jaki w  handlu 
jest potrzebny (2).

(1 )  Z ie lo n y  czy l i  ż e l a zn y  k n p e rw a s  d o b y w a  się * żel** 
z n y c h  p i r y tó w ,  k tó ro  n iczem  w i ę c e y  nie  są. t y lk o  siarcza* 
nóm żelazem : a znaydu ją  się w szędzie :  składają je w  wiel* 
kie  k o p y  na  o lw a r t e m  p o w i e t r z u  , z k tó r e g o  c iągn# 
k w aso ród ,  po  czeni na lew ają  na nie  w odę ,  poruszają. , i 
zw alają  k u p e r w a s o w i  w  k r y s z ta ły  osiadać.

(a )  W  R ossy  1 d o tą d  jeszcze  w y d o b y w a j ą  w  w ie lu  fabrjT*

1



N a k o n ie c  , z czasem  z a n ie d b a n o  i teg o  spo ­
sobu . a u ż y to  w  ty m  c e lu  ta k  n a z w a n y c h  izb  o ło ­
w ia n y c h ; p rz e z  eo w y d a tk i  n a  w y d o b y c ie  k w a ­
su s ia rc z a n eg o  b a rd z ie y  jeszcze zm n iey szo n e  za ­
s ta ły .

O ło w ia n e  izb y  ro b ią  się te r a z  o d  2 0  s to p  
d łu g o ś c i ,  a  d w u n a s tu  s z e ro k o ś c i ,  do  4 o  i 6 0  
d łu g o ś c i ,  a 16 łu b  18 s to p  s z e ro k o ś c i ,  a  n ie ­
k ie d y  i w ic c e y . Iz b y  te  b u d u ją  sic z d rz e w a , 
i w e w n ą tr z  szcze ln ie  w y b ija ją  się b la c h a m i o ło -  
w ia n e m i. D la  w y d o b y c ia  li w as u  , b ie rz e  sio 
z w y c z a y n a  s ia rk a  w  lask& eh lu b  n a  d ro b n e  k a ­
w a łk i  p o b i t a , i d o b rz e  sic  m iesza  z s a le t r ą .  
D o s ie d m iu  lu b  o śm iu  fu n tó w  s ia rk i  k ła d z ie  się  
zw y c z a y n ie  je d e n  f u n t  s a le try .

W sp o m n io n ą  m ie s z a n in ę , d z ie lą  n a  k i lk a  
c z ę ś c i . m a jąc  w z g lą d  n a  w ie lk o ść  izb  , w  k tó ­
r y c h  się m a  p a lie . P o d łu g  m n ie m a n ia  P a r k e s a , 
dosyć  jest je d n eg o  f u n ta  m ie s z a n in y , n a  k a ż d e  
trz y s ta  s to p  k u b ic z n y c li  p o w ie t r z a  a tm o s f e r y ­
cznego , z n a y d u jąceg o  się  w  izb ie  : to  jes t: je ś li 
iz b a  b ęd z ie  m ia ła  k s z ta ł t  p ro s to k ą ta  4 o  s to p  
d łu g o śc i, i 5 s to p  sz e ro k o śc i, , i 5  ta k ż e  w y so k o ­
ści; to  się do  n ie y  zm ieści p o w ie tr z a  9 ,0 0 0  s to p  
Sześciennych : i d o  ta k ie y  izb y  p o trz e b a  m ieszan i­
n y  5 o fu n tó w . P o m ie n io n a  m ie sz a n in a  sy p ie  
się n a  ż e lazn e  lu b  o ło w ia n e  ta f le ,  k tó r e  się s ta ­
w ią  w  iz b a c h  w- p e w n e y  o d  sieb ie  o d le g ło śc i, 
Ha o ło w ia n y c h  p o d s ta w a c h  w  w y so k o śc i n a  je ­
d n e  lu b  d w ie  s to p y  n a d  p o w ie rz c h n ią  w o d y , 
h a le w a ją c e y  się z w y c z a y n ie  n a  p o d ło g ę .

kach oley kuperw aso^y t  zielonego kuperwasu. 
wile/i, T . J, iV. 3. r. i8a3. marzec. 2%



Umiesczona tym sposobem siarka, zapala 
site rozpalonym do czerwoności żelazem, >
drzwi się zamykają. Jeśli mieszanina dobrze 
jest zrobiona, zaraz się zapali i w przeciągu 20 
lub 3o minut spali się, a cała izba wypeł­
ni się gazem. Pospolicie, rachując od czasu 
zapalenia mieszaniny, potrzeba trzech godzin 
czasu , do połączenia się gazu z wodą; pocztem 
odmykają się drzwi na trzy kwadranse lub na 
ćałą godzinę, aby wpuścić do izby świeże po­
wietrze, a wypuście gaz, który nie mógł bydż 
połkniętym przez wodę.

Wówczas na tafle znowu się nakłada mie­
szaniny , i znowu się zapala, i to dopóty co 
cztery godziny, dzień i noc, powtarza się bez 
przestanku , póki się woda nie nasyci zupełnie 
kwasem: po czem wypuszcza się kwas za pomocą 
przyprawionego kurka lub syfonu w rezerwuary 
ołowiane, znaydujące się blizko izb, a na podło­
gę nanowo nalewa się woda , i tak daley ro­
bota się przedłuża. W  małych izbach palenie 
siarki z saletrą można od razu wykonać. W  koń­
cu jednym izby Y  (fig. 11), mającey kształt po- 
dłużonego czworokąta, kładzie się z żelaza sy- 
rowcowego tafla z brzegami zagietemi, na pie­
cu występującym z podłogi w izbie, i którego 
komin zewnątrz wychodzi; położoną mieszaninę 
na ta f l i , wnoszą do izby przez podeymujące się 
drzwi i stawią na piecu, zamykają drzwi i za­
palają mieszaninę. Cfoy się zupełnie spali, co 
można widzieć przez szkło, w którąkolwiek 
ścianę izdebki wstawione, wtedy na nowo za­
czynają wyżey wspomnioną robotę , póki się 
woda nie nasyci dostateczną ilością kwasu.



Teorya tey  roboty jest w iadom a: kw as sa ­
letrow y z sale try  udziela eześe swego kw asoro- 
du  siarce , przez co się tw orzy siarczan po­
tażu  i przekw as azotu (deutoxide d azote), k tó ­
ry  uw alniając s ię , łączy z kw asorodcm  po­
w ietrza  i zamienia się w  gaz kw asu sa le trow e- 
wego. Aże siarki znayduje się w ięcey niżeli 
potrzeba do rozłożenia sa le tranu  potażu  (sale­
try); zatem  ona przez połączenie się k wasorodu 
atm osfery z palącą  się m assą , tw orzy  w ielką 
ilość gazu kw asu siarczonego, k tó ry  się łączy 
z w odą.

W  czasach n iedaw nych  sposob ten  jeszcze 
bardziey udoskonalonym  został, przez bezpośre­
dnie stykanie się rvody z gazem. '  Obok oło- 
w ianey izby, zew nątrz, znaydują się jeden albo 
dw a m iedziane pobielane k o tły , zrobione na- 
k sz ta łt pęcherza 2 ,  gdzie w oda w re  n ieustan­
nie i p a ra  podczas samego gorenia siarki, w p u ­
ść za się przez ru rkę  tak  .e m iedzianą z k u r ­
kiem , do środka  izby; tym sposobem gaz styka­
jąc się bezpośrednie z p a r ą , natychm iast się 
z nią łączy. T akow a robota jeszezeby prędzey 
p o s tęp o w ała , gdyby mógł bydź Avpusczany gaz 
kw aśorodny , lub pow ietrze atm osferyczne do 
izby . (*).

K w as z izby w pusczają do osóbnych n a ­
czyń, za pom ocą sy fonu , albo za pom ocą k u r-

(*) S ław ny  S zn p ta l,  k tó rem u  F rancya  winna udoskonala- 
nie w i d u  fabryk , dodaje zew ną trz  w  bliskości izby 
ołowianey oddzielny piec, k tó ry  się z nią łączy rurą:  
w tym  palą siarkę z saletrą,  przez co robo ta  bez 
naymm ey*zey przeszkody może t rw a ć  tak  diugo, iak 
tego wymagać będzie  potrzeba^
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ków; po czem w wielkim ołowianym kotle, ma­
jącym pospolicie kształt podłużnego czworoką­
ta, gotują go dopóty, póki się na jego powierz­
chni nie pokażą gęste dymy, w tern razie nie 
powiększają ognia pod kotłem, lecz nie przesta­
ją go dzień i noc podniecać, aż póki płyn nie nabę­
dzie wagi, naymocnieyszego kwasu. Należy pa­
miętać, że kiedy kwas będzie miał ciężkość przy­
zwoitą w ołowianey izbie , tedy on nie połyka 
tyle gazu jak pierwey; dla tego trzeba go wy- 
wypuścić, a do izby nalać świeżey wody. Na­
leży także, podczas parowania go w kolie, kie­
dy kwas nabierze przyzwoitego stopnia mocy, 
wylewać go precz; bo im wiecey kwas nabiera 
ciężaru, tym więeey potrzeba ognia do jego za- 
w rzenia, i wtedy stopień jego wrenia będzie 
Liszko stopnia, w którey się ołów rozpuscza. 
Ztąd wypada, że powiększając jeszcze bardziey 
moc kwasu , kocioł może się roztopić, a nadto 
część kwasu mogłaby się rozłożyć przez ołów 
lub inne poboczne ciała. Niektórzy fabrykan­
ci , dla otrzymania jak nayczystszego kwasu, 
nie w kotłach go parują, ale w szklannych na­
czyniach ; co bez wątpienia jest lepiey: albo­
wiem tym sposobem otrzymany kw.is, ma bar­
dzo mało ołowiu, gdyż nie ma ani czasu ani mo­
cy do rozpuszczenia go w izbach ołowianych-

Wiadomo, że kwas siarczany składa się z siar­
ki , kwasorodu i w ody; podług doświadczeń 
B altona, zwyczayny kwas w handlu , mający 
ciężaru gatunkowego 1847, składa się z 3 o czę­
ści siark i, 48 kwasorodu i 22 wody.

Czysty kwas siarczany bywa bez smaku i 
zapachu, nadzwyczaynie kwaśny i gryzący! cięż-
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szy jest od w szystkich  nam znajomych rozetę-' 
k ów  ; łączy kię z solam i alkalicznem i, z w ie lk ą  
częścią ziem i n iedokw asow  meta 11 icznycli* i tw o ­
rzy z niemi siarczany. Charakterystycznym  przy­
m iotem  tego kw asu jest t o , że m a naj w iększe  
pow inow actw o, do baryty, którą oddziela ze 
w szelk iego  zw iązku z innem i c ia ła m i, i także  
ma p ow inow actw o do w ody, tey n a w et, która  
się znajduje w  pow ietrzu atm osferycznym , a 
którą połyka z w ielką  chciw ością.

W sta w iw szy  termometr do w od y  w  szklan­
ce, i przylew ając po n iew iele  m ocnego kw asu  
siarczanego, m erkuryusz natychm iast się podno­
si w  termometrze; lecz gdy zm iesza sic d w a fun­
ty  tego kw asu  z funtem  w o d y , tem peratura  
tey  m ieszaniny robi się natychm iast w yższą od  
tem peratury w ody wrzącey; lecz tak ie podnie­
sien ie tem peratury do niczego nie jest przyda­
tne: gdyż bardzo prędko się zniża. Co do u -  
rządzenia ołow ianych izb , P a r k e s  czyni- nastę­
pujące uwagi. Naprzód: przy ich  urządzeniu na­
leży  w iedzieć w ysokość ziem i przylegley ; i po­
dłogę w  izbach podnosić nad pow ierzchnią tey  
ziem i, przynaym niey na 2 s to p y , aby można by­
ło ,  i) prędzey dostrzed z, jeśliby gdziekolw iek  
k w as przeciekać zaczął, 2 ) dadź przyzw oitą po­
chyłość ziem nym  lub ołow ianym  rurom, przez 
które pow inien  ściekać k w as do osobnych a 
niek iedy w  oddaleniu  stojących naczyń.

Iłrzy kazdey izbie należy m ieć m aleńkie o -  
łow iane naczynie do kwasu ; dno tego. naczy­
nia pow inno bydź na dw ie stopy n iżey od po­
dłogi, brzegi zaś pow inny bydź n ieco wyższe od 
pow ierzchni rozcieku pokrywającego p od ł iz -



b y ; tym sposobem, zawsze można odetknąwszy 
gwoźdź , albo za pomocą syfonu , napełnić to 
małe naczynie kwasem; aźe brzegi jego są wyż­
sze od powierzc ni rozcieku , znaydującego się 
w  izbie, zatem nie należy się obawiać wycieka­
nia. A parat ten potrzebny jest dla poznania, 
kiedy się podobać będzie, mocy kw asu , i do­
bycia pewnev ilości kwasu, nie odmykając drzwi, 
i nie przeszkadzając dalszemu tworzeniu się kw a­
su. Gdy do palenia siarki i saletry używają 
się łyżki żelazne lub tafle, lepiey jest-staw ić 
je po trzy razem jedne nad drugą w niew iel- 
kiey od siebie odległości; tym Sposobem niższe 
udzielając cieplika wyższym , dopomagają do 
zupełnego spalenia się mieszaniny.

Dobrze jest także, nad każdą ta flą , stawić 
blachę ołowianą nakształt daszku , aby spada­
jące z wierzchu krople kwasu, nie przeszkadza­
ły  kombustyi.

Parkes w fabryce swojey, do izby, zewnątrz, 
o jednę lub dwie stopy wy ey nad taflami, na 
których się pali m'eszanina, przypraw ia osobne 
naczynie ołowiane z kuikiem , za pomocą k tó­
rego, podług potrzeby, wpuscza świeże po­
wietrze do izby. Go sie tycze budowy, w którey 
się robi koncentracya kwasu, lepiey jest murować 
z ceg ły : gdyż drzewo od gazu bardzo prędko 
się psuje; gdyby zaś nie mo na było murować 
z cegły, to przynaymniey należy drzewo zabez­
pieczyć od psucia się, naprowadzając je kilka­
krotnie kwasem drewnym przepalonym.

Z resztą, w zakładali u tego rodzaju fabryki, 
potrzeba mieć doświadczonego człowieka ; i le­
piey jest robie w ielki zakład, kiedy jest po te -
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m u m ożność, i k ied y  p rzew id z ian e  są oko liczno­
śc i zyskow ney p rzęd ący  k w asu . K w as s ia rcza­
ny  uży w a sic: n a p rz ó d  do b ie len ia  różnych  n ia - 
te ry y  w  w ie lk ich  m assach , tak że  a v  fa b ry k ac h  
f a r b i e r y k i c h  i p e rsó w  ; i w  chem ii do o d k ry c ia  
o ło w iu  i b a ry ty . U trzy m u jący  fa b ry k i k w asu  
sa le tro w e g o , so ln eg o , s ia rczan u  zy n k u  , soli a - 
m oniack iey , s ia rczan u  p o tażu , s ia rczan ó w  zelaza 
i m iedzi, fa rb y  b erliń śk iey , i w ie lu  in n y ch  fa rb  
i soli, p o trz e b u ją  go w  w ie lk ich  ilościach.

K w a s  siarczany  u ży w a się tak że  i w  dom o- 
w em  g o sp o d arstw ie  , d la  zach o w an ia  zboża od 
o w a d u  , d la  w y d o b y c ia  k w a su  cy try n o w eg o , o - 
czysczcnia jego od k re d y  i zam iany  w  k ry sz­
ta ły  ; w  fa b ry k ac h  szk ła , d la  zam iany  so ln ik a  
po tażu , n a  s ia rczan  p o tażu , u ży w an y  jest zam iast 
sody. K w as te n  w w ie lk ic y  ilości uży w a się w  ró ­
żnych  f a b ry k a c h . w  k tó ry ch  się rob i pozło ta , 
em alija , w y rab ia ją  się m iedziane i o ło w ian e  rze­
cz'.; p o trzeb n y  on ta k ż e  jest w- p ap ie rn iach , zam - 
szarn iach , b ia ło sk u rn ik o m , k ap e lu szn ik o m  i ą. p.

O bjaśnienie fig u ry  i i, w y o b raza jącey  c a łą  
fa b ry k ę  k w a su  siarczonego.

AAAA.  Są cz te ry  izby o łow iane , do p a le ­
n ia  s ia rk i i sa le try : k aż d a  z n ich  m a 5o stop 
długości a 20 szerokości.

B. W ie lk ie  o ło w ian e  n a c z y n ie , w k o p an e  
do ziem i, do k tó reg o  śc ieka słaby  k w as siarcza­
n y , naczynie to  m iew a  od 8 do  12 s to p  śre ­
dn icy .

CC  D re w n ian a  ry n n a ,  o b ita  o łow iem  , s łu ­
żącą do p rz e le w a n ia  k w asu  z izb do naczyń  
z b i e r a j ą c y c h ,  do tey  ry n n y  w p u scza  się k w as przez 
szk lan n y  lu b  o łow iany  syfon.

(



D. Ołowiany syfon służący do nalewania 
kwasem pice i u ołowianych kotłow -E, i do na­
pełnienia ich podług miary, jak kwas, w  czasie 
parowania, ubywa.

E E E E E .• Pięć kotłow ołowianych od 5 do 7 
stop- słuzńce do parowania kwasu.

F. Drewniane lub murowane słupy, dach 
utrzymujące. Budowa ta z jedney przyna- 
mniey strony otwartą bydź powinna, aby po­
wietrze mogło wolnie po niey krążyć, a wodne 
i siarczanjo pary, ciągle wydobywające się z ko­
tłow, uchodzić mogły.

O. Naczynie odbierające, od 4 lub 6 stop, 
do koncentrowania kwasu, przelewającego się 
z kotłow. Należy je dobrze zamykać : gdyż 
w  przeciwnym razie, kwas przyciąga wilgoć z po­
wietrza i słabieje.

H. Podłużna budowa , dla przepędzenia 
kwasu w  szklannych retortach z rezerwoaru G, 
i do wzmocnienia go , jak należy do handlu. 
Ta budowa ma' 5 o stop długości a 20 szero­
kości.

/ .  Powiel ha na słupach, podobna do F- 06 
stop długości a 20 szerokości mająca; pod któ­
rą kwas zlewa się do butelek i t.d.

K. Magazyn, w  którym się składa kwas 
gotowy do przedawania; mający 70 stop długości 
i 20 szerokości.

L.  Kantor.
M.  Magazyn saletry.
N .  Ma gazyn siarki.
O. Budowla, gdzie tłuką siarkę z saletrą, 

ważą, mieszają i t. p.
F. Mieysce na staynie i wozownie.



Q. M ała  budow la , gdzie się chowają różne 
rzeczy do próby kwasu, narzędzia i t . p.

I i.  W eyście główne do fabryki.
•W. Magazyn w ę g l i , pośród f a b r y k i , d la  

Wygodnieyszego bran ia  w  kazdey potrzebie.
I .  Pom pa do na lew ania  w ody do izb o- 

łowianych.
V. D ruga pompa do różnych potrzeb w  fa­

bryce. V
X .  W ie lk i  magazyn bu te lek  próżnych, ja­

szczów, lilaków i t. p.
Y 1 V r . Mieysce na  liorny nie zbyt małych izb.
Z .Z .Z Z . W alcow e naczynia miedziane do 

zamiany wody w  parę.
Antoni D u b i n .

W IA DO M OŚCI L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  UCZO­
NYCH 1 ZAKŁADY NAUKOWE.

Cesarski uniwersytet sankt-petersburski, d. 
28 lutego, odprawił uroczyste posiedzenie, z o- 
koliczności zakończenia pierwszego kursu przez 
jego uczniów'. Mieyscem posiedzenia była sala 
ślachelney pensyi przy uniwersytecie. O godzi­
cie 1 i tey  przybyli na zgromadzenie JO. Xiąźę 
Minister spraw duchownych i narodowego "o- 
swiccenia, członkowie rządu głównego szkół, zna­
komitsze duchowieństwo, wielu urzędników cy­
wilnych i woyskowych , oraz gości płci obiey. 
Posiedzenie rozpoczęło się hymnem ,Oświeć radości 

ięta , śpiewanym przez śpiewaków dworu. Po-



c z y m ,  sprawujący obowiązki r e k t o r a ,  profesor 
w y s ł u ż o n y ,  Z ia b lo w s h ,  czytał  k ió tką  h i s to r y k  
g im n a z ju m  nauczycielskiego i pedagogicznego  
ins ty tu tu .  Kandydat  oddziału historyczno-iilo* 
logicznego K rylów ,  miał w łacińskim języku mo­
wę. O nauce starożytności , objęciu i celu t e j  
nauki.  Potym  ogłoszone Zostały imiona ucz­
niów na koszcie skarbowym pierwszego oddzia­
łu, k tórym przyznano  stopień kandydatów i ty tu ł  
wyższych  nauczycieli  gimnazyalny ch , a za t r zy ­
mujących się przy uniwersytecie  dla sp ra w o w a­
nia  obowiązkow magistrów;, takoż uczniów skar ­
bo w ych  drugiego oddziału , przeznaczonych do 
zajęcia mieysc nauczycielskich w gimnazyacb- 
Sprawujący obowiązek kura tora  rzeczywis ty  rad­
ca s tanu l lu n ic z , każdemu z nich dał szpadę , a 
odznaczającym się rozdane zostały medale złote i 
s rebrne.  Daley ogłoszono imiona s tudentów,  
walnie  słuchających kursów' , k tó rzy  ukoń­
czyli bieg nauk,  i o t rzymal i  a t tes ta ta  z rąk g i ę ­
cia Minist ra.  Po ich rozdaniu,  professor zwyczay-  
ny ,  D egurow,  czyta ł  w języku f rancuzkim rzecz: 
O ko n iec zn e j  po trzeb ie  dania now rgo k i e r u n k u  

uczeniu  w uniw ersytetach .  Mowa t a ,  z w’ielu 
w'zględów godna uwagi,  przyjęta była o d s łu ch a '  
czów zht icznemi  oklaskami. Posiedzenie zakoń­
czyło się śpiewaniem hymnu: Boże za ch o w a j  króla! 
(Syn  o jc zy zn y ) .

Cesarska akademtja n auk  w Sankt-P e ter t- 
burgu.  Gabinet  monet  wschodnich akademiń 0 
k tórego bogactwie i W'ażności , w roku zeszły1’’ 
wydała  akademija k ró tk ą  wiadomość,  zb o g a cm 1.'



poźniey został  różnemi rzeczami  i ofiarami , z k t ó -  
rJ'ch dwie os talpie na uwagę  zasługują: W  gu- 
bernii mohilewskiey znaleziono wielką liczbę me­
dalów kuficznych , w  tey  liczbie około 3oo w y ­
bornych  i rzadkich zakupiono do gabinetu me- 
oalow akademii.  M on ety  te rozciągają się od 
foku C89 do 8 1 5 po N .C h .  . wszystkie  więc  są 
bi te,  przed założeniem cesarstwa rossyyskicgo , 
po większey części w Hiszpanii  i Afryce.  Oko­
liczności i mieysce. gdzie je znaleziono, każdą do- 
Hi^slać Się,  że te monety  zawiezione zos tały 
Vv początkach dnigiey połowy dziewiątego wieku 
przez W arj agów  lub Normannów.  Drug i  no- 
vvszy zbiór akademiia winna honorowemu człon­
kowi swojemu, jenerałowi  inzenierów, Hrab iemu 
Suchtelen.  Szanowny ten mąż,  znakomity  mi ło­
śnik nauk , darował  do muzeum azyatyckiego a- 
kademn nauk 60 monet ze sw'ego oryentalnego 
zbioru, k tórych dotąd muzeum nie miało. W  l i ­
czbie tey znaydują się bardzo rzadkie medale t a ­
kich dynastyy,  k tórych monet  w Rossyi nie zda­
rza się znaydować,  chociaż kraje jey obfite są
*  rzeczy numizmatyki  wsohodniey,  jak np m e ­
dale z wyobrażeniami  t w a r z y  panujących Asza -  
beku 1 Ortobidu w Mezopotamii ,  su ł tanów manie* 
łuckich w Egipcie,  królów normańskich w Sycy ­
lii i t.  p. Nieoszacowany ten  dar, p rz yłączony 
do gabinetu akademii nauk , nadaje mu war to ść  
Nierównie wyższą ,  i s łużyć będzie za dowód 
s2czególnieyszey gorliwości , około zachowania 
s*czątkow starożytności  azyatyckich . jednego
* oświeceńszych naszych tpagnatów. (ił .  /.)

Cesarskie tow arzystw o gospodarstwa wieyskie-
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go w  M oskw ie  d. 5. lutego, odprawiło publiczne 
posiedzenie doroczne,  pod prezydencyą moskiew­
skiego wojennego jenerał gubernatora,  JO. Xięcia 
D y m i t r a  Włodzimierzowicza  G olicrna  , w obe­
cności wice-prezydenta Hrabiego P io t r a  Alexan- 
drowicza  Tołstaho  , naczelników oddziałowych* 
członków rady,  wielu oraz cz łonków rzeczyw i ­
s tych i honorowy ch. W  sal i , w któ rey  się po­
siedzenie odprawiało,  wystawione były różne na ­
rzędzia rolnicze i modele m a c h i n , nasiona zbo­
żowe i różnych roślin uwagi  godnieyszych, t u ­
dzież xiążki,  k tóre  tow a rzy s tw o  ot rzymało  od 
cz łonków swoich.  P rezyden t  zagaił posiedzenie 
mową,  w któ rey  pokrótce opisał teraźnieyszy stan 
towarzys twa,  prace przezeń w roku zeszłym, 1 8  1 2 , 
d o k o n a n e , oraz,  co mu jeszcze na czas dalszy 
do zrobienia zostaje, dla u t rwalenia  by tu  szkoły 
rolmczey,  juz założoney i usposobionej'  do pr zyy-  
mowania u c z n ió w ,  oraz folwarku gospodarstwa 
doświadczalnego , założonego pod Moskwą.  Za­
kłady te,  gdy  zos taną  zupełnie urządzone , po­
w in n y  będą u t r z y m y w a ć  się z własnych  docho- 
dow, ale w c i ą g u  roku i 8 a 3  i i 8 a 4 ,  wymagają 
jeszcze spólney gorliwości członków towarzystw3f 
p racy icli i ofiar. P r zy t ćm  prezydent  uwiado­
mił,  iż gdy wielu z cz łonków oświadczyło życze­
nie s w e ,  bydź uczestnikami  posiedzeń r a d y ,  co* 
biorąc za nowy dowod ich gorliwości i ochoczey 
chęci  dzielić jey prace, i stosując się do ustaw' to­
w a rz ys tw a ,  rozdziału v m ,  § 3 go , zaprosił do 
spólnych prac z sobą ty ch  cz łonków,  k tó rzy  P° 
w ięk szey  części  w Moskwie mieszkając, zaynmj- 
się gospodarstwem w majętnościach Swych p0^ 
Moskwą,  i z łatwością mogą znaj dować się
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tygodniowych posiedzeniach rady'; na skutek cze­
go, stosownie do podania naczelników oddziało­
wych,  wybrani  zostali przez radę na spółpraco- 
Wników z członków;  Niążę Andrzey O boleński) 
Paw e ł  'Puczków, Antoni  Prokopow icz - A n toński, 
Alexander  (jjrosi/now , Michał  Ri/cbolsirz i Miko- 
Jay Szubin. Uazem też rada to w ar zy s tw a  po­
cz y ta  sobie za szczególniejsze zadowolenie , mie­
wać na swoich posiedzeniach gości, na k tóre  za ­
prasza  wszystkich  w ogóle c-złonków. Potym 
Sekretarz  r ady,StefanA/as/o«>,czylał roczne zdanie 
sprawy towarzystwa,  w klórem wyłożone są p ra ­
ce towarzystwa , wyl iczone ofiary członków , i 
przydana jest wiadomość o przychodzie i tvydnt- 
kach towarzystwa.  Pos tanowiono :  na  osnowie 
N a jw y  ższego rozkazu,  towarzystwu objawionego, 
sprawę tę  przesłać do sprawującego ministery- 
Um spraw wew nęt rznych ,  dla naypodannieyszego 
złożenia C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i .  Daley czytane 
były l i s ty ,  w imieniu Nayjaśnieyszey Cesarzo- 
Wey Jeyniości E l ż b i e t y  A l e x i e j e w n y ,  z  oświad­
czeniem towarzystwu N a jw y ż szeg o  zadowole­
n i a ,  za przys łanie v i S ° 4 numeru  D zien n ika  R o ln i­
czego. Od Nayjaśnieyszey Cesarzowey Jeymo-  
£ci M a r y i  F e d o r o w ’NY,  o  Naywyższem Nayja- 
iuieyszey Pani zezwoleniu, na umieszczenie w szko­
le rolniczey,  przez towarzystwo załozoney,  Gciu 
Uczniów , z wychówańców moskiewskiego domu 
Wychowania.  List  członka h o n o ro w e g o , jene ­
rał gubernatora  Syheryi ,  K opcew icza  , przy  któ­
r y m  przysłani zostali cłway uczniowie,  do szkoły 
Rolniczey, od sybirskiego Iinijowego woyska k o ­
zaków. L :sty cz łonków honorowych : Hrabiego 
•Mikołaja R u m iancow a , z przyłączeniem nasion ko-
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, liopi o lbrzymich,  7 arszynów wysokości , które 
zros ły w H o m lu ,  majętności Hrabiego, znajomey 
z gospodarskich zakładów: od Hrabiego Michała 
M iło ra d o u icza ,  Hrabiego Fabiana von der-O sten-  
Sackena, Hrabiego Dymitra  Gurjewa  Xięcia Ale­
xandra Goli cyna,  Xięcia Jana Boratyńskiego,  M i ­
chała Sperańskiego,  Metropolity Siestrzencewicza - 
Bohusza,  Bazylego L ew szyna ,  i Andrzeja B»łcto-  
wa  ; tudzież od cz łonków czynnych.  Stefana D i u n - 
kowskiego  , Mikołaja Fussa , z oświadczeniem 
wdzięczności  za przesłanie dyplomatów na cz łon­
ków towarzystwami z zapewnieniem ochoczey chęci 
dopomagać pracom jego —  Członek cz y n n y  , 
Alexy P u s z k in , czyta ł  list, o t rzymany  z R z y m u  
od Xięcia Sergiusza Gagarina,  z przyłączeniem na­
sion pszenicy, P. 1 'icteia de Rochemond,  i opisania 
machiny do zasiewania,  uźywaney przez Fellęn-  
berga  w H o f  wy Ilu, a uważaney  za naydoskonal- 
•jzą w swoim rodzaju. Rada tow arzys twa posta­
nowiła machinę tę sprowadzić  , dla używania 
W f o l w a r k u , 1 dla tego , ażeby chcący jey u- 
żywać,  mieli zręczność przekonania się o iey po ­
żytkach i brać modele. Członek honorowy T e ­
odor Kokoszkin,  czyta ł  wyjątki ,  sporządzone prze* 
dyrektora  tow arzys tw a  , z dzieła pod ty tu łe m:  
R o tta r i  Geanofero,  przys łanego z W a r s z a w y  przez  
Xięcia Alexandra M enżykow a ,  w którem opisana 
jest m ach in a ,  nowo  wynaleziona we Włoszech ,  
do przenoszenia ziemi z nizin na góry.  T o w a ­
rzys two postanowiło:  zrobić model tey  machiny,  
podług rysun ku  do dzieła przyłączonego.  C zyn­
ny członek,  Michał  P a u ló w ,  czytał  rozprawę,  
przez siebie napisaną, o T eory i  i P raktyce .  Na 
mocy us taw towarzys twa,  podani zostali prze*



r adę  do potwierdzen ia ,  a p rzez  t o w a r z y s t w o  po­
tw ie rd z e n i ,  na c z ło nk ów  h o n o r o w y c h :  A l e x a n d e r  
Ł a w iń s k i , Ludw ik  K a m ie ń s k i  i D om in ik  M o n i u ­
szko-, na cz ło nk ów cz y n n y c h :  P i o t r  S u m ó w , Je r -  
m oł ay  W  o lk e n s . te in ,  M ik o ła y  C h itro w o , Micha ł  
A d a m s ,  X i ą ż ę  W ł o d z i m i e r z  I jw o w ,  Mikołay  S tre -  
m o u ch o w  , M iko łay  Ł o s ie w  f Mikołay  A d a s z e w , 
W a w r z y n i e c  B e zo b ra zo w ,  T e o d o r  M o s a io w , A n -  
d rz ey  N ie c z a j e w , Ja n  N ir o tm o r c e w ,  F r a n c i s z e k  
T u r n e r  , J ś n  S aburow  , A u g u s t  M e j e r  , A le x y  
G r e ig , M ik o łay  B r u s i ło w , M i k o ł a y  f i  ierou  k m ,  
A le xan de r  Sti achów ,  X ią ż ę  P i o t r  D r u c k i -S o k o ln i -  
cki,  A le x a n d e r  S te p a n o w , T e o d o r  U w arow , Józef  
S t r u m i ł ł o , Jan T a ta r in o w .  A l exa nde r  S e m e n ó w ,  
M ic ha ł  IS ow ikow ,  Mikołay  M a s l tn i k o w , A l e x a n d e r  

C i e r t m i s i n o w , Bazyl i  S z e r e m e t je w  , A le x a n d e r  
T a ł y z i n ,  A lex ande r  W s e w a łu ź sk i ,  P io t r  N o w o s i l -  
co w , Sergiusz vo n  ( i  ip in  i W  łodz imierz  l l e m id o w ,  
na  c z ło nk ów  z a g r a n i c z n y c h  w  P a r y ż u :  H ra b ia  
M a n t e u j e l  , H r  bia L a s t a i m e , H r a b i a  T ess ie r  , 
D o d re  , jBojc i W a r t h ; S z w a jc a r a c h :  P ie t e t  de  
Richernond , C r u d  i / tecandole-, w L,ipsku: proles.  
e k o n o m .  Pohl-, w W a r s z a w ie :  p ro łes .  ag ro n o m i i  
H a t h ,  i d y r e k t o r  bo ta n ic zne go  ogrodu  R e n o ; n a  
ko rresponden tów :  a p te k a rz  T e o d o r  B r a n d e n b u r g , 
i m is sy o n a rz  R o m a n  W o l te r .  r.l owarzystwro,  na  
l e r a ź n i e y s z e m  posiedzeniu ro c z n e m  , d o s t r z e g a ­
jąc ze s p r a w y ,  zdane y  pr ze z  s w ą  r a d ę ,  jak c z y n ­
n ie  do prz ed s ię w z ięć  i działań j e g o , tu d z ie ż  
czy n ionemi  ofl a rami  , p r zy kł ad a ją  się w s z y s c y  
cz łonk owie ,  w nay da lsz yc h  gubern i jach  m ie s z k a ­
j ący ,  postanowi ło:  oświadcz yć  im publ icznie s w a  
w d z ię c z n o ś ć ,  w szczególnośc i  zaś, w s z y s t k i m  PP.  
m a r s z a ł k o m  g ub e rn ia ln ym ,  k t ó r z y  s t a r a n i e m  s w e m



pomagają do rozszerzenia po ca łey Rossyi p r z e ­
konania,  o konieczncy potrzebie polepszenia i do­
skonalenia,  równie gospodarstwa wievakiego w o- 
gó lności , jak w szczególności roln ic twa.  (G.
P . A ) .

Królewskie tow arzystw o  w arszaw skie p r z y ja ­
ció ł nauk  , na  posiedzeniu d. 2 lutego r. t. w y ­
brało: na  cz łonków p t zybranych: X.  Edmunda 
Andraszka,  profesora zgromadzenia X X .  Pijarów; 
Fel ixa Jarockiego,  dok. filoz. prof. univv. król.  
warsz .  ; Marka Pawłowicza  , dok. fil. prof. lic. 
warsz .  N a  korrespondentów: Józefa Kió l ikow - 
sk ieg o ,  dok. fil. prof. lit. poi. w gimn. poznań-  
skiem; Józefa Sękowskiego prof,  języków wscho­
dnich w Petersburgu ;  X. Krzysztofa  Mror.gowi- 
usa, lektora jęz. polsk. w gimn. gdamkiem.  N a  
honorowych: Józefa IJr. Kuropatnickiego ; w G a .  
licyi: X. Jana Ludwika Casius naucz. zasł. w Le­
sznie.  P rzen iesien i z  przybrany ch na czynnych'. 
Kaz imie rz  Brodz ińsk i ,  Benedykt  Rakowiecki ,  
F ry d e ry k  H r .  Skarbek.  Z  korrespondentow  na 
p rzybranych:  Tomasz  Swięcki ,  mecenas.

R ek to r  un iwersy te tu  Jagiellońskiego, w dopeł- 
nienih reskryptu  wielkiey rady tegoż uniwer sy­
t e tu  z dnia a d  lutego r. b. N. 858,  stosownie So 
przepisów s t a t u tu  o konkursach,  w § a i 5 zaw ar ­
tych,  podaje do wiadomości,  i ogłasza konkurs  
na  katedrę  profesora prawa kryminalnego i ko- 
dexu postępowania  sądowego, t ak  cywilnego, jako 
i karnego w uniwersytecie jagiellońskim, prze*



—  3 6 i

śmierć i. p. W alentego Litwińskiego wakującą, 
a obowiązkiem dawania ośm lekcy y publicznych 
w tygodniu. Konkursujący o tę  katedrę, winni 
są złożyć w kancellaryi uniwersytetu, opis swo­
jego życia; udowodniając zaświadczeniami swoje 
nauki i dobre obyczaje, tudzież uzyskany sto­
pień doktora prawa; dołączy oraz p rogram m a, 
podług którego każdy z nich życzy sobie dawać 
łekcye prawa kryminalnego i lodexu postępo­
wania sądowego, tak cywilnego, jako i karnego. 
Po złożeniu takowych dowodow, współubiegają- 
cy się uwiadomieni zostaną o dalsr.em postępo­
waniu konkursu. Roczna pensya do tey katedry 
przywiązana wynosi 6,000 zł. Terminem do 
ubiegania się o wspomnioną katedrę jest dzień 
3o maja r. b.

Krakow d. 11. marca 1893 roku. Zastępca 
Rektora Uniwersytetu G irłler. Sekr.. Jankowski

N e k r o l o g  (*).

Dnia 18 lutego r. 1823 (n. s )  umarł w W a r ­
szawie Jan. Nep. M ałachowski , senator wojewo­
da królewstwa polskiego. Dawniey zostały o .  
głoszone drukiem niektóre mowy jego. Po od­
rodzeniu się oyczyzny, r. 1807 należał on także 
do pisma, które pod tytułem: „ Korrespondencya 
„ w  materyach obraz kraju i narodu polskiego 
„  rozjaśniających ”  przy gazecie warszawskiey

(*) Gaz. L it. W ar.
Lh  1rile ii, T. I. N. 5, r, i8a5. mąrccc. s 4
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przez  wielu gorliw ych obywateli w ydaw ane było.
Dnia a m arca (n. s.) r .  1822 um arł  w W a r ­

szawie, w  podeszłym wieku, Jan B audouin  de C our­
ten a y , były konsyliarz dworu k ró lew stw a pol­
skiego. P rze tłum aczy ł on dawniey kilkanaście 
sz tu k  d ram atycznych , W ostatnich zaś la tach  pió­
ro  swoje M esm eryzm ówi poświęcił.

Dnia 16 m arca (n. s.) um arł we Lwowie K a­
rol Józef de H u ttn e r  dok. praw ob. , prof, s ta ­
ty s ty k i  w uniw. tam teyszyin , człon. k lak . tow . 
naukowego. Był on dawniey przez lat kilka p rzy  
bibliotece Józ. H r. Ossolińskiego, w W iedn iu ,  n a ­
s tępnie zasłużył się, jako professor uniw . lwów. 
przez  g ru n to w n y  i pełen wym ow y wykład s ta ty ­
s tyki,  w roku zaś zeszłym w ydał kalendarz pod 
ty tu łe m  : ,, Pielgrzym L w o w s k i ' ’ który’, 0 0  do
treści,  za w zór tego rodzaju pismom w Polszczę 
s łużyć  powinien.

D nia 10 m arca  (n. s) r .  3822 u m arł  w M a­
nieczkach, w wiosce swojey pod Poznaniem , Józef 
W y b ic k i, sena tor wojewoda, kawaler orderu  orła  
białego, u rzędnik  legii honorowey, cz łonek kr.  
tow . przyjaciół nauk. U rodził się dnia 29 w rze ­
śnia r .  17-i7 w Bendominie pod Gdańskiem, był 
posłem na seym r.  1 7 6 8 .  Po rozbiorze oyczyzny, 
skonfiskowano mu dobra, zmuszony był wynieść 
się z kraju i przem ieszkiwał za granicą, u t r z y ­
mując się po większey części z dzieł swoich lite­
rack ich . Po zajęciu krajów pruskich przez  w oy- 
sko N apoleona ,  powołany by ł  r. 3807 do s teru  
rządu  x ięz tw a  warszaw skiego. Po p rz y w ró ­
ceniu  królestwa m ianow any był przez N. Ce­
sarza  i K ró la  , prezesem sądu apellacyynego. Z o ­
s taw ia po sobie syna Józefa i córkę T eressę .
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Prócz wielu pism drukiem ogłoszonych (obacz 
hist. Lit Pol. Bentkowskiego) zostawił W y b ic ­
ki w rękopiśmie Historyą Słowaków.

Dnia 15 kwietnia (n. s.) r. 1823 umarł w W a r ­
szawie, w 71 roku życia, Marcin Molski, były 
brygadyer wo3'sk polskich, kawaler krzyża woy- 
skowego i orderu ś. Stanisława III klassy, czło­
nek warszaw, towarz. przyjaciół nauk , znany 
jako poeta przez gładki tok wiersza swego, i przez 
łatwe zastosowanie go do każdey okoliczności. 
Znacznieysze poezye jego wymienił Bentkowski 
W  historyi literackiey.

Dnia 17 kwietnia (n. s.) r. 18 2 a umarł w W a r ­
szawie Pilip Jasiński, mecenas sądu nayw. instan. 
W yszedł z druku r. 1811 jego przekład francuz- 
kiego kodexu przestępstwa i kar, niemniey prze­
kład • kodexu postępowania sądowego kryminal­
nego.

W y n a l a z k i ,  o d k r y c i a  1 r o z m a i t o ś c i .

P. r .  Raffles  przysłał do Anglii skielety ró­
żnych zwierząt, mieszkających na wyspie Suma­
trze  i na tamecznych wodach, w liczbie tey znay- 
duje się zwierz jeden z rodzaju wielorybów, D u -  
gong  zwanego (Dugong Lacep. Hallicore lllig.). 
Zwierz ten n iem a nóg, żyje na dnie morskiem, 
i karmi się roślinami wodnemij w powierzcho­
wnym kształcie podobny jest do wieloryba. D u­
gong nigdy na brzeg nie wychodzi, a mieszka po­
spolicie w niewielkich i nie bardzo głębokich 
zatokach. >ówyczayna długość tego zwierzęcia

24  *



bywa ed 8miu do roc iu  stop.  Godna uwagi,  że 
mięso jego jest delikatne i soczyste , a smakiem 
do cielęciny podobne. ( R ■ !■).

P. D r a p ie r  , professor chemii i history! natu- 
ra lney w Pa ryżu , zrobił  nowy gatunek mydła 
z potażu i kleju rybiego, k tó ry  z korzyścią może 
zas tępować istoty jadowite , używane dotąd dla 
zachowania przedmiotów historyi natura lney.  
Massę tę robi następującym sposobem: rozpuszcza 
w  wodzie pewną ilość potażu i przydaje równaż 
ilość kleju. Gdy ta  massa dostatecznie się zmie­
sza i zgęstnieje; w tedy  ją suszy i na proszek ro z ­
ciera,  Z  tego zaś proszku robi,  w po trzebie , rzadka­
we mydło,  czyli ciasto,  przydając n i e j a k ą  ilość 
kamfory i musku , w soli ammoniackiey rozpu­
szczonych. Kiedy np. t rzeba  zachować ptaka: 
t edy  skóra jego, należycie oczyszczona,  smaruje 
się t ą  rzadką massą,  pióra zaś przesypują się po- 
wyż ey  wspom niony m proszkiem.  Poczem zwie­
rz ę  wy pchane zachowuje się w mieyscu wilgo- 
tnem ,  a żeby obie rzeczone massy dobrze je prze­
jęły: po niejakim czasie przenosi się dom ieysca  
suchego. Nowy  ten  sposob, nie tylko zachowuje 
przedmioty  historyi  na tura lney  od o w a d u , ale 
też  w ciągłey świeżości je u t rzymuje .za tym jest me 
równie  lepszy od dawnieyszey massy arsenikowey, 
wiele za sobą nieprzyzwoi tości  i niebezpieczeństw a 
pociągającey, od którey,  prócz tego. jeszcze r o ­
biły się p lam y, a psuło się piecze i puch. [R. / .)

W  pałacu Stull'i , w Neapolu, odkryto  teraz
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bardzo ciekawy gabinet  s tarożytnego szkła i k r y ­
ształów.  Zachowuje się w nim mnóstwo naczyń 
szklanrfych i tworow,  po większey części  w H e r ­
ku lanum  i Pom pei  znalezionych.  Jedne z ty ch  
rz eczy służyły za sp rzęty  s tołowe i do ozdoby 
pokojów : drugie zaś musiały bydź używane do 
robienia chemicznych  doświadczeń i preparatów* 
Rozmai tość  kszt a ł t ów i kolorow jest prawie nie­
zliczona. Jest  także  kilka popielnic,  z teyże 
massy robionych, naywięcey za mknię tych  w m ie ­
dzianych futera łach.  (ił. /.).

Anglik, Campbell, zrobił  wiele c iekawych od ­
kryć ,  w drugiey swey podróży, w e w n ą t r z  A f r y ­
ki. W  krainie K u m k a ń  znalazł  ludzi dosyć cy­
wi lizowanych.  Rolnictwo u nich dosyć znakomi­
te.  Zaymuią  się rzemiosłami  , a n iektóre  dość 
wysoko udoskonalili. Roboty ich, gliniane, żela­
zne  i miedziane,  nie zawstydzi łyby i e u r o p e y c z y -  
ka. Rząd tego narodu jest monarchiczny  i b a r ­
dzo dobrze urządzony.  (Jł. /.) .

W s z y s c y  prawie,  zwiedzający h rabs tw o  Y o rk  
(w' Anglii),  wspominają o pieczarce k irkd a h k iey .  
D o k to r  B u kk la n d  , zwiedziwszy ją nie dawno  , 
c iekawą zdał sprawę królewskiemu tow arzystw'u 
umiejętności .  P ieczara  pomieniona leży w  tw a r -  
dey skale, i wgłąb się na 3oo s top rozciąga  •, w y ­
sokość i szerokość nie we wszystkich mieyscach 
jednaka: w  jednych mieyscach nie ma nad a,  a 
w innych 5ciu stop dochodzi.  Podłoga czyli spód 
pieczary p o k ry ty  jest w ar s tą  gliny,po części z wę-



366  —

glera kamiennym zmieszaną. W  teyto glinie znay- 
duje się mnóztwo ciał kopalnych i kości, a niektóre, 
me tylko zgoła niezepsute, ale nawet wewnątrz 
szpikiem wypełnione. W ielka część jednak jest 
połamanych i skamieniałych. W  głębi pieczary 
znaleziono takoż zgnile wymioty zwierząt, nie­
gdyś tam mieszkających. Z  wielu okoliczności 
domyślają się, ze to były hyeny. Profesor Buk- 
kland  znalazł tam kości słoniów, nosorożców, hyp- 
popotamów, hyen, jeleni i myszy wodnych. Zwie­
rzę ta  czterech pierwszych rodzajów, ile wiado­
mo, nigdy nie mieszkały, a przynaymniey dawno 
się nie ,’naydują w Anglii. Nadto słonie i noso­
rożce, dla swey ogromności, nigdyby się nie mo­
gły przecisnąć do tak wązkiey p ie c z a r y ,  jak jest 
kirkdalska. Moźnaby przypuścić , że kości te 
woda zaniosła: ale w  takiem zdarzeniu, straciły­
by gładkość, i z piaskiemby się zmieszały: co się 
zgoła nie dostrzega. Tłumaczenie też P. Buk- 
kland nie jest dostateczne: on utrzymuje, że hy- 
eny były jedynemi mieszkańcami pieczary , i że 
one naniosły tam tych ogromnych kości. Uczyń- 
myź zapytanie: w jakim czasie były w Anglii słonie 
i hippopotamy? (7ł. /.)

Bazil-F akir, wice-konsul szwedzki w  D am ie- 
cie , przełożył już na teraznieyszy język arabski . 
następujące dzieła: M etam orfozy Owidyusza, H i­
story ą starożytną Bollina , Telemaka, O występ­
kach i karach B eccana. Teraz zaymuje się prze­
kładem H ist ory i  Karola X I f  W oltera. (R . /.).
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D rzew o  krowie,  po hiszpańsku pało de vacca, 
obficie rosnące w M araka ibo  i  różnych krajach 
Ameryki  południowej ,  nieocenionym jest dar em 
przyrodzenia  dla t am ec znych  mieszkańców.  P o ­
wierzchowność  drzewa jest n iepowabna : gałęzie
z e s c h ł e m i  bydź się wydają: ale za przerżnięciem,  
w y p ły w a  sok orzeźwiający i pożywny,  ze smaku 
do mleka podobny. Mieszkańcy tameczni  zbie­
ra ją go w wielkiey ilości, 1 nad wszelki inny na- 
póy przenoszą,  (di. /.).

Bizio  , chemik wenecki,  wynalazł  nową  fa r ­
bę zieloną , k tó rą  robi z rozpuszczoney miedzi , 
przydając nieco kawy paloney.  Śliczna zieloność 
koloru, na powiel rzu  się nie zmienia, a kwasom o- 
piera,  wyjąw'szy kwas siarczany i octowy. K a ­
w a  uży w a się zamoczona: bo sól Wody morskiey 
główna ma bydź zasadą tego koloru.  (R.  / .) .

E r g e r , medyk amerykański,  odkrył  nowy  
sposob leczenia kokluszu: radzi  on chorym na t ę  
chorobę,  ospę krowią zaszczepiać ,  w  drugim lub 
t rzec im  tygodniu  po jey zjawieniu się. (R . 1 ) .

W  L id s ,  w hrabs twie  Y o rk  (w Anglii),  u r z ą ­
dzono now ą  machinę ,  do użycia w fabrykach s u ­
kiennych. Za jey pomocą w 55ciu m inu tach  w y ­
rabia się taka ilość sukna,  jaką dwu  ludzi we dwuch  
dniach  ledwie zrobić może. W y n a la zk i  t ego  ro ­
dzaju są dowodem świetnych,  i prawie do w i a r y  
niepodobnych, pos tępów mechaniki w czasach n a -
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SBych: ależ obok tego, w jaką okropność i rozpacz 
pogrążają nieszczęśliwych robotników , którzy 
przez zaprowadzenie machin, pozbawieni zostają 
oatatniego do wyżywienia się sposobu' (fl. /.).

W  hrabstwie D eyonthire , w Anglii, pozosta­
ło mnóztwo dawnych obyczajów. Sady tey kra* 
lay obfitują w jabłka, a robienie cydru  należy do 
głównych gałęzi przemysłu mieszkańców. Pe­
wnych dni w roku odbywa się tam, między śre­
dnim i niższym stanem, dosy ć osobliwy obrządek, 
Pt asta iling  the apple- tres zowiący się: gospodarz 
•  stem ją swą i gośćmi przychodzą do naywiększey 
jabłoni: Śpiewają wiersze, na pochwalę te g o  drze­
w a ułożone: w końcu spełniają zdrowie drze­
wa i wszystkich owoców. Użyta do tego szkle- 
nioa, zwyczaynie nalewa się cydrem, w  którym 
pływają podpalone jabłka. Wczasie świąt chodzą 
W maskach po domach, i wystawują, sobie w ła ­
ściwe, dramata historyczne. W e  wsi, przed ka­
żdym prawie domem, przez cały czas tych ob- 
chodow ,  zapalają wielkie stósy ga łęz i ' drzew. 
W  czasie żniwa z ostatnich snopow robią wiązki, 
k tóre knack zowią, K-ażdy gospodarz wiązkę 
tę pośrodku swey chatki zawiesza, i tak aż do 
następnego żniwa zostawuje.

Hrabia Biikkua (w Pradze czeskiey), znajo­
m y * rozległych wiadomości w chemii i mecha­
nice, wynalazł nową niassę, dorobienia naczyń 
Stołow ych, k tó rą  nazwał gialitem . Nie jest 
*• ani fajans, ani fariura, ani wedżwut; ale s t tu -



czna mieszanina,  złożona z części metal l icznyeh 
i kamiennych,  które się w naymocnieyszym ogniu 
W szkło nie zamieniają.  Massa jest nieprzefirkli- 
wa i tak twarda ,  że za uderzeniem skry wydaje. 
Nadto  sama przez  się tak pięknego jest blasku, 
jakiego naylepsza polewa dać niemoże* N a c z y ­
nia z gia litu  różnego bywają gatunku i ceny , 
z rzeźbą lub gładkie, z pozłotą lub bez mey.  (/i.  i.).

Angielski podróżny,  kapi tan Szm ith  (*), pisze 
z  Egiptu do sławnego as t ronoma Marona Z a ch  , 
iż się zaymnje teraz  zdeyinowaniern nowego pla­
nu Alexandryi  z naywiększemi  szczegółami. Ba­
sza egiptski czyni  mu wszelką pomoc. Tak na- 
zw an aKolumna Pom pejusza  stanowi  główny punkt 
na tey karcie topogra ficzney ; przedsięwziął  więc 
P. Szm ith  na jego wierzchołek wszystkie swe 
ogromne przenieść narzędzia.  Były w tcm w pra ­
wd z ie  niemałe t rudności ,  ale wszystkie pokonać 
potrafił .  Uczony ten wędrownik  zgadza się 
w  zdaniu z Panem Sylveslre de Sacy , który w  sw o­
ich przypisach do Abd-AUatifa  u t rzymuje ,  że ko­
lumnę tę  ogromny por tyk  otaczał.  Stądto,  nie 
wątpl iwie,  pochodziło dawne jey nazwanie Am kub-  
a t  Savarj-: co słowo w słowo znaczy: kolumna ko ­
lum n.  Wschodni  pisarz, Abd-Allatif^  dodaje, że 
za jego czasów (około 1200 roku ery  ehrześci-  
j^ń-ikiey) znay dował się na tey kolumnie pewnv 
gatunek kopulr ,  Może ogromna ta kolumn* 
służy la kiedy do robienia obserwacyy astrónoriii-

. - 1

(*j O P. 'Szmith ob. De. wił . tSar ,  T .  III, et. 5a.
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eznych  i wznosiła się wpośród wspaniałych g m a­
chów Serapeurn, w  s tarożytności  tak  s ławnych.  
Może i sain P tolom eusz,  t en  pat ry a rcha  as t rono­
mii i jeografii, siadywał  kiedy na jey wierzchoł­
ku, i u w a in e m  swem okiem obeymował  ziemię 
i niebo, (ił- !■)■

Pan Tomas  z Kolmaru , a r tys ta  f rancuzki  i 
dyrek to r  honorowy kompanii  assekuracyyney pod 
nazwiskiem F e n ix , wynalazł  osobną machinę do 
l iczenia, i naz w a ł  ją A ry tro m e tre m .  Za  pomo­
cą  t ey  machiny,  człowiek,  znaków nawet  l iczbo­
w y c h  nieznający , może w ykonyw a ć  wszelkie 
ra chunki  arytme tyczne,  z szybkością do w ia ry  
niepodobną.  Naytrudnieysze  i naypowiklańsze 
ra chunki  nie więcey potrzebują czasu, jak i nay- 
prostsze.  Mnożenie i dzielenie przez 7 i 8 ró ­
wnież ła two i szybko odbyw’a się. jak przez  2 
lub 5 . W y n a la z c a  machinę tę swoję złożył  
Tow arzys tw u  zachęcenia p rzem y s łu  narodowego, 
i o t rzym ał  przywiley  na iey robienie. (R . /.).

Rząd  angielski us tanowił  liniją telegraficzną 
między K alku tą  i C h u n a r d , tw ierdzą nad G a n ­
gesem, o 1 5o mil na południe Benares.  Odległo­
ści jest 336 mil angielskich. W iadom ość o 100 
mil  odbiera się w l i s t u  minutach.  Europeyczy-  
c y  i kra jowcy, handlem się bawiący , znakomite 
czymili ofiary, ażeby mogli korzystać  z tak  szyb­
kiego sposobu kommunikacyi .  (R . E .j .
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W  Saint - Thomas, osadzie duńskiey w Ame­
ryce , zdarzenie , wielkie zarazem w rocznikach 
moralności i medycyny, mocne tam sprawiło wra­
żenie, i zasługuje bydź powszecbniey wiadomem. 
Młody anglik, n iedaw no (*) na wyspę naszę przy­
bywszy z młodą i piękną angielką, z k tórą taje­
mnie się zaślubił, zachorował na żółtą gorączkę. 
W  chwili, kiedy choroba była naysroższą, i za­
powiadała zgon blizki; małżonka, niechcąca w roz­
paczy przeżyć te g o , który  był jedynym celem 
jey uczuć i jedyną podporą w dalekiey i obcey 
stronie, zrzuca z siebie wszystkę odzież, koszu­
lę nawet, i kładzie się w łóżku pospołu z umierają­
cym: obeymuje go rę k a m i: mocno przyci­
ska piękne swe ciało, w którem jaśnieje moc i zu­
pełne życie ze zdrowiem młodości, do ciała wycień­
czonego i zniszczonego ogniem gorączki, które 
też wnet, jako łup swóy, śmierć zabrała. Dzie­
sięć godzin tak przepędziła obok umierającego. 
Z  trudnością można było od ciała ją oderwać. 
Gdy gorączka żółta jest chorobą bardzo zaraźli­
wą; z podziwieniem przychodzi dowiadywać się, 
że ta  młoda żona, po dziesięciu godzinach bezpo­
średniego złączenia się z ciałem tego , którego 
czciła, i z którym razem do grobu póyśdź chcia­
ła , naymnieyszym skutkom tak zaraźliwey cho­
roby nie uległa, którey się zgoła nie lękała, ale 
raczey sama szukała dla tego, żeby małżonka 
swojego nie przeżyć; a miała tylko chorobę mo­
ralną, skutek mocnego i głębokiego zmartwienia. 
Może stan nadzwyczayney exaltacyi, w jakim się

(' )  W k o a c u i o k u  i8az.
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znaydowala ,  zdolnym był  nie dopuścić działania 
zarazy,  (if.  E .)

Pan S enne /elder, wynalazca  sztuki l i tografi ­
cznej- , przebywający teraz  w Paryżu , zamiast  
używania c iężkich,  jak dotąd,  k am ien i ,  w y n a ­
lazł tal ie l i tograficzne,  które się składają z tafel 
m e ta l l i czn y ch , massą kamienną powleczonych.  
Tafle te, nie ty lko są cieńsze i iżeysze , ale też 
w  cenie o jednę piątą  tańsze.  Nowa prassa prze­
nośna,  k tóra  się do roboty  z temi  taflami  używa,  
czyni  ten w-ynalazek jeszcze przednieyszym.  (G.
P . S.)

K w i tn ą  teraz  ( i o marca  n. s.) rzadkie i piękne 
rośl iny w botanicznym ogrodzie królewskim pod 
Berlinem: Acacia viscosa, z Nowey llolandyi.  Ai~ 
tonią capensis z Kap, A rbutus canariensis , z wysp 
kanaryyskieh,  A spid is tra  lu r ida , z Indyy wrseho- 
dmch.  Berberie aqu ifo lium , z Kolumbii.  B i-  
gnonia meonautha,  z Nowey l lolandyi,  Brunsfe ls ia  
undulata  z Jamaiki ,  Caladium p inna tij idum  z Ka- 
rakas,  C lif fo r t ia  ternata  z Kap, C rinum  stric tum  
z Indyy wschodnich,  Diosma r e f le r u m  z Kap,  E r i ­
ca laevisf nitens, splendens^triphylla, cylindrica ,  
viscaria  z Kap, E ucalyp tus  longijo lia  z Now ey 
l lo la n d y i ,  Galanthus plicatus  z Syberyi ,  H akra  
acicularis  z Nowey Holandyi  , Ir is  reticulata  
z Georgi i  , L asiope tu lum  q u er t i fo liu m  z Nowey 
l lo landyi ,  L o p ez ia  m im a ta  z Mexyku, M elaleuca  
squammea  z Nowey Holandyi,  M espilus  japonica  
z Japan.  O ncidium a lt iss im um  z Indyy wscho-



dnich , Ptliosanth.es, T e ta  z Indyy wschodnich,  
Pirn elia lin ifo lia  z Nowey Holandyi ,  P olyga la  
g rand /f lo ra  z Kap , Protea  parvif lora  również  
z lamtąd ,  Pultenaea daphnoides, linijoUa  z Nowey 
Holandyi ,  Puschkinia sciloides z Iberyi,  Sida ro­
sea z Brezylii,  S ty l id ium  tenn ifo lium  z Nowey H o­
landyi,  Ternpletonia retusa  również z tamtąd,  X ip -  
hidiurn J lo i  ibundum  z lndyy wschodnich.  (G.P.ii.)

W I A  DOM OŚCI BIB LlOG R A FICZNE.

N o w e  D  z  i  e  i . a .

F  K A N C U Z K J K.

T raite  de mineralogie. T r a k t a t  o mineralogii  
przez  !’• Haiiy, wydanie 2gie, przeyrzsne ,  po- 
mnożone i znacznie powiększone przez autora .  
Paryż  i 8a3.

Jlluscologie. 'Trakta t  o mchach , przez zm ar ­
łego P a l i s o t - d e - Beauvois człon. inst .  fr.  i t. d. 
Parvż  ihaS.

D e la puissance vitale. O sile życia, uważaney 
w swych funkcyaeh iizyologicznych wr człowieku 
i wszystkich  istotach organicznych , z p o s t r z e le ­
niami r.ad siłami leczącemi  i sposobami przed łu ­
żenia bytu,  przez J. J. Virey  d. m- P a ry ż  1822.

jDes par tisans et des carps irregulieres. O pa r ty za­
nach 1 woyskach nieregularnych,czy h sposcb korzy ­
s tnego używ ania woysk lekkich wszelkiego nazw a -  
n i a  par tyzanow,  wolonterów,  w olnych kcmpaniy,  
gerylasow,  i w powszechniśc i  wszelkiego rodzaju 
korpusów nieregu larnych przeciwko woyskom 
ćwiczonym.  Dzieło użyteczne w w o y ra ch  r e g u ­
larnych , a koniecznie potrzebne w- przypadku 
obcego najazdu; z przydaniem w różnych nney-



scach uwag,  i wiadomości  o sztuce woyskowey,  
anekdot  i przytoczeń do przedmiotu stosownych,  
ze wstępem wystaw ują cym narody  dawne i now­
sze, sposob ich wojowania,  a kończy się u w a g a ­
mi  nad nagrodami  narodowemi i u tworzeniem 
przednieyszych orderów kawalerskich , z r y s u n ­
kiem l i tograficznym Horacyusza  Merneta ,  przez 
L em iere  de C onvey , oficera wyższego, Paryż  1823.

P anegyrique de b a in t V in cen t de Paule. Pa- 
negiryk s. W i n c e n te g o  a Paulo przez  R. de Bou­
logne, para  Francyi ,  a rcybiskupa Troyes ,  P a ry ż  
1822.

O euvres completes de P laton. Zbiór  zupełny 
dzieł Platona,  przekład z języka greckiego na  
f rancuzki ,  z notami  1 wstępem,  zawiera jącym 
rzecz  o filozofii P la tona  , przez  V.  Cousin, da- 
wnieyszego minis t ra  konferencyi  w byłey szkole 
normalney,  professcra zastępcy filozofii nowszey 
W oddziale l i te ra tu ry  akademii paryzkiey.  Tom  I. 
P a r y ż  1822. F ran c y a  me miała dotąd zupełnego 
przekładu dzieł Platona.

óysłem e social. Układ społeczny czyli zasadv 
przyrodzone moralności 1 pol i ty k i , z uwagami  
nad wp ływem rządu na  obyczaje,  przez  barona 
Holbacha.  Paryż  1822

L a  science du bon hom m e R ich a rd . Nauk a 
poczciwego Ryszarda  przez  Franklina z dodaniem 
na końcu t e s tam en tu  szczęśliwego Ricarda ,  nau ­
czyciela ar y tm e tyki ,  przez JVlatbon D e la Cour. 
P a ry ż  1822.

Pensees m ax im es, i t .  d. Myśli, maxymy,  roz­
myślania hrabiego Segur,  członka akademii f r an-  
cuzkiey,  z dzieł jego wyjęte.  P a ry ż  3823.

D a r t de se fa ir e  a innner per sa fem m e. Sz tuka 
podobania się swey żonie. P a ry ż  1822.

D e la liberte, consideree dans ses rapports avec  
les in stitu tions judiciaires. O wolności, uw aźaney  
w  s tosunku do us tanowień sądowych,  przez  p i erw­
szego prezesa  sądu królewskiego w Ajaccio, M e - 
saro . Paryż  i 8a5 .



E x a m e n  de P ordonnance. Rozbior  r o z r z ą d z e ­
n ia  pod dn iem ?o l i s topada  w zgl ęde m  s t a n u  o b r o ń ­
c ó w  p r a w n y c h  p rz e z  D a v ie l. P a r y ż  1822.

D iscnurs su r  le caractere p o litiq u e  de P A voca t. 
M o w a  o c h a r a k t e r z e  po l i ty czn y m  a d w o k a t a ,  m ia ­
n a  na pos iedzeniu  t o w a r z y s t w a  jus tyn iańsk iego,  
z okol icznośc i  o d no w ie ni a  jego posiedzeń,  d. i 5 
l i s topada  1822, p r z e z  B o u c h e n t r - L e f e r .  C am -  
bra i ,  1822.

R ech erch es sur la  n a tu re  e t les causes de  la  ri~ 
chesse -des na tions. U w a g i  n a d  n a t u r ą  i p r z y c z y ­
n a m i  b o g a c t w a  n a r o d ó w  p rz e z  A d a m a  S m ith a ,  
w y d a n i e  2gie, z n o t a m i  i u w a g a m i  n o w e m i  p rzez  
G a m i e r , p a r a  F r a n c y i , t o w a r z y s z a  akademi i  
nap isó w.  P a r y ż  1822. 6 vol.  od 5,600 s t ron ic ,  
n a  p a p ie r z e  p i ękn ym  z w i z e r u n k i e m  Smi tha .

H iato ire  d’ A n g le te rre .  H i s t o r y a  angie lska  p. 
D aw id a  H u m e ,  wydani e  nowe,  zupc łn ieysze .  p r z e v -  
r z a n e  i s t a r a n n i e  p op ra w io ne .  P a r y ż  1822, 20 
vol.  8 min.

A tla s  h istorique . A t la s  h i s t o r y c z n y  4  jenealo-  
logiczny,  c h ronol og iczny  i j eograf iczny  p r z e z  L e -  
sage  , znacznie  p o p r a w i o n y  1 udoskonalony ,  z o- 
b r a z e m  l i to graf icznym  m u z y  h is to ry i , co bedzie 
r ó ż n ic ą  edycyi  p r a w d z i w e y  od w y d a n y c h ,  mim o  
W i e d z y  a u t o r a .  K a ż d a  k a r t a  przeda je  się i od­
dzielnie po 5 f r .  P r a c u j ą  t e r a z  nad  k a r t a m i  do- 
d a tk o w e m i ,  k t ó r e  dla k u p u ją c y c h  zb iór  z u p e łn y ,  
bezp ła tn ie  d a w a n e  będą .

H isto ire  de P exp ed itio n  de R ussie . H i s t o r y a  
w y p r a w y  rossyyskiey ,  p rzez  M- z a t l a s e m  czyl i  
p l anem  b i t w y  nad  M o s k w ą  » w idokiem p r z e y -  
ścia Niemna.  P a r y ż ,  1823, '2 vol. 8. s. 904.

In tro d u c tio n  a u x  sciences et a u x  arts . W s t ę p  
do umie ję tności  i kunsztów’, obeyrnuj ący  w ia d o ­
mośc i ,  k t ó r e  p o t r z e b n e  są pr zed  z ac zęc ie m  u c z y ć  
się l i t e r a t u r y ,  s z tu k  p i ę k n y c h ,  filozofii i h i s t o ry i ,  
tu dz ie ż  wiadomość  o x i ą ż k a c h  n a y u ż y w a ń s z y c h ,  o 
t y c h  r ó ż n y c h  g a łę z ia ch  umie ję tności  ludzkich ,  
z  i 4 t ab l ic am i  f igur ,  11 k a r t  j e og ra ł ic znych  i 2ma
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tablicami cbronclogicznemi  przez J N. Deal.  Paryż  
1822 3 vol. e lc .

R echerches  sur les Outers.  W y w ó d  pisarzom,  
z których Lafontaine mógł  czerpać osnowę s w y c h  
bajek, przez M.Cui l laume.  Paryż 1822, 8 str. 58 .

P r e n u m e r a t a .

W  Kielcach ., za pozwoleniem zwierzchnośc i ,  
drukuje się dzieło p od ty tu łe m :  P o c z ą t k i  g e o m k -  
thy i .  Część p ie rw sza  obevmująca cz te ry  księgi; 
p ie r w s z a :  o kątach,  t rój k ąt ach ,  limjach ró w n o ­
ległych,  1 o wielobokach w ogólności; dru g a :  o k o ­
lę, i wymiarze  kątów;  frzecia:  o proporcyalncści  
f g u r ;  czwarta:  o wielobokach for emnych i wy mia -  
rz.e k o ł a /  w y j d z i e  na jaw w miesiącu kwietniu.  
Część d ru g a .  Zamakająca cztery  księgi traktują­
ce,  p ierw sza:  o płaszczyznach 1 kątach bryłowych;  
d ru g a ,  o wielościanach; trzecia:  okul i;  c zw a r ta  o 
walcu i ostrokręgu; ukończy się W miesiącu lipcu 
r. b . — Cena na całe dzieło, które (krom i 3 tahlie  
z 287 figurami) składać się będzie blizko z 3o arku­
szy  na mocnym klejowym papierze,  ustanowiona  
dla prenumeratorów zł.  p. 6, po wyyśc iu  z druku  
zł. p. 10.

Prenumerować można w  W a r s z a w ie  w x ięgar-  
ni Gliicksberga,  w  Wilnie  w xięgarni  un iw ersy te -  
ckiey  u Jó/e la  Zawadzk e g o i  w Redakcyi  Kuryera  
Li tew  . u W .  K arczew sk iego  adwokata sądu głów.;  
w  Krakow’ie u W .  P ow stańsk iego  rektora; vy Ka­
liszu u W .  N ie w ia d o m sk ie g o  prołessora; w Płocku  
u W . Z d i r o r s k i e g o  prołessora; w Lublinie u W .  
O strow sk iego  prołessora.

Lista prenumeratorów na czele  dwóch częśct  
tego  dzieła umieszczoną będzie.  Prenumerata  ko ń­
c zy  się w  miesiącu c ze rw cu  roku i8a3.

W i n c e n t y  K arczew sk i .  Prof. S. W .  K.


